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Posiedzenie Rodu Ministrów

Wzmożony wysiłek produkcyjny
dobry rytm rozwoju gospodarczego

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik praso­

wy rządu — 25 bm. odbyło się
posiedzenie Rady Ministrów, na

którym oceniono dotychczasowy
przebieg realizacji Narodowego
Planu Gospodarczego, a także
zadań dodatkowych w przemy­
śle, podjętych przez załogi
w ramach akcji „20 mi­
liardów”. Sprawy te przedsta­
wili: I zastępca przewodniczące­
go Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów — Kazimierz
Secomski i minister finansów —

Stefan Jędrychowski.
Realizacja zadań gospodar­

czych w okresie 7 miesięcy po­
twierdza podstawowe elementy
oceny dokonanej przez rząd za

I półrocze br. Nadal utrzymuje
się duża dynamika działalności
gospodarczej, zaawansowanie
wykonania planu rocznego jest
we wszystkich ważniejszych
dziedzinach wyższe niż w analo­
gicznych okresach lat poprzed­
nich.

I tak na przykład w przemy­
śle uzyskano wzrost produkcji
o 12,3 proc. Wszystkie podsta­
wowe resorty przekroczyły tem-

po wzrostu założone w NPG.
Przemysł zrealizował w okresie
styczeń — lipiec 59 proc, planu
rocznego, a licząc z zadaniami
dodatkowymi — 58 proc. Te o-

statnie, w rezultacie zgłasza­
nych dalszych zobowiązań, prze­
kroczyły już wartość 24 mld zł,
co\ stanowi 1,8 proc, założonych
w NPG zadań planowych. W
ośmiu podstawowych resortach
przemysłowych wykonano do­
tychczas 82,6 proc, zadeklarowa­
nych dodatkowo zadań produk­
cyjnych.

Cenne tendencje utrzymują
się nadal w rolnictwie. Duże
jest zainteresowanie rolników
rozwojem produkcji zwierzęcej.
Według ostatnich danych,
wzrost pogłowia bydła wyniósł
3,4 proc., a trzody chlewnej 13,8
proc. Wysoki jest skup produk­
tów rolnych pochodzenia zwie­
rzęcego. Obecnie cała uwaga w

rolnictwie musi się skupić na

zakończeniu akcji żniwnej. Nie­
korzystne warunki atmosferycz­
ne znacznie utrudniły jej prze­
bieg, co może także odbić się u-

jemnie na ostatecznej wysoko­
ści plonów zbóż. Spodziewane

są dobre plony roślin okopo­
wych i pastewnych, które po­
winny być sprawnie i bez strat
zebrane.

W handlu zagranicznym , no­
tuje się duże tempo obrotów i
lepsze niż dawniej zaawansowa­
nie planu rocznego — zarówno
po stronie eksportu, jak i im­
portu. Pomimo osłabienia w lip-
cu tempa wzrostu nakładów in­
westycyjnych jest ono nadal
wysokie, podobnie jak i wskaź­
nik realizacji zadań rocznych.
Utrwala się nadal równowaga
pieniężno-rynkowa w warun­
kach wysokiego wzrostu przy­
chodów pieniężnych ludności.
Na podkreślenie zasługuje dal­
sze zwiększenie się wkładów o-

szczędnościowych, co jest wy*
mownym potwierdzeniem zau­
fania SDołeczeństwa do polityki
społeczno-gospedarczej państwa.

Na tle tych pozytywnych zja­
wisk uwidacznia się jednak
szereg odcinkowych braków i
niedociągnięć. Wymagają one

szybkiego i energicznego prze­
ciwdziałania. Szczególnej uwa­
gi wymagają te przedsiębior­
stwa i zakłady, które pracują

nierytmicznie, nie wykonują
zadań planowych, zwłaszcza je­
śli chodzi o produkcję przezna­
czoną na rynek i na eksport, a

także w dziedzinach usług.
Problemem pierwszorzędnej

wagi jest wzmożenie wysiłków
zmierzających do wzmocnienia
dyscypliny i lepszego wykorzy­
stania czasu pracy, poprawy
realizacji planów asortymento­
wych i jakości produkcji, a w

tej mierze na rzecz podejmowa­
nia produkcji atrakcyjnych no­
wości rynkowych, odpowiadają­
cych kryterium nowoczesności
i poszukiwanych przez nabyw­
ców. Niektóre branże przeja­
wiają w tej dziedzinie zbyt ma­
ło inicjatywy.

Pilnym zadaniem wszystkich
przedsiębiorstw jest zwrócenie
baczniejszej uwagi na efektyw­
ność ekonomiczną — prawidło­
we kształtowanie kosztów pro­
dukcji i wykonywanie planów
akumulacji; wiele zakładów bo­
wiem nie realizuje w tym za­
kresie swoich zadań: zagadnie­
nia te będą przedmiotem bieżą­
cych analiz i kontroli przepro-
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P
iszę tę korespondencję
na tarasie kawiarni o-

limpijskiej wieży, wieży
która stała się symbo­
lem XX Igrzysk Olimpij­
skich. Z królującej nad

tą częścią miasta budowli wi­
dać jak na dłoni wszystkie o-

biekty olimpijskie. Jest na nich
jeszcze cicho i spokojnie, ale
już dziś i w niedzielę zatętni
na nich sportowy rytm igrzysk.
Ponad 10 tys. sportowców z

blisko 130 krajów rozpocznie
największe w historii olimpiad
zmagania o 1109 złotych, sre­
brnych i brązowych medali.
Dla tych wszystkich, dla któ­
rych zabraknie szlachetnego
kruszca pozostaną jeszcze
punktowane miejsca. Starty w

finałach, a także wielka satys­
fakcja uczestniczenia w sa­
mych igrzyskach.

Zegary odliczają nieubłaga­
nie czas. Zbliża się moment za­
palenia ol.mpijskiego świętego
ognia, który przybył wczoraj w

godzinach popołudniowych do
Monachium. Wszystko zostało
już zapięte na przysłowiowy
ostatni guzik. Odbyła się nie­
zliczona ilość prób ceremonii
otwarcia igrzysk aby dziś o

godzinie 15 można było dać
sygnał do ostatniego startu

wielkiej sztafety biegnącej z

Olimpu. Po zapaleniu znicza
po raz pierwszy w historii 1-
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Dziś zapłonie znicz
W. Baszanowski na czele polskiej ekipy

YŁ SYNEM ziemianina, którego mają­
tek uległ konfiskacie po Powstaniu

Styczniowym. Liczył 18 lat gdy rozpoczął
studia w Instytucie Technologicznym w

Petersburgu. Tu zetknął się z ideami so­
cjalizmu, wstąpił do kółka Polskiej Młodzieży So­
cjalistycznej. Po roku studiów, w listopadzie 1875,
ia udział w zaburzeniach studenckich, które obję­
ły wszystkie wyższe uczelnie Rosji, usunięty zo­
stał ze szkoły i zesłany do miejsca urodzenia pod
nadzór policji.

Gdy upłynął termin zesłania, przybył do Warszawy,
gdzie, podjął działalność wśród młodzieży akademic­
kiej i robotniczej, organizując pierwsze kółka socja­
listyczne. Dla nawiązania bezpośredniego kontaktu z

robotnikami zaczął pracować jako ślusarz w fabryce
Lilpopa. Aby uniknąć służby w wojsku carskim zapi­
sał się w 1877 r. do Instytutu Rolniczo-Leśnego w Pu­
ławach i tu popularyzował wśród słuchaczy idee socja­
lizmu. Już wiosną następnego roku porzucił instytut,
oddając się bez reszty sprawie ludzi pracy.

ACZKOLWIEK LUDWIK WARYŃSKI miał odegrać
pierwszoplanową rolę u zarania polskiego ruchu ro­
botniczego 1 z jego nazwiskiem wiąże się powstanie

Zbigniew Guzowski
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pierwszej partii polskich robotników, na miano pio­
nierów walki o wyzwolenie polskiego proletariatu w

równej mierze zasłużyli jego współtowarzysze: Józef
Pławlński, Kazimierz Hildt, Ludwik Dziankowski, ro­
botnicy — Ludwik Kobylański, Henryk Dulęba i inni.
Dwa pierwsze w Polsce socjalistyczne koła chłopskie
były dziełem Filipiny Płaskowickiej, która podjęła
pracę nauczycielki w Janisławicach koło Skierniewic.
Do pierwszych socjalistów działających w Królestwie
Polskim zaliczali się: młodziutka Cezaryna Wanda
Wojnarowska, Szymon Diksztajn, Wacław Święcicki,
autor słów rewolucyjnej „Warszawianki”, a także Ro­
sjanie: Mikołaj Akimow, Aleksy Drobysz-Drobyszew-
ski i Mikołaj Pospiełow, którzy udział w tej walce
przepłacili życiem.

Idee socjalistyczne padały na podatny grunt.
NA PRZEŁOMIE LAT siedemdziesiątych i osiem­

dziesiątych ubiegłego wieku większe zakłady przemy­
słowe Królestwa Polskiego zatrudniały już ok. 80 tys.
robotników. Stanowili oni obiekt niesamowitego wyzy­
sku fabrykantów. Według danych urzędowych przecię­
tny zarobek robotnika wynosił 17 rubli miesięcznie,
co nie wystarczało nawet na zaspokojenie najbardziej
elementarnych potrzeb. Stawki płacowe dla kobiet (ok.
40 proc, ogółu pracujących) były o połowę niższe. Na
szeroką skalę zatrudniano małoletnich. Nie istniała
żadna kontrola ani przepisy o ochronie pracy. Formal­
nie obowiązywał dwunastogodzinny dzień pracy (bez
przerwy obiadowej), faktycznie robotnicy pracowali
po 14, 16 i więcej godzin. Powszechnie stosowaną for­
mą represji za nieposłuszeństwo było natychmiastowe
usunięcie za bramę fabryki, połączone zazwyczaj z wy­
stawieniem policyjnego „wilczego biletu”, co prakty­
cznie wykluczało możliwość znalezienia innego zajęcia.
Za rzeczywiste i urojone przewinienia robotnicy pła­
cili kary pieniężne: zdobytymi tą drogą środkami opła­
cano najczęściej fabrycznych szpiegów i donosicieli.
Wręcz fatalnie przedstawiały się warunki pracy, a o

ochronę robotników przed nieszczęśliwymi wypadka­
mi nikt się nie troszczył.

W OWYM CZASIE wszelkie próby przeciwstawiania
się wyzyskowi miały charakter spontaniczny, żywioło­
wy i zdarzały się dość rzadko. Rozprawiając się z nie­
posłusznymi, fabrykanci mogli liczyć na milczącą apro­
batę, a także na czynną pomoc władz zaborczych. Nie
przypadkowo też dla ówczesnego robotnika polskiego
wyzysk społeczny był równoznaczny z uciskiem naro­
dowym. (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Moja zazyłosc
z Panią Fiłonowi­
czową datuje się

zaledwie od kilku
tygodni, a już ma

wszelkie
sympatii i — co

■— zaufania,
częło się od

Ileż to
idei i haseł
zupie! Ileż to razy
w talerzu muchy, zamiast ło­
wić w dyplomatycznej roz­
mowie sens zadzierzgniętego
dialogu? Trzeba więc lojalnie
przyznać, że warunki społecz­
no-polityczne dla wymiany
poglądów między mną a Pa­
nią Fiłonowiczową nie były,
historycznie rzecz biorąc, naj­
lepsze. Nie będę taił, że już
we wczesnym dzieciństwie
moja mama nauczyła mnie
liczyć urokliwe oczka tłuszczu
w zupie oraz ilość tęgich
skwarków wśród ziemniaków.
Nie będę też taił, że zazwy­
czaj nawet według dziecin­
nej kalkulacji było tych spe­
cjałów za mało.

: cechy
ważniejsze

A wszystko za-

barszczu.
najwznioślejszych
utopiono w złej

łowiono

Długoletnie nato­
miast wyjadanie z ko­
ryta uspołecznionej gas-

stronomii wyrobiło we mnie
cały system odruchów samo­
obronnych i tylko im za­
wdzięczam to, że w ogóle ży-
ję (wprawdzie z wrzodami na

żołądku — ale to też jest
jakieś tam życie i nie nale­
ży go całkiem bagatelizować)
Te odruchy samoobronne -'■■■
doskonaliłem w pewnym
kresie politycznym do
stopnia, że przestałem w

le jeść. Fakt ten wrogie
siły próbowały interpretowawć
jako głodówkę na znak pro-

Długoletniemiast wyjadanie

wy-
o-

tego
ogó-
nam
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grzysk olimpijskich ślubowa­
nie złoży kobieta. Będzie nią
22-letnia lekkoatletka, rekor-
dzistka NRF w biegu na 100 m

przez płotki p. Heidi Schueller.
Następnie podniosły moment
otwarcia igrzysk wypełni
utwór światowej sławy kom­
pozytora, krakowianina Krzy­
sztofa Pendereckiego „Ekeche-
iryja”, którego treść przepojo­
na będzie braterstwem ludzi
wszystkich kontynentów oraz

ideą pokoju. W uroczystym o-

twarciu, jak zapowiadają orga­
nizatorzy, weźmie udział pre­
zydent NRF Gustaw Heine-
mann i kanclerz Willy Brandt.
Na honorowej trybunie zasią­
dzie wielu polityków i osobi­
stości z całego niemal świata.
W miarę jak zbliża się godz. 0
rosną chwile emocji i napięcia.
Widać to doskonale w wiosce
olimpijskiej. W pokojach szta­
bowców, trenerów, w centrum

prasowym, gdzie maszyny i te­
leksy wystukują w przyspie­
szonym tempie depesze i do­
niesienia do agencji i tysięcy
dzienników na całym świecie.

Atmosfera wielkich igrzysk
udziela się wszystkim. Dosko­
nale rozumiem co czują teraz

zawodnicy i ich trenerzy i
działacze. Im przecież przyj­
dzie zdać egzamin przed tysią­
cami widzów, na stadionach,
halach, na torach i pływal­
niach Monachium. Przed ka­
merami telewizji, która obraz
igrzysk przesyłać będzie dla

milionów telewidzów w kra­
jach na wszystkich kontynen­
tach.

Niemała odpowiedzialność
spada na organizatorów, któ­
rzy choć przygotowali olim­
piadę organizacyjnie i techni­
cznie na medal mają jeszcze
inne niewspółmiernie trudniej­
sze zadanie — zatarcie przy­
krych wspomnień wśród tych
wszystkich sportowców i orga­
nizatorów igrzysk, którzy w

swej świadomości pamiętają,
że w rezultacie agresywnej po­
lityki niemieckich kół rządzą­
cych nie odbyły się aż trzy o-

limpiady: 1916, 1940, 1944 r. i
że igrzyska berlińskie w 1938
r. były nadużyte przez władze
III Rzeszy do propagandy na­
zizmu. Czy uda się to organi­
zatorom, przekonamy się już
niebawem.

Polska ekipa olimpijska jest
liczna. Po gospodarzach, i po
sportowcach ZSRR, USA i
NRD będzie najokazalsza. A
jak zaprezentuje się podczas
uroczystej defilady. Poprowa­
dzi ją już po raz trzeci dwu­
krotny złoty medalista Walde­
mar Baszanowski.

Miejscowa prasa w licznych
artykułach omawiających szan­
se poszczególnych ekip najwy­
żej notuje naszych ciężarow­
ców, pięściarzy, szermierzy,
zapaśników, strzelców, kola­
rzy i kajakarzy. Sporo szans

daje się lekkoatletom a zwła­
szcza lekkoatletkom — Sze-

oraz

mężczyzn.
wińskiej i Gryzieckiej,
obu sztafetom
Dziennikarze tutejsi są jednak
wstrzemięźliwi w stawianiu
horoskopów. Sport światowy
zrobił, szczególnie w ostatnim
czasie szalony postęp. Wiele
krajów w swych reprezenta­
cjach świetnie
zawodników
przygotowane
dzielę zaczną
swoje karty.

W wiosce olimpijskiej zwanej
tu „Kamienną Pustynią” z racji
swoich białych monumentalnych
bloków, betonowych dróg i cho­
dników, w wiosce pozbawionej
nieomalże zieleni znajdowało się
wczoraj 230 polskich sportow­
ców. Byli już ci wszyscy, któ­
rzy wystartują w niedzielę, a

więc koszykarze, siatkarze, cię­
żarowcy, zapaśnicy, pięściarze,
gimnastycy Wasz reporter mu-

siał użyć niemałych zabiegów
aby sforsować dwa kordony
kontrolujących ściśle przepustki,
przebranych w żółte kitle, żoł­
nierzy Bundeswehry. Polski
blok nietrudno było znaleźć w

wiosce. Z daleka już widoczna
była powiewająca biało-czerwo­
na flaga. Gorzej było ze spot­
kaniem trenerów i zawodników.
Większość opuściła wioskę uda­
jąc się na treningi.

A oto dalsze wiadomości uzy­
skane z pierwszej ręki. Mówi
trener koszykówki Witold Za­
górski: W niedzielę o godzinie 9
gramy pierwszy mecz z Filipi­
nami. Przeciwnik mało znany.
Filipińczycy nie startowali od.
1960 r. w Igrzyskach Olimpij-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

wy trenowanych
ma świetnie

zespoły. W nie-
oni odkrywać
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testu. A była to po prostu
dieta z konieczności.

Sądzę, że moje doświadcze­
nia kulinarne zbytnio nie od­
biegają od doświadczeń gas­
tronomiczna - politycznych

przeciętnego Polaka. Trady­
cja łączenia kuchni z polity­
ką jest zresztą niezwykle
trwała i tylko wyjątkowemu
patriotyzmowi rodaków żywio­
nych w społecznej gastronomii
zawdzięczamy to, że istnieje-

od lat! To było objawienie.
Byłem skłonny na drugie
danie przełknąć byle co — tak
mnie satysfakcjonowała solid­
ność i artyzm, z jakim zaser­
wowano danie pierwsze. A tu
na drugie przyszły zrazy zawi­
jane, tak świeże i pikantne, że
o mało nie przerwałem obia­
du, by wygłosić płomienne
przemówienie. Nie wygłosiłem
go tylko dlatego, że nie bar­
dzo wiedziałem, czy chwalić

MACIEJ

ZDANIEMMOIM

Ogłaszam kult

Pani Fiłonowiczowej
my jako naród. Nie należy
się więc dziwić, że każda kość
w zupie może stać się kością
niezgody i mieć ukryty sens

polityczny.
Tak więc wydawać by się

mogło, że przyjaźń z Panią
Fiłonowiczową natrafi na

wiele barier nie do przełama­
nia. Pani Fiłonowiczowa świa­
doma zresztą obciążeń poli­
tycznych każdego Polaka sia­
dającego do stołu zbiorowego
żywienia, podbiła moje serce

jednym jedynym talerzem
swojskiego barszczu zaprawio­
nego świeżutką śmietaną. Ta­
kiego specjału nie jadłem

instytucję prywatnych obia­
dów, czy może sektor pań­
stwowy — Biuro Podróży
„Turysta" w Węgorzewie,
które umowę o współpracy z

Panią Fiłonowiczową uroczyś­
cie na początku podpisało.

SPRAWA była zatem po­
litycznie delikatna, więc
zrezygnowałem z publicz­

nego wystąpienia. Zrobiłem
to tym chętniej, że wszyscy
zajadali, aż im się uszy trzęs­
ły i nikt nie zdradzał zbyt­
niej ochoty na wysłuchiwa­
nie przemówienia. Tak czy
owak skłonny byłem widzieć

w Wielkim Tymowie
Od lat Kraków łączy współ­

praca z historyczną stolicą Buł­
garii — Wielkim Tyrnowem.
Obecnie trwają przygotowania
do „Dni Krakowa”, które już we

wrześniu odbędą się w tym
mieście. W Wielkim Tyrnowie
wystąpią m. in. Ewa Demarczyk
i zespół „Słowianki”; odbędą się
projekcje filmów o Krakowie,
otwarte zostaną wystawy ma­
larstwa i grafiki.

zza tego talerza nasz kraj
piękniejszym i w prawie pa­
tetycznej perspektywie.

Potem z dnia na dzień mój
podziw rósł (dla Pani Fiłono-
wiczowej), a sięgnął szczytu,
gdy stołownicy zarzucani Oy li
propozycjami dołożenia jesz­
cze tego lub owego na talerz.
Nikt nie wstał od stołu, za­
nim nie wytłumaczył się, dla­
czego nie chce jeszcze jedne­
go schabowszczaka. Stołowni­
cy musieli się tłumaczyć,
dlaczego nie jedzą więcej, a

nie Pani Fiłonowiczowa —

dlaczego daje za dużo. Rzecz
w zbiorowym
spotykana!

P OLITYKA
wieżowej
pozorom,

Pani Fiłono-
ma, wbrew

znamiona
świetnej kalkulacji. Nikt ze

stołowników, uwolnionych od
kompleksów ludzi permanent­
nie nabieranych, nie jest po
prostu w stanie zjeść więcej,
niż trzeba — nikt z nich kot­
letami Pani Fiłonowiczowej
nie pójdzie handlować na u-

licę. Pomyślcie tylko, co by
się stało z restauracją kra­
kowską, (która na co . dzień
raczej nie dokłada).

'

gti-b'1
ogłosiła dzień obfitości. Toż
ludzie z nienawiści obżarićby
ich do ostatniej kromki Chle­
ba, a potem brzuchy oy im
pękły z przejedzenia.

Pani Fiłonowiczowa zbyt
dobrze zna kompleksy stołow­
ników — przez dwa lata pra­
cowała jako druga szefowa ku­
chni w państwowej restaura­
cji. Pani Fiłonowiczowa oprócz
swojskich obiadów sprzedaje
swoją wiedzę o nas. Wie co to

polityka, wie co to barszcz,
wie co psychologia.

/ 3BETA12" - to

tytuł współczes-
nej powieści sen­
sacyjnej Krysty­
na Ziemskiego,
której druk roz-

poczniemy za ty­
dzień, w kolej­
nym sobotnio-

niedzielnym magazynie „Gazety Krakowskiej".

żywieniu

CAF — UPI — telefoto

Na wiecu w San Francisco zorganizowanym 24

bm. przez przeciwników wietnamskiej polityki prez.

Nixona przemawiała znana aktorka amerykańska,
Jane Fonda.
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Z u

i ze świata
St Gucwa powrócił

z Finlandii

Wczoraj powróci! do Polski,
po kilkudniowym pobycie w

Finlandii, prezes Naczelnego
Komitetu ZSL, marszałek Sej­
mu PRL — Stanisław Gucwa,
który stal na czele bawiącej
w tym kraju delegacji NK
ZSL. Działacze Stronnictwa,
zapoznali się z problemami
agrarnymi oraz odbyli szereg
rozmów z czołowymi osobistoś­
ciami życia politycznego Fin­

landii.

Przemówienie
L. Breżniewa

Sekretarz generalny
KPZR, Leonid Breżniew,
stąpił na naradzie partyjnych 1
radzieckich działaczy kierow­
niczych Kazachstanu, która od­
była się w piątek w Kokcze-
taw.

Wystąpienie J. Mitręgi
na akademii górniczej

w Moskwie

W uroczystej akademii z o-

kazji święta górników radziec­
kich, jaka odbyła się 25 bm. w

Moskwie z udziałem przedsta­
wicieli najwyższych władz
partyjnych 1 państwowych, u-

czestnlczyła delegacja polska
pod przewodnictwem wicepre­
miera, ministra górnictwa 1 e-

nergetyki Jana Mitręgi.
Serdecznie powitany przez

zebranych Jan Mitręga w swym
przemówieniu przekazał ra­
dzieckim górnikom serdeczne
pozdrowienia z okazji ich
święta od Komitetu Centralne­
go PZPR 1 rządu PRL.

KC

wy-

Polska wystawa
w Rydze

W piątek otwarta została
Rydze wielka polska wystawa
przemysłowa, Jej organizato­
rem jest Polska Izba Handlu
Zagranicznego. Po wystawie w

Kijowie (w kwietniu br.) jest
to w bieżącym roku największa
polska impreza tego typu
ZSRR.

w

W

Konwencja
polsko-bułgarska

Wczoraj w Sofii podpisano
protokół o wymianie dokumen­
tów ratyfikacyjnych konwen­
cji, zawartej między rządami
PRL i LRB w sprawie podwój­
nego obywatelstwa.

I
I

I

I

Posiedzenie

Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) i rów do sezonowego wzrostu za-

_—------ ,
----- -- --- kupów w okresie jesiennym.

Rada Ministrów podkreśliła
konieczność wykorzystania lep­
szych w bieżącym roku uro­
dzajów warzyw i owoców dla

zasadniczej poprawy zaopatrze­
nia ludności.

W dziedzinie handlu zagra­
nicznego podkreślano koniecz­
ność energicznego działania na

rzecz przyspieszenia pełnego
wykonania planu eksportu i im­
portu, zwłaszcza wyrobów prze­
mysłu elektromaszynowego a

także pełnego wykorzystania
możliwości kredytowych dla
zrealizowania inwestycji szybko
rentujących.

Rada Ministrów stanęła na

stanowisku, że ostatnie miesią­
ce bieżącego roku należy wyko­
rzystać do wytworzenia warun­
ków jak najbardziej sprzyjają­
cych realizacji nowych zadań
1973 roku, zwiększanych już o-

becnie z myślą o dynamicznym
rozwoju gospodarki i wykona­
niu programu socjalnego.

■
W kolejnym punkcie obrad

minister rolnictwa — Józef
Okuniewski złożył informację o

przebiegu kampanii żniwnej.
Niezależnie od trudnych warun­
ków atmosferycznych, szereg o-

późnień — zarówno w koszeniu
jak i zwożeniu zbóż — jest re­
zultatem różnych zaniedbań or­
ganizacyjnych, a także opiesza­
łości niektórych rolników. W
tej sytuacji konieczna jest peł­
na mobilizacja sił i środków,
aby jak najprędzej zakończyć
żniwa i nie dopuścić do powięk­
szania strat w plonach.

wędzonych przez Ministerstwo
Finansów przy udziale zaintere­
sowanych resortów.

Resort komunikacji został zo­
bowiązany — w obliczu nadcho­
dzącego szczytu przewozów je­
siennych i napiętych zadań w

drugiej połowie III i w IV
kwartale — do opracowania i

realizacji konkretnego progra­
mu dalszego usprawnienia pra­
cy dla zapewnienia terminowoś­
ci przewozów, ze szczególnym
uwzględnieniem pilnych prze­
wozów płodów rolnych oraz

zaopatrzenia miast w ziemniaki
i węgiel.

W inwestycjach 1 budownic­
twie konieczne jest wzmożenie
wysiłku przez wszystkich wy­
konawców robót budowlanych,
producentów maszyn oraz cen­
trale handlu zagranicznego, aby
zapewnić terminowe i przed­
terminowe oddawanie do użytku
inwestycji przewidzianych do
zakończenia w II półroczu br.
przede wszystkim zaś inwesty­
cji szkolnych. W II półroczu
występuje szczególnie duża
koncentracja tego rodzaju ro­
bót.

Za podstawowe kryterium
wykonania planu inwestycyjne­
go uznano rzeczowe oddanie o-

biektu do użytku oraz termino­
we osiągnięcie projektowych
mocy produkcyjnych.

Wszystkie resorty zostały zo­
bowiązane do dołożenia wszel­
kich starań na rzecz dalszej po­
prawy zaopatrzenia rynku, ce­
lem usunięcia braków, na któ­
re słusznie skarży się ludność
oraz dostosowania podaży towa-

Już za kilka dni

7 min uczniów rozpocznie
nowy rok szkolny

Żywioł wodny groźny do końca
Zarządzenie premiera w sprawie likwidacji skutków powodzi

WARSZAWA (PAP)
Pomyślna sytuacja hydrologiczno-meteorologiczna sprzyja

dalszemu opadaniu poziomu wód na dopływach Wisły i Odry.
W miarę przesuwania się fali powodziowej w dół biegu tych
rzek obniża się równocześnie jej wysokość. 25 bm. takie „spła­
szczenie” fali notowano na Wiśle. Znacznie wolniej opada wo­
da w Odrze. Poziom wód w tej rzece przekracza o ok. 2 m sta­
ny alarmowe.

Kolejarze i drogowcy usunęli większość drobniejszych
uszkodzeń dróg i szlaków kolejowych. Pewnego czasu wyma­
ga naprawa torów i nasypu między Skawcami i Suchą. Wg
ocen Min. Komunikacji przywrócenie normalnej komunikacji
na trasie Kraków — Zakopane powinno nastąpić ok. 2 wrześ­
nia.

Prezes Rady Ministrów wydał zarządzenie zobowiązujące
przewodniczących prezydium wojewódzkich rad narodowych,
aby niezwłocznie przystąpili do likwidacji skutków powodzi.
Zarządzenie premiera upoważnia przewodniczących do doko­
nywania niezbędnych zmian w narodowym planie gospodar­
czym. Zwiększono limity kredytów bezprocentowych, które
udzielane będą rolnikom na zakup pasz, wapna nawozowego
i materiałów budowlanych. Zarządzenie zobowiązuje także za­
interesowanych ministrów i przewodniczących prezydiów
PWRN do przedłożenia rządowi wniosków w sprawie niezbęd­
nych zmian w centralnych i terenowych budżetach w br.

(Inf. wł.) Wydawało się już, że i grożonym terenie opadała z mi-
TXTz-<»-1-ir nr nimnlno c^ztz Eilmćni a aolaHwid 4---- 5
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Rozmowy
Indie — Pakistan

W piątek odbyło się spotka­
nie przedstawicieli Indii i Pa­
kistanu. Jego celem było wye­
liminowanie problemów, które
grożą zwłoką we wprowadze­
niu w życie porozumienia
Simli.

W 1973 r. nowa

konstytucja
w Jugosławii

Na początku przyszłego roku
Jugosławia otrzyma nową kon­
stytucję, zaś dwa okręgi auto­
nomiczne — nowe ustawy kon­
stytucyjne.

z

za-

Kontakty
Bonn — Pekin

Przemawiając w telewizji
chodnloniemieckiej minister
spraw zagranicznych NRF,
Walter Scheel zakomunikował,
że Bonn znajduje się w kon­
takcie z Pekinem i że stosunki
dyplomatyczne NRF — ChRL
mogłyby być nawiązane
październiku br.

WARSZAWA (PAP)
Za kilka dni ponad 7 min

uczniów zasiądzie w ławkach

szkolnych. Jak wynika z infor­
macji udzielonych przez minis­
tra oświaty i wychowania —

Jerzego Kuberskiego, na kon­
ferencji prasowej 25 bm., przy­
gotowania do nadchodzącego
roku szkolnego prowadzone są
w sposób szczególnie intensyw­
ny. Generalna myśl jaka im

przyświeca — to takie zorganizo­
wanie pracy szkoły, przygoto­
wanie rozkładu zajęć, aby od
pierwszego dnia można było
przystąpić do nauki, nie marnu­
jąc ani jednej godziny lekcyjnej.

1 września, po 2 godzinach
przeznaczonych na uroczystości
związane ; z inauguracją roku
szkolnego, odbywać się będą
kolejne lekcje, polegające . na

zaznajomieniu młodzieży, z pla­
nem zajęć, programem nauki
itd.

Jakim sprawom w najbliż­
szym czasie resort zamierza
poświęcić szczególną uwagę?

Palącą kwestią, wymagającą
szybkich rozstrzygnięć organiza­
cyjnych jest doskonalenie umie­
jętności i dokształcanie nauczy­
cieli pracujących, jako podsta­
wowego elementu podnoszenia
pracy szkoły. śDrawa ta doty­
czy blisko 250-tysięcznej rzeszy

pracujących pedagogów, przed
którymi staje konieczność zdo­
bycia wykształcenia wyższego.
Koncepcja tego systemu kształ­
cenia jest obecnie w końcowej
fazie opracowań i w najbliż­
szym czasie zostanie ogłoszona
oraz wejdzie w fazę realizacji.

Drugi wielki problem — to
doskonalenie systemu szkolnic­
twa zawodowego, lepsze dostoso­
wanie go do potrzeb gospodarki.

Wśród wielu nowych poczy­
nań dotyczących pracy szkoły
w nadchodzącym roku szkolnym,
szczególna uwaga zwrócona zo­
stanie na rozwój sportu i wy­
chowania fizycznego, jako nie­
zwykle ważnego elementu Wy­
chowania i zdrowia młodzieży.
Więcej uwagi będzie się zwfacać
na bliskie współdziałanie nau-:

czycieli z rodzicami, jako na je­
den z czynników decydujących!
o powodzeniu pracy dydaktycz­
no-wychowawczej.

groźba powodzi minęła. Wody w

Sole, Skawie, Rabie i Dunajcu
wróciły nieomal do swego nor­
malnego stanu. Większość po­
wiatowych Komitetów Przeciw­
powodziowych odwołała stan a-

larmowy. Tymczasem niespo­
dziewanie żywioł wodny dał
znać jeszcze o sobie.

We wsi Niedary w pow. bo­
cheńskim tuż przy ujściu rzeki
Drwinki do Wisły nastąpiła nie­
spodziewanie wyrwa w lewym
wale, co spowodowało gwałtow­
ne parcie wody i szybkie pod­
mywanie prawego brzegu rzeki.
Olbrzymie ilości wody zgroma­
dzonej w zalewie utworzonym
po zerwaniu wału w Swiniarach
mogły w każdej chwili przynieść
katastrofalne następstwa zale­
wając olbrzymie obszary aż po
Bogucice do rzeki Raby. W nie­
bezpieczeństwie znalazły się wsie
Niedary, Drwinia, Zielona, Bień-
kowice, Wyrzyce. Już od wczes­
nych godzin rannych zmobilizo­
wane zostały wszystkie siły po­
zostające w dyspozycji Powiato­
wego Komitetu Przeciwpowo­
dziowego w Bochni. Ściągnięto z

całego powiatu specjalistów od
melioracji oraz znaczne siły woj­
skowe i milicyjne. Na miejscu
zastajemy gospodarzy terenu
Stanisława Jarosińskiego I se­
kretarza KP i Tomasza Krzykal-
skiego przewodniczącego Prezy­
dium PRN a zarazem przewod­
niczącego Powiatowego Komite­
tu Przeciwpowodziowego. Sytu­
ację oceniają jako wielce niepo­
kojącą, ponieważ woda na za-

nimalną szybkością zaledwie 4—5
cm na godzinę, a wyrwa w pra­
wym wale Drwinki powiększała
się z każdą chwilą.

Na tereny zagrożone przy­
byli I sekretarz KW PZPR Jó­
zef Klasa, sekretarz KW Marian
Smuga oraz przewodniczący Pre­
zydium WRN Wit Drapich. Oso­
biście nadzorowali przebieg akcji
ratunkowej. Ponieważ sytuacja
z godziny na godzinę stawała się
coraz bardziej dramatyczna po­
czyniono odpowiednie kroki za­
radcze. M. in. w miejscu naj­
bardziej zagrożonym zatopione
zostały dwie łodzie wojskowe
wypełnione kamieniami. Nadto
sprowadzono wielkie ilości siatek

metalowych i faszyny dla
wzmocnienia brzegu. Koroną
wału samochody ciężarowe bez
przerwy dowoziły kamień i wor­
ki z piaskiem, które wrzucane

były do wody zarówno przez lu­
dność miejscową oraz przybyłą
z odległych terenów powiatu
bocheńskiego jak i przez żołnie­
rzy VI Pomorskiej Dywizji Po-
wietrzno-Desantowej. Zmotory­
zowane Oddziały Milicji Obywa­
telskiej i milicjanci z ośrodka
szkoleniowego MO w Krakowie
nie tylko utrzymywali porządek
na miejscu akcji, ale na równi z

innymi czynnie pomagali w za­
bezpieczeniu wałów.

Mimo nadludzkiego wysiłku ze

strony walczących z żywiołem
sytuacja nadal była groźna. Spe­
cjaliści wojskowi podjęli decyzję
przeprowadzenia operacji woj­
skowej, tj. wysadzenia w powie­
trze odcinka wałów zagradzają­
cego odpływ wody ze zbiornika
do koryta Wisły. Sprowadzono
400 kg trotylu. Saperzy umieścili
go w miejscu, którym miały
spłynąć zebrane wody. O godzi­
nie 19 potężny wybuch przerwał
na szerokości 70 m wał rzeki
Drwinki. Wezbrana woda poczę­
ła spływać do Wisły.

Według oceny specjalistów
wojskowych do godzin rannych
poziom wody zrównać się ma z

poziomem Wisły, a tym samym
niebezpieczeństwo ma być zaże­
gnane. Zadanie zostało w pełni
wykonane i sytuacja uratowana.
Świetnie zorganizowaną akcją
kierował kpt. Wacław Sala a

bezpośrednim wykonawcą ek­
splozji był por. Roman Kraj.

JERZY DOMAŃSKI

Lektorat w KW PZPR

o sytuacji
na Bliskim Wschodzie

W Komitecie Wojewódzkim
Partii odbyło się wczoraj spot­
kanie z lektorem KC PZPR, na­
czelnikiem Wydziału MSZ Ste­
fanem Ciockiem.

Przedmiotem wykładu była
aktualna sytuacja na Bliskim
Wschodzie, jednym z najbardziej
niebezpiecznych i zapalnych re­
jonów świata.

POGODY:
północno-

NA MAPIE
Nad Europą
wschodnią leżą płytkie o-

środki niżowe. Polska prze­
chodzi pod wpływ klina
wyżu brytyjskiego.

OD TATR DO BAŁTY­
KU: Rano zamglenia, w

ciągu dnia niewielkie za­
chmurzenie okresowo
wzrastające. Miejscami
możliwe przelotne opady
deszczu. Temperatura naj­
wyższa dniem od 16 st. na

Podhalu do 22 st. na pozo­
stałym obszarze wojewódz­
twa, najniższa w nocy od­
powiednio 8—12 st. Wiatry
słabe i umiarkowane, za-

chodnie i północno-zachod­
nie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 noto­
wano w Polsce południo­
wej: Rzeszów, Nowy Sącz
18, Kraków, Tarnów 17,

Lesko, Muszyna 16, Zako­
pane 12, Hala Gąsienico­
wa 6, Kasprowy Wierch 4;
Na Pojezierzu Mazurskim:
Olsztyn 16. Nad morzem:
Gdańsk 19, Szczecin 17,
Ustka 16. Wczorajszy dzień
był na ogół bez opadów,
jedynie przelotne
wystąpiły lokalnie na

chodzie i północy
Na bałtyckich plażach by­
ło dość pogodnie. W stoli­
cach Europy: o godz. 13 no­
towano: Moskwa 30, Ma­
dryt 31, Rzym 24, Paryż 22,
Londyn 21, Oslo 17, Sztok­
holm 13 st.

NASZ KOMENTARZ:
Dalsza, stopniowa popra­
wa pogody i ocieplenie. A
więc korzystna perspekty­
wa dla niedzielnej wyciecz­
ki. Biomet informuje: u-

trzymuje się nadal korzyst­
na sytuacja biometeorolo-
giczna. (orl)

deszcze
za­

kroju.

LAUREACI

1

Ilekroć w „Gazecie" ukazuje
się tego rodzaju zdjęcie, jest
ono świadectwem kolejnej
bytności przedstawicieli za­
stępów Nieobozowej Akcji Let­
niej w naszej redakcji. Tym
razem byli to laureaci nagród
za wykonanie zadania „Cho­
ciaż słonko mocno praży —

niosę chłodnik dla żniwiarzy".
JADZIA KORABIK (zastęp
„Przyjaciele" — Tokarnia pow.
Myślenice), JANKA TRY-
BUCH („Stokrotki” — Janczo-
wa pow. Nowy Sącz), MAREK
KOPEK („Pawiki” — Nowa
Huta), JANUSZ NAPIERAJ
(„Kocury” — Brzesko pow.

Oświęcim), a także KRZYSIO
BUŁAWA z Krakowa, który
wcześniej nagrody losował,
wraz ze swymi starszymi opie­
kunami zwiedzili drukarnię,
odebrali nagrody (sprzęt do
gry w kometkę oraz rzutki
do celu), w towarzystwie
przedstawicieli sztabu NAŁ i
redakcji skonsumowali herba­
tę oraz ciastka, a następnie
pozowali do zdjęcia. Z niewia­
domych przyczyn nie przyby­
ła jedynie przedstawicielka
„Promyków" z Górki Koście-
jowskiej, pow. Miechów, (zg)

Fot. W. KLAG

Katastrofy, klęski żywiołowe, epidemie

Gigantyczny karambol
na autostradzie w Holandii

• W Glasgow w czasie zabawy
na tratwie utonęło wczoraj 4
chłopców. Dwaj z nich pływali
tratwą po kanale a gdy tratwa

przechyliła się — na pomoc pos­
pieszyli im inni dwaj chłopcy.
Wszyscy utonęli.

Krótko i ciekawie
Z ARENY DO FILMU

Głos świadka z Polski

w procesie kata Warszawy
(Korespondencja z Hamburga)

W trwającym w Hamburgu
procesie kata Warszawy —

Hahna dzisiaj zeznawał pierw­
szy świadek z Polski, inż. Karol
Doering, były więzień Pawiaka,
Oświęcimia, Buchenwaldu i
Mauthausen-Dora. Zeznania
trwały do późnego popołudnia.
Sąd i obrona podejmowały na­
tarczywie zmasowane zabiegi,
zmierzając jeśli nie do wpędze­
nia świadka w sprzeczności, to
na pewno do uzyskania kilku-
setprocentowej pewności, iż
świadek rzeczywiście wszystko
pamięta dobrze i mówi prawdę.

Świadek Karol Doering z

każdej pułapki wychodził o-

bronną ręką. Każdy fakt mógł
potwierdzić nazwiskami dodat­
kowych świadków oraz rysun­
kami sytuacyjnymi z Pawiaka,
które robił błyskawicznie na

sali sądowej.
Jego zeznania obciążyły Hah­

na bardzo mocno. Świadek wi­
dział go bowiem na własne oczy
trzykrotnie — w sytuacjach,
które dla setek- więźniów Pa­
wiaka oznaczały śmierć i za­
gładę.

Z okna
dział jak
egzekucją
pę Żydów z „Hotelu Polskiego”.
Hahn był przy tym obecny. Ca­
łą tę grupę wraz z kobietami i
dziećmi rozstrzelano w getcie, o

czym świadkowi mówił m. in.
także „przyzwoitszy” wachmaj-
ster niemiecki, Anton Mueller

Widział także z okna celi jak

liczne grupy Polaków areszto­
wanych — przy okazji sławne­
go już w literaturze okupacyj­
nej „ślubu” w kościele św.
Aleksandra na pl. Trzech Krzy­
ży — odprowadzono na przesłu­
chania w kaplicy na Pawiaku.
Hahn był w czasie tych przesłu­
chań także w kaplicy. Świadek
widz’ał jak do niej wchodził.

Widział wreszcie Hahna na

bocznicy Głównego Dworca To­
warowego, kiedy w dniu 24
sierpnia 1943 r. odprawiano
stamtąd wielki transport więź­
niów z Pawiaka do Oświęcimia.
W transporcie było ponad 850
mężczyzn i ponad 150 kobiet.
Świadek Doering znajdował się
także wśród tych ofiar. W dro­
dze do Oświęcimia udusiło się
w wagonach towarowych, zała­
dowanych 80—100 więźniami
każdy, 16 więźniów. Z transpor­
tu tego — po czterech miesią­
cach żyła w Oświęcimiu zaled-.
wie połowa.

Świadek Karol Doering opi­
sał Sądowi także przebieg
ostrzonego przesłuchania”,
re przechodził trzy razy — tak­
że osobiście. Podał liczne fakty
zgonu więźniów na skutek tor­
tur tak w alei Szucha, jak i na

Pawiaku. —

sposób
nićw z

Hahn
zeznań
siedzieli na ławie oskarżonych
z widocznym napięciem.

TADEUSZ KUR

„za-

któ-

celi na Pawiaku wi-
selekcjonowano przed
kilkusetosobową gru-

Przedstawił również
wyprowadzania więż-
Pawiaka na egzekucje.
i Wippenbeck w czasie
inż. Karola Doeringa,

i

H. Cabrera najlepi&j
zaśpiewał polską piosenkę

GDAŃSK (PAP)
Międzynarodowe, jury XII

MFP w Sopocie za najlepszego
wykonawcę polskiej piosenki
uznało przedstawiciela Wene­
zueli — Hectora Cabrerę, W

jego wykonaniu popularna pio­
senka „Jadą wozy kolorowe"
na.brała nowego blasku i spot­
kała się aplauzem publiczno­
ści.

Drugie miejsce zdobyta —

już po raz drugi w tegorocz­
nym festiwalu reprezentantka
W. Brytanii — Louis Jane
White, która zaprezentowała
piosenkę „Nim zakwitnie ty­
siąc róż".

Trzecią lokatę jury przyzna­
ło przedstawicielce Czechosło­
wacji — Evie Mazikowej za

wykonanie piosenki „Cygańska
letnia noc".

W piątek w trzecim ł de fac­
to ostatnim punktowanym przez
jury dniu festiwalu reprezen-

tanci 24 czołowych światowych
wytwórni płytowych
o nagrodę „Grand
Disąue”.

Widzowie w Operze
telewidzowie ujrzeli całkowicie
nowych wykonawców w innym
repertuarze i różnej aranżacji. Z

każdym rokiem „Dzień płyto­
wy" rozrasta się do coraz więk­
szych rozmiarów, na XII MFP
był on rekordowy zarówno jeśli
chodzi o ilość wykonawców jak
i prezentowany przez nich po­
ziom.

Każdy z wykonawców śpie­
wał po dwie piosenki z wy­
branego przez siebie repertua­
ru. Reprezentowali oni wy­
twórnie płytowe o ustalonej
renomie m. in.: Ariola, Barclay
Columbia Record, Electrecord,
Melodia, Philips, Polydor, Su-
praphon i Polskie Nagrania. Te
ostatnie prezentowali Urszu­
la Sipińska, Piotr Figiel, Ta­
deusz Woźniak i „Alibabki",

walczyli
Prix de

Leśnej i

Dziś uroczysłe otwarcie

XX Igrzysk Olimpijskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skich. Zrobimy chyba dobry po­
czątek. W spotkaniu wystąpią
obaj reprezentanci „Wisły" —

Seweryn i Langosz. Obaj są w

dobrej formie.
Siatkarze wylosowali bardzo

trudnego przeciwnika. W nie­
dzielę grają z groźnym zespo­
łem Czechosłowacji. Kapitan
naszej drużyny Zdzisław Am­
broziak przyznaje — chciałbym
mieć już to spotkanie poza to­
bą.

Najlepsze nastroje panują
wśród ciężarowców. Na pierw­
szy ogień w niedzielę idzie
Smalcerz, w wadze muszej. Po­
wszechnie uważa się tego zawo­
dnika za faworyta. A więc czyż­
by pierwszy złoty medal dla
naszych barw? Nowak, który
również startuje w tej wadze
.miał kontuzję łokcia i kolana,
jednak jego towarzystwo w tej
konkurencji powinno pomóc na­
szej cichej nadziei.

Swój pierwszy mecz hokeiści
na trawie rozegrają z Kenią (w
pojedynkach sparringowych po­
konali w identycznym stosunku
3:2 Malazję i Ugandę).

Bokserzy losowali wczoraj na

ogół szczęśliwie. Feliks Stamm
był zadowolony. Uważa jednak,
że na najtrudniejszych przeci­
wników w pierwszych walkach
natrafili Rospondek i Dende­
rys. .Ale mimo wszystko panuje
opinia, że Polacy powinni wy­
grać swoje pierwsze pojedynki.

Krakowianie w wiosce. Naj­
łatwiej odnalazłem Ich w dru­
żynie piłkarskiej. Kmiecik był
wyraźnie w dobrym nastroju.
Nic dziwnego, desygnowano
go do drużyny na pierwszy

mecz jako prawoskrzydłowe«i
go. Mocne miejsce w zespole
ma Szymanowski, który speł­
niać będzie rolę ofensywnego
obrońcy. Zaniepokoił wszyst­
kich stan zdrowia Balachow-
skiego, który nabawił się lek­
kiej kontuzji. Lekarz polskiej
ekipy jest jednak zdania, że
zawodnik ten będzie mógł
startować. A więc jeszcze je-,
den optymistyczny akcent.

W oczekiwaniu na otwarcie
Igrzysk Olimpijskich, na pier­
wszy medal Smalcerza prze-:
konani, że dobry początek to
pół powodzenia naszej ekipy,
wszyscy polscy dziennikarze
sportowi w liczbie -70 zbiera-,
my się za chwilę na konferen­
cji prasowej, aby wysłuchać
informacji o polskim zespole z

ust najbardziej miarodajnych,
kierownictwa ekipy olimipij-
skiej z Włodzimierzem Recz-
kiem na czele.

RYSZARD MALINOWSKI

ZR-

Antyradziecka
prowokacja

w Monachium

Elementy neohitlerowskie
sygnalizowały już swą obecność
na Igrzyskach Olimpijskich w

Monachium. W nocy z czwartku
na piątek wysmarowano farbą
uliczną wystawę radziecką, za­
mieszczoną na jednym z cen­
tralnych placów monachijskich
„Muenchner Freiheit” (Mona­
chijski Plac Wolności). Na plan­
szach ilustrujących osiągnięcia
sportu radzieckiego, bądź uka­
zujących w ogóle rozwój repu­
blik radzieckich, wymalowano
swastyki oraz literowy skrót
neohitlerowskiej organizacji
..Wederstand” (Opór).

Jak losowali bokserzy?
W pierwszej walce turnieju o-

limpijskiego nasz reprezentant
w wadze piórkowej Roman Ro­
żek walczył będzie z Lee (Ko­
rea), natomiast w wadze muszej
Leszek Błażeński wylosował za

przeciwnika Hindusa
na.

W koguciej Józef
spotka się z Aldo
(Francja). Ryszard
wylosował w wadze
Juana Francisco ~

syk).
W wadze lekkiej Jan Szcze­

pański spotka się z Sudańczy-
kiem Kashri Kasamiro Marchio.

W lekkopółśredniej Krzysztof
Pierwieniecki ma za przeciwni­
ka Argentyńczyka Desiderio
Waltera Gomeza. Alfons Staw­
ski znalazł się wśród 37 zawod­
ników wagi półśredniej. Pierw­
szym przeciwnikiem Polaka bę­
dzie Kenijczyk Tiger Disk Mu-
runga.

W lekkośredniej Wiesław
Rudkowski spotka się Włochem
Antonio Castellini.

W średniej Witold Stachurski
wylosował Kenijczyka Petera
Dula.

W półciężkiej Janusz Gortat
rozpocznie występy od pojedyn­
ku z Czechosłowakiem Jarosla-
vem Kralem.

Ludwik Denderys w ciężkiej
wylosował Kubańczyka Teofilo
Stevensona.

Narayana-

Rospondek'
Cosentino
Tomczyk

piórkowej
Garcia (Mek-

Wiceprezes PZLA W. Dominiak:

Będzie lepiej niż w Meksyku
Na krótko przed odlotem do

Mpnaohium* m ^daliśmy kilka
pytań wiceprezesowi Polskiego
Ztyiązku LeEkiej Atletyki —

W. Dominiakowi na temat olim­
pijskich szans naszych lekkoa­
tletów.

— Czy w Monachium odnie­
siemy większy sukces niż w Me­
ksyku?

— Powinno być znacznie le­
piej. Jak wiadomo w Meksyku
zdobyliśmy tylko dwa medale, a

właściwie zdobyła je Irena Sze-
wińska. Dziś mamy ekipę na

pewno silniejszą niż przed czte­
rema laty. Zawodnicy są dobrze
przygotowani do Igrzysk. Widać

wyraźny postęp w wielu konku­
rencjach, chociaż przygotowania
do Olimpiady rozpoczęliśmy
niestety co najmniej z rocznym
opóźnieniem. Brakowało
wiem hal do treningu
zimy. W Łodzi, Spalę,
powstały takie obiekty,
piero dwa lata temu,
AWF-u była przez dłuższy czas

przebudowywana. Stąd opóźnie­
nia w przygotowaniach.

— Szewińska będzie chyba
znów naszym najmocniejszym
punktem?

— Tak. Jest zdecydowaną fa­
worytką w biegu na 200 m, po­
winna pokonać swą najgroźniej­
szą rywalkę Stocher z NRD. W
biegu na 100 m ma już mniejsze
szanse, wszystko zależeć bedzie
od startu p. Ireny. Nie wiadomo
jeszcze czy Szewińska będzie

skakać w dal. Drugim mocnym
punktem wśród pań jest Danutą
Straszyńska. Znajduje się aktu­
alnie w bardzo dobrej formie: i
nie powinna zawieść na olim­
pijskiej bieżni. Ponadto Gryziec-
ka w rzucie oszczepem walczyć
będzie na pewno o medalową
miejsce.

— A kto zdaniem pana ma

największe szanse na medalowe
miejsce wśród lekkoatletów?

— Przede wszystkim
Jego ostatnie

Mali-
wyniki
możli-

nowski.
świadczą o olbrzymich
wościach tego młodego, utalen­
towanego Polak,

bo-
podczas
Zabrzu,
ale do-
a hala

towanego zawodnika. Polak,
Kenijczyk Jipcho, Australijczyk
O’Brein będą faworytami biegu
na 3 tys. m z przeszkodmi. Li­
czymy także na dobre miejsce
Komara, czterystumetrowców,
sztafet, dziesięcioboistów, no 1
na miłe niespodzianki.

Rozmawiał T. GÓRSKI

Rekord Europy /

w pchnięciu kulą
Podczas zawodów lekkoatle­

tycznych w Poczdamie Har-
mut Briesenick (NRD) usta­
nowił ’

wynikiem 21,45 nowy
rekord Europy w pchnięciu
kulą. Dotychczasowy rekord
należał do Hansa Joachima
Rothenburgera (NRD) i był
o 22 cm gorszy.

Memoriał mjr Królikiewicza

rozpoczęty

• (p) Wczoraj rano w odległo­
ści 56 km od Rotterdamu, na au­
tostradzie łączącej Holandię z

Belgią doszło do największej w

historii Holandii katastrofy sa­
mochodowej. Skutki karambolu
nie są jeszcze w pełni znane,
wiadomo jtdnak, że śmierć po­
niosło co najmniej 16 osób a oko­
ło 30 zostało rannych.

Oto okoliczności, w jakich do­
szło do katastrofy. Około godz. 6
rano w gęstej mgle zderzyła się
ciężarówka z cysterną napełnio­
ną benzyną. Cysterna stanęła w

płomieniach i eksplodowała, a

kawałki płonącej blachy rozrzu­
cone zostały w promieniu 30 m

podpalając przejeżdżające samo­
chody osobowe. Dosłownie w je­
dnej chwili zderzyło się 60 samo­
chodów osobowych, 5 cystern i
dziesiątki ciężarówek.

Natychmiast przystąpiono do
akcji ratunkowej. Rannych prze­
wożono do szpitali karetkami i
samochodami wojskowymi. 15
dźwigów odciągało wraki samo­
chodów z miejsca katastrofy.

Policja nic może jeszcze podać
dokładnej liczby ofiar, gdyż kil­
ka ciał znajduje się nadal w ro­
zbitych samochodach. Akcję i-
dentyfikacyjną utrudnia to, że
zwłoki zabitych są zwęglone, a

ogień strawił papiery i doku­
menty.

Nad miejscem katastrofy lata
śmigłowiec, z którego koordynu­
je się akcję ratowniczą.

Autostrada została zamknięta
dla ruchu kołowego, pojazdy
kierowane są na drogi objazdo­
we.

• Również w Glasgow w cza­
sie gaszenia pożaru domu towa­
rowego zginęło w płomieniach 7
strażaków.

• W stanie Kalifornia w USA
płoną lasy. W walce z żywiołem
uczestniczy 10 tys. strażaków i
ochotników. Ogień zniszczył m.

in. 4500 ha lasów i zagajników
w parku narodowym Los Pa-
dres.

• Jak wynika z oświadczenia
rzecznika rządu francuskiego —

Francja straciła tego lata wsku­
tek pożarów 5 tys. ha lasów,
notowano aż 153 pożary.

Za-

po-• 6 osób zmarło a 30 jest
ważnie chorych w następstwie
wybuchu epidemii cholery w re­
jonie Saint Louis w pobliżu gra­
nicy między Senegalem i Maure­
tanią. Poinformowało o tym se-

negalskie Ministerstwo Zdrowia.

Znany hiszpański toreador

Domlnguin rozpocznie wkrótce

karierą filmową. Sława hisz­
pańskiej areny — obok za-

chodnlonlemleckiej gwiazdy
filmowej Romy Schneider —

wystąpi w filmie reżyserii Ro­
mana Polańskiego.

WINO W GRAFICE
I EXLIBRISIE

w

otwarto

„Wino-

węgierskim muzeum rol­
nictwa w Budapeszcie
wystawę plastyczną o dość o-

ryginalnej tematyce:
rośl i wino w grafice i exll- <

brlsle”. Zorganizowano ją z o- i

kazji międzynarodowego koń- <

kursu win. W wystawie, która 1

potrwa do 15 września, biorą i

udział plastycy z 16 krajów, m. (
in. z Polski., >(

UWAGA — POSIADACZE MOTOCYKLI WSK TYP MO6-B3

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Świdniku prosi u-

żytkowników motocykli WSK typ MO6 B3, o numerach kolej­
nych od nr 1 z miesiąca czerwca 1971 r. do nr 1264 z miesiąca
lipca 1972 r., o zgłaszanie się od dnia 1 września 1972 r. do
najbliższej stacji TOS lub autoryzowanego punktu obsługi
motocykli WSK celem dokonania wymiany cięgna stabilizato­
ra koła tylnego (oznaczonego pozycją 21 na rys. 39, na 55 stro­
nie instrukcji obsługi w. w. motocykla).

Element ten należy bezwzględnie wymienić. Wymiana jest
wykonywana bezpłatnie.

Numer kolejny motocykla w miesiącu jest umieszczony z le­
wej strony (pionowo) tabliczki znamionowej, przymocowanej
do główki ramy. Nad nim wybita jest cyfra wskazująca mie­
siąc produkcji. Rok produkcji jest podany na tabliczce zna­
mionowej. Do czasu wymiany tego elementu prosimy o zwró­
cenie uwagi w czasie eksploatacji, czy nie powstają nadmier­
ne luzy w punktach zamocowania stabilizatora przy wahaczu
lub pokrywie tylnego koła, co w przypadku raptownego hamo­
wania spowodować może awarię. W motocyklach o numerach:
kolejnym 1265 z miesiąca lipca 1972 r. i dalszych, cięgna sta­
bilizatora nie podlegają wymianie.

Na terenie województwa krakowskiego wymiany dokonują:
TOS Zakopane, ul. Nowotarska 35
Krakowskie Zakłady Metalowe Przemyślu Terenowego No­

wa Huta. Wzgórza Krzesławickie, bl. 29
PSPUW „Nowość”, Brzesko, ul. Mickiewicza 42
Spółdzielnia Pracy Transportowo-Warsztatowa im. 1 Maja,

Nowy Sącz, ul. Borelowskiego 27
„Motozbyt” — Motel Zakopane — Rondo
„Motozbyt” Pawilon Usługowo-Handlowy, Tarnów, ul. Kra­

kowska 165.
Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego

w Świdniku k. Lublina

Wczoraj rozpoczęły się na

stadionie Juvenii V' Ogólnopol­
skie Zawody Jeździeckie o Me­
moriał mjr. A. Królikiewicza. W

pierwszym dniu zawodów kon­
kursy były interesujące, a za­
wodnicy zaprezentowali
formę. W konkursach j
łudniowych startowali
a w popołudniowych

Wyniki. Konkursy
łudniowe dokładności dla junio
rów: Niedźwiedź (LZS Nowiali-
ca, na koniu „Antykwa”), Cha-
jęcki (Racot, „Akant”) oraz ex

dobrą
przedpo-
juniorzy,
seniorzy
przedpo

Zacięte pojedynki
piłkarzy ręcznych

Wczoraj na kortach SKS i
ccvia rozpoczął się międzynaro­
dowy turniej w piłce ręcznej
mężczyzn.

W pierwszym meczu spotkały
się zespoły: PG Instytut Sofia
z MKS MDK Tarnów. Mecz ten

po zaciętym przebiegu zakoń­
czył się rezultatem remisowym
16:16 (8:6). Najwięcej bramek
dla Bułgarów zdobyli: Bonew 5,
Rusów i Nakow po 3. Dla tarno­
wian: Wanio i Woszczyński po 6.

W drugim spotkaniu zmierzyli
się krakowscy rywale Wawel i
Hutnik. Tym razem zdecydo­
wane zwycięstwo odniósł zespół
Wawelu, który pokonał Hutni­
ka 33:21 (14:10).

Najwięcej bramek dla zwy­
cięzców uzyskali: Kałuźnicki 12,
Palka i Gęgotek po 5, dla Hut­
nika: Flasza i Marć po 6.

Dziś dalszy ciąg turnieju. Po­
czątek godz. 16.30.

Cra-

aequo Dziobek (LKS Krakus
„Birbant”) i Niedźwiedź (na
„Nerycie”. Konkurs młodych
koni: Skarszewski (KKJK, „Do-
nizetti”), Antoszak (Klikowa,
„Gibraltar”), Kubicka (KKJK,
„Elektron”). Konkursy popołud­
niowe: konkurs zwykły ki. C
Mrugała (LZS Moszna, „Farsa”),
Stanisławiak (Racot, „Butan”),
Dziadczyk (Kozienice, „Via Vi-
tae”). Konkurs zwykły, kl. N:
Jaglarz
ka”),
„Dial”),
let”).

Dziś dalsze konkursy hippicz­
ne, o godz. 10 i 14, na stadionie
Juvenii na Błoniach.

(LZS Udórz, „Hetmnn-
Sodzawiczny (Ochaby,
Kidoń (Ochaby, „Dar*.

W Reykjaviku
znów remis

XVIII partia meczu o mi­
strzostwo świata między Bory­
sem Spasskim i Robertem
Fischerem zakończyła się re­
misem po 47 ruchach. Stan me­
czu 10,5:7,5 dla Fischera.

Piłkarze Garbarni

grają z Resovią
W niedzielę 27 bm. piłkarze

Garbarni podejmują zespół Re-
sovii w meczu o mistrzostwo ligi
międzyokręgowej. Nadarza sje
więc okazja do zaprezentowania
dobrej i skutecznej gry i do zdo­
bycia kompletu punktów.

Początek meczu godz. 16.30.
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N
a oko — nawet dla uważ­
nego oka - zwykła to

szkoła z internatem.

Znajdujemy się w Pań­
stwowym Młodzieżowym

Zakładzie Wychowawczym dla

dziewcząt od lat 14 do 18 w Ot­
wocku — Soplicowie k. Warszawy.
Trudno poznać, iż jest to jedna z

placówek szkolnictwa specjalne­
go.

Termin to pojemny, obejmujący
różne rodzaje i typy zakładów dla

młodzieży, nie przystosowanej według
najogólniejszego określenia do życia
społecznego. Polski system opiekuń­
czy jest w świecie wysoko oceniany.
Pedagogikę specjalną stosuje się za­
równo w zakładach poprawczych,
jak i wychowawczych.

Rodzice na ogół chętnie przyjmu­
ją propozycję współpracy. Utrata
dziecka to wstrząs. Oprócz coniedziel-
nych wizyt, przyjeżdżają na organi­
zowane tu co dwa miesiące narady,
na których otrzymują dokładną, rów­
nież poglądową informację (wysta­
wy, występy zespołu artystycznego)
o warunkach życia, o wynikach pra­
cy dziewcząt. Towarzyszą temu pre­
lekcje na temat rodzicielskich praw
i obowiązków. Bywa jednak, że
trzeba z rodzicami walczyć. Przyta­
czano mi przykład, kiedy to matka
namawiała córkę do ucieczek. Zdarza
się, że krewni przemycają podczas
odwiedzin alkohol, papierosy. Miały
też miejsce przypadki perfidnego o-

szustwa — np. brat, aby uzyskać de­
cyzję zwolnienia siostry z zakładu
do domu, kłamliwie podał, że pra­
cuje, że zerwał z przestępczą przesz­
łością (zawiódł wówczas wywiad

Na 85 uczennic przypada 16 pedago­
gów (6 nauczycieli, 8 wychowawców
kierujących licznymi zajęciami po szko­
le, kierowniczka internatu, dyrektor).

Luksusowa to proporcja, jednakże
konieczna ze względu na stopień uprze­
dniego zaniedbania tej młodzieży, na

opóźnienia i zaległości w nauce. Prze­
bywają tu — jak wspomnieliśmy —

dziewczęta w wieku od lat 14 do 18 i
ósmą klasę kończą często 18-latki.

Komisyjną decyzję o zwolnieniu wy­
chowanki do domu zawsze poprzedza
dokładne rozeznanie sytuacji rodzinnej,
dokonywane przy pomocy kuratorów
społecznych i w kontakcie z samą ro­
dziną.

Dyrektor placówki, p. Edward Sur-
maczyński, o 18-letniej praktyce w

szkolnictwie specjalnym, jest czło­
wiekiem o wielkiej pasji pedagogi­
cznej i wielkim sercu. Mówi o swych
wychowankach bardzo serdecznie i

podkreśla, że ciepła atmosfera, szcze­
ra życzliwość, rozsądna wiara w

Henryk
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budowanie...

Placówka w Soplicowie należy
właśnie do zakładów wychowaw­
czych. Niewiele jest tu dziewcząt o

przestępczej hipotece. Przeważają
życiorysy z ujawnionymi „zaledwie’’
skłonnościami w tym kierunku: u-

porczywe wagarowanie, włóczenie
się, rozprzężenie obyczajowe, awan-

turnictwo, przyzwyczajanie się do
życia bez obowiązków, bez wysiłku,
byle jakiego, niechlujnego.

Rodzice i dzieci

WŁAŚCIWA ATMOSFERA w ro­
dzinie, zaspokajająca potrzeby uczu­
ciowe dziecka, jest warunkiem pra­
widłowego rozwoju osobowości —

takie jest pedagogiczne ABC. Prze­
bywającym tu dziewczętom na ogół
nie dane było zaznać normalnego ro­
dzinnego ciepła. 75—80 proc, rodzin
wychowanek — to rodziny odbiega­
jące od normy, rozbite, czasem wręcz
z marginesu społecznego, przestępcze.
Dlatego pedagodzy — i tutejsi z In­
stytutu Pedagogiki Specjalnej — tak
wielki nacisk kładą na przymiotnik
skrzywdzona, charakteryzując- tę
młodzież.

Zaznaczmy, że mimo to ścisła współ­
praca z rodzicami, wówczas gdy jest to
w ogóle możliwe, stanowi jedno z za­
sadniczych nieodzownych założeń sy­
stemu wychowania. Subtelne to spra­
wy. Krytycyzm wobec rodzinnego zła
— towarzyszący procesowi wpajania
zasad porządnego postępowania — od­
cięcie się od zła, nie oznacza odcinania
tej młodzieży od bliskich jej osób.
Wręcz przeciwnie — chodzi i o to, aby
nauczyć odpowiedzialności za bliskich,
wyrobić postawy gotowości do pomo­
cy. Są w tym względzie rezultaty. Z
listów byłych wychowanek, pisanych
do dyrektora, nauczycieli i innych pra­
cowników — a zakład wiele ich otrzy­
muje — przebija często szczera troska
o los np. młodszego rodzeństwa, pow­
tarzają się dokładne onisy codziennych
kłopotów i spraw rodziny.
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środowiskowy i system kontrolny
stosowany w tych sprawach). Przy­
padek ten jest zarazem wymownym
przykładem na rzecz pedagogicznego
optymizmu: mimo drastycznej presji,
dziewczyna nie wróciła do meliniar-

skiego życia.

Szkoła i wychowawcy
ISTNIEJĄCA PIĄTY ROK pla­

cówka w Soplicowie jest jedną z

zaledwie kilku tego typu placówek
wychowawczych dla dziewcząt na

cały kraj. Tutejsza szkoła prowadzi
nauczanie w zakresie ostatnich . klas
szkoły podstawowej. Większość te­
gorocznych absolwentek wybiera się
do szkół zawodowych, niektóre do
techników, z reguły wychowanki za­
kładu kontynuują edukację, z tym,
że pomaga im się w wyborze i przy­
chylnie traktuje przy przyjmowa­
niu. Najważniejsze jednak, że otrzy­
mują one solidne przygotowanie, do­
równujące zakresem i poziomem
szkolnictwu otwartemu, że mogą tu
nadrobić wszelkie braki pod kierun­
kiem niemałego zespołu pedagogów.

młodzież, rekompensata za brak ży­
ciodajnej witaminy „MM“ (miłość
macierzyńska) — tworzą fundamen­
ty skutecznej, mówiąc fachowo, re­
socjalizacji. Zasadnicze założenia

realizuje się poprzez tok codzien­
nych, prozaicznych zajęć, według ści­
słego zaprogramowania od ,,a“ do
„ż“ harmonogramu dnia, poprzez ca­
ły regulamin kar i nagród, z których
do najatrakcyjniejszych należą prze­
pustki dó domu, wyjazdy na waka­
cje. Przepustki uważa się za specjal­
ne wyróżnienia, nie udziela się ich
regularnie. To konieczne — gdyż ina­
czej groziłoby to nawiązaniem nie­
pożądanych kontaktów, ożywieniem
złych wpływów, szczególnie w pier­
wszym okresie pobytu. To konieczne
— gdyż pobyt tutaj stanowi, trzeba
to sobie wyraźnie uświadomić, po­
mocną, ale karę.

Zasadnicze znaczenie ma tu osoba
wychowawcy, który powinien być nie
tylko szanowany, ale i łubiany przez
swoje podopieczne. Szczególnie ci wy­
chowawcy, którzy spędzają z młodzie­
żą całe dnie poza szkolnymi zajęciami,
od rana do wieczora: pobudka, gimna­

styka, odrabianie lekcji, zajęcia wł'i>
sne (sprzątanie, praca w ogrodzie), kół­
ka zainteresowań, spacery w grupie
itp.

Dlatego tym większego znaczenia
nabiera osobowość wychowawców,
ich intuicja i talent pedagogiczny.
Słowo talent ma tu pełną rację by­
tu, a składają się nań — oprócz
specjalnych kwalifikacji i praktyki
— osobista prawość, sprawiedliwość
i konsekwencja. Kierownictwo pla­
cówki stawia wychowawcom b. wy­
sokie wymagania; z ludźmi przypad­
kowymi, to też się zdarzało, zakład
się rozstaje.

A SAME DZIEWCZĘTA? Jak to w

ich odczuciach wygląda? Nie po­
dejmuję się odpowiedzi na to py­

tanie. Wyglądają miło, przyjemnie.
Tę, z którymi rozmawiałam, są inte­
ligentne. Stwierdźmy przy okazji, że

znajduje się tu młodzież umysłowo
rozwinięta normalnie, z zaburzenia­
mi (na ogół typu charakterologicz­
nego). Umieją się zachować, rozma­
wiają taktownie, nie są przy tym
bojaźliwe, nieufności nie daje się za­
uważyć. To już — uważam — b. wie­
le.

Jedna z dziewcząt ze swadą mówi­
ła mi, że kontaktuje się ze „starą pa­
czką”, gdyż trzeba być wiernym sta­
rym przyjaźniom; nie boi się jednak
o siebie, jest pewna, że będzie żyła
przyzwoicie, to ona na nich wpływa
w dobrym kierunku. Podobały mi się
jej słowa. Dziewczęta przyznają, że

ciężki jest brak wolności. Poważnie
zastanawiają się nad przyszłością.
Czy w pełni rozumieją sens swego tu

pobytu i okazywanej im pomocy?
Na pewno zrozumieją, jeśli skorzy­
stają z szansy, jaką daje im Soplico-
wo.

NICZYM Z TAŚMY FILMOWEJ spływają obrazy z tych lat; obrazy zarejestro­
wane w domu rodzinnym w Ryczowie, na nadwiślańskich łąkach, na drodze bło­
tnistej. Jest tam wspomnienie zalanych długimi deszczami piwnic i przygarbione
ciężarem wiader plecy matki; swoich dziecięcych pleców dostrzec nie można, ale
na wspomnienie tych kilkuset wiader, jeszcze dziś bolą ręce. Jest obraz rosnące­
go w ślimaczym tempie nowego domu, który opuściła matka, wyjeżdżając do

szpitala. A łączy się z tym wspomnieniem szereg dziecięcych dni spędzanych na

polu, w oborze, na łące. Jest też tam ślad odbitych na grzbiecie grabi i boli poli­
czek po ojcowym uderzeniu. Dziś można ojca usprawiedliwić. Kiedy nie mógł
spełnić synowskiej prośby o pieniądze na bułkę, to uderzył. W nagłym przypływie
żalu i bezradności.

020023484823485348484823535348232323234848485348234848484848534823482323534848232348

Gl

STRA

LA

Aleksander

Bukowiecki

iełatwo było się tu dostać. Dojazd błotnistą,
polno-leśną drogą. „Wołga" ślizga się lub zapa­
da w wielkie koleiny. Wreszcie parkujemy w nie­

wielkim lasku. Po chwili wychodzimy na rozległy teren

piaskowego wyrobiska. Nogi, grzęzną w sypko-lepkim
podłożu. Wśród jasnożółtych muld pełzają, jak przed­
potopowe gady z okresu jurajskiego, ogromne zgarniar­
ki typu MAZ.

Jesteśmy na jednym z odcinków budowy CMK, czyli Cen­
tralnej Magistrali Kolejowej. W przyszłości połączy ona Śląsk
z północno-wschodnimi rejonami Polski. Nasze linie kole­
jowe południe—północ już są przeciążone, a dosłownie pęka­
łyby, gdyby trzeba było nimi przewieźć to wszystko, co wy­
produkuje i wydóbędzie Śląsk ponad stan obecny. Eksperci
obliczyli, że modernizacja linii istniejących przy ciągłym ru­
chu byłaby droższa od budowy nowej linii, przy czym i tak
zapewne nie udałoby się osiągnąć parametrów założonych dla
CMK — szybkości maksymalnej 250 km/godz., łagodnych łu­
ków, specjalnych szyn, zautomatyzowanego systemu zabez­
pieczenia ruchu bezkolizyjnego i dwupoziomowych skrzyżo­
wań z szosami i innymi liniami kolejowymi.

Odcinek Zawiercie — Radzice, przechodzi przez wojewódz­
two kieleckie. Koparki drążą wykopy, zgarniarki zrywają
piach w odkrywkowych „kopalniach” i wożą go jako mate­
riał na nasypy, dostarczając nieprzerwanego zajęcia rów­
niarkom, spycharkom, walcom.

TOJĘ NA NASYPIE, który wydaje mi się wysoki. Tym­
czasem brakuje mu jeszcze sporo do założonej wysokości.
Taki nasyp składa się na przemian z warstw kamienia i

piasku. Na pełną wysokość trzeba takich warstw ze dwa­
dzieścia. Wyobraźmy sobie jedną taką warstewkę długości
100 metrów. Potrzeba na to 300 m sześć, materiału, czyli po­
nad 40 kursów zgarniarki lub wywrotki. Ale i to zostało
obliczone z dużą tolerancją, bo przecież każda warstwa jest
ubijana. Dokładność tego ubijania (tzw. współczynnik zagę-

szczania) bada specjalne laboratorium. I znów trzeba wozić
i wozić nowe setki ton... A jeśli usypie się nieodpowiednio
nasyp z porowatej gleby lessowej — rozpłynie się on po pier­
wszym deszczu.

JESTEŚMY W BAZIE jednego z wielu wyspecjalizowa­
nych przedsiębiorstw współpracujących — pod nadzorem in­
westora odcinka i generalnego realizatora inwestycji — przy
budowie magistrali. Buduje się hotel robotniczy, jest stołów­
ka, łaźnia, sklep spożywczy, co sobotę przyjeżdża kino objaz­
dowe. Wielu pracowników, to delegowani specjaliści, wie­
czni Cyganie wielkich inwestycji, rzadcy goście we własnych
domach. Ale już przyzwyczajeni do tego. Druga grupa po­
chodzi stąd, z różnych stron Kieleckiego. Rozmawiam z kie-
rowcą-mechanikiem obsługującym jedną ze zgarniarek. Po­
chodzi z podkieleckiej wsi, jest po-7 klasach, ma prawo jazdy
i specjalny kurs dający uprawnienia na tego typu sprzęt.
Zarabia w akordzie do 5.000 zł miesięcznie. Z ludźmi więc
raczej nie ma kłopotów, właśnie dzięki zarobkom i nie naj­
gorszym warunkom socjalnym. Za to gorzej jest z częściami
zamiennymi do wielkich maszyn i samochodów.

W
WARSZTACIE OGLĄDAM DWA KRAZ-y (olbrzymie
wywrotki) od góry do dołu oblepione błotem. Tu jest
taka gleba, która pod wpływem deszczu lasuje się i

błocko. W czasie suszy pyłpowstaje wyjątkowo paskudne
powietrza w pojazdach. Czysz-zatyka usta ludziom i filtry powietrza w pojazdach. Czysz­

czenia jest więc zawsze aż za dużo. Ale czyszczenie to jeszcze
nie naprawa. A części brak!

Jan Mielniczek ze swoją brygadą remontową utrzymuje
jednak ciężki sprzęt bazy na chodzie. Gdy trzeba, sami dora­
biają części, ba, przeprowadzają w niewielkim pomieszczeniu
remonty generalne silników. A silnik KRAZ-a waży około
1,5 tony. Trzeba dźwigu, żeby go wyjąć z samochodu, a po­
tem ręki zegarmistrza, aby przywrócić mu świetność.

Zwyczaje, jakie panują na tej budowie, są nietypowe i wy­
nikają z dwóch przesłanek. Jedna jest racjonalna: wielka
mechanizacja. Druga — to już pionierski romantyzm.

PIONIERSTWO — nie polega tu tylko na dorabianiu czę­
ści. Nie wszystkie przedsiębiorstwa zaangażowane w budo­
wę zdążyły rozwinąć bazy. Wielu pracowników mieszka w

prywatnych kwaterach (co sobie raczej chwalą) i stołuje się
w dwóch miejskich jadłodajniach (na które zgodnie narze­
kają). Łączność telefoniczna kuleje, przydałyby się może ra­
diotelefony. Sprzęt zużywa się szybko. Panuje tu jednak spe­
cyficzny klimat. Mało papierów i biurokracji, Ledwo w teren

poszli geodeci, a tuż za nimi, gdy tylko trasa została wyty­
czona, weszli robotnicy ze sprzętem. Wywłaszczenie gruntów
idzie równolegle z robotami. Budowa nie czeka na żmudne
ustalania i opracowania.

W JEDNEJ ZE SWYCH POWIEŚCI Stanisław Lem pisze
o kosmonaucie, który nie uprawiał sentymentalnego
kolekcjonerstwa, a jednak niechcący przywiózł pa­

miątkę z odległej planety: kamyczek dostał się w rzeźbę po­
deszwy jego buta. Ja — niechcący — przywiozłem na bu­
tach grubą na palec warstwę piaskowego koloru błota. Oraz
— to już chcący — piękną rzeźbę w drzewie, dłuta ludowego
artysty.

Na ziemi kieleckiej jest coś, co warto zachować i coś, co

dopiero się wyłania. I jest fascynująca chwila obecna, która
decyduje o tym, czy zachowamy jedno i kiedy Óśiągńieniy
drugie.
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Inne kadry tego „filmu” z dzieciństwa: ko-
łyszące się łany żyta i brodzący po nich chłop­
cy- zbierają sporysz. Dostaną zań. kilka zło­
tych. Wieczorami chłopcy kopią szmaciankę
w parku..To jest właśnie kadr o szczęśliwym
dzieciństwie Zbyszka. Przechodzi przez nie
zawsze, pojawia się w rogu ekranu — postać
ojca — partyzanta i ludowca, który w życie
zawsze patrzył uczciwymi oczami. Długie, do­
rosłe rozmowy z nim, szkoła otwierająca ho­
ryzont daleko poza linię możliwą do objęcia
wzrokiem — zwielokrotniały tęsknotę za

przekroczeniem granic nadwiślańskiej doliny.
ŚWIT .

Przez życie od samego dzieciństwa trzeba iść
samodzielnie. Kolorowe zabawki zamienić na

grabie i łańcuch łączący dziecięce ręce z kro­
wimi rogami. Wtedy można zrozumieć wartość i
piękno ludzkiej pracy. Wtedy można chcieć wię­
cej, niż — ńa co nas zgodnie z pozorami — stać.
I uczynić to. Czyli zawsze przechodzić swoje
możliwości. Bo jest coś takiego, jak właśnie
szkoła życia, która rodzi siłę, wolę walki, pra­
widłowe , wnioskowanie, odwagę i zrozumienie
sytuacji drugiego człowieka. Uważam, że wła­
śnie dzięki takim doświadczeniom stałem się
tym, kim, jestem. Nie przypisuję sobie zbyt wie­
le!; po prostu wiem, że aioansowałem zarówno
w życiu, jak i w społeczeństwie oraz w swej
własnej świadomości.

Świtem otwierającym horyzonty na szeroki
świat był dla Zbyszka okres edukacji w Te­
chnikum Kolejowym w Krakowie. I to był
również dalszy ciąg szkoły życia. Uczył się w

tym Technikum 7 lat, dublując dwie klasy.
W pierwszej przeszedł ostre zapalenie sta­
wów. Wstawał o 4-tej rano, resztę nocy do­
pełniał w pociągu na trasie Ryczów — Kra­
ków, wracał o siódmej wieczorem. Całodzien­
ne utrzymanie zamykał wówczas w kwocie
dwóch złotych. Potem była znów kolejna
choroba matki i mieszkanie na stancji w Wie­
liczce. W klasie przedmaturalnej dostał się do
internatu. Na rok. W klasie ostatniej dzielił z

kolegą wspólne łóżko w pokoiku przy ul.
Marka, płacąc za ten „komfort” 300 zł miesię­
cznie. W trakcie trwania roku szkolnego z

kilkoma kolegami rozładowywali wagony, w

czasie wakacji — pracował w Spółdzielni U-
sług Wielobranżowych, ńa budowach, przy
żniwach.

I ten właściwie trochę ciężki i przymglony
świt rozjaśniał się pewnym, jeszcze niepełnym,
ale prawidłowym zrozumieniem porządku świa­
ta. Tym bardziej prawidłowym, że powstającym
z własnych doświadczeń i z wyboru. Powoli do­
konywał się w świadomości Zbyszka proces po­
dobny przeżyciom bohatera z „Nieba w płomie­
niach”. Już wtedy, w technikum nauczyciel wy­
chowawca klasy mawiał do niego ironicznie:
Towarzyszu, proszę ha zebranie. Był Zbyszek
przewodniczącym szkolnego zarządu ZMS. Cho­
dził na wykłady i prelekcje do Muzeum Leni­
na i do Krakowskiego Domu Kultury. Nazywali
go. raczkującym komunistą. Brał z miasta wszy­
stko, co mogło się przydać w późniejszym po­
wrocie na wieś.

RANEK

Jeszcze będąc w technikum, Zbyszek pro­
wadził w Ryczowie koło ZMW, a później —

przez 6 lat — przewodniczył Zarządowi Gro­
madzkiemu Związku. W jesieni 1965 r. rozpo­
czął pracę w Zakładach Chemicznych w O-
święcimiu jako tarowy, później magazynier.
To pierwsze zetknięcie z zakładem pracy
przyniosło kolejne rozczarowanie. Przez okres
półtora roku przewija się we wspomnieniach
Zbyszka postać mistrza. Konflikty między
nim a młodym pracownikiem rodziły się za­
równo na tle ideologicznym (autorytet „Wol­
nej Europy” przeciwstawiany kształtującej
się w młodym człowieku wierze w koniecz­
ność przekształcania rzeczywistości), jak i na

tle zawodowym. Mistrz ograniczał swoją
funkcję do wyznaczania najtrudniejszych za­
dań, nachalnego wskazywania błędów i rów­
nocześnie zamierzonego nieprzeprowadzania
korekt oraz do kumoterskiego typowania pre­
mii i nagród.

Dojeżdżałem wtedy do pracy — mówi Zby­
szek. — Wyczułem w zakładzie na oddziale
atmosferę, w której nie odnajdywałem siebie.
Byłem niepotrzebny. Drażniły mnie tablice, ną
których uroczyście obwieszczano światu, że
robotnik otrzymał 200 zł premii. Tablice
milczały w kwestii premii pracowników biur i
dyrekcji. W efekcie kilka ostrych rozmów z mi-

. strzem, wobec którego zawsze stałem na pozy­
cji przegranej — i zwolniłem się z zakładu.

Później przeszło 3 lata pracował Zbyszek w

wadowickim POSTiW-ie, którego był współ­
organizatorem, na stanowisku kierownika

Biura Usług Turystycznych, aby wreszcie po.
nownie wrócić do Ryczowa i podjąć pracę w

lokalnym GS-ie.
PRZEDPOŁUDNIE...

...było dla Zbyszka okresem najtrudniej­
szym. Wbrew temu co wynikać by mogło ze

stabilizacji, zdobycia zawodu i z konkretnej
obecności w życiu. Nauczycielka w szkole
podstawowej w Ryczowie, którą Zbyszek
wziął sobie za żonę,. Urodziła mu w 1968 r. sy­
na. W kilka miesięcy potem zachorowała. W
ciągu trzech lat Zbyszek pracował ostro, bo­
wiem prócz żony zachorował syn i matka. A
wreszcie i on sam. Dopiero pewnym losu od­
wróceniem stał się rok 1972. A więc po 28 la­
tach dzieciństwa i młodości, które miały być
w generalnych i papierowych opiniach — bez­
konfliktowym bogactwem szans i udogodnień
do startu w kariery i awanse życiowe młode­
go człowieka; po 28 latach uporczywej walki,
konsekwentnego afirmowania swojej postawy
poprzez działanie i pracę — los dostrzegł
Zbyszka. Kiedy w Zarządzie Wojewódzkim
ZMW zaproponowano mu etat przewodniczą­
cego suskiej organizacji Związku Młodzieży
Wiejskiej — rozpłakał się.

Przypominam te łzy nie dla tworzenia kii-1
matu patosu i sentymentu. Te łzy były sym­
bolem ceny szczęścia, jaką Zbyszek zapłacił.

A PRZEDE MNĄ CAŁY DZIEŃ

Mam 28 lat. Moi rówieśnicy ukończyli studia,
niektórzy przed nazwiskiem piszą skrót „dr”, in­
ni zajmują wysokie stanowiska. A więc ja stra­
ciłem swój poranek i swoje przedpołudnie?

Od 12 lat związałem się z określeniem „dzia­
łacz”. Wtedy, gdy podkasywałem rękawy i my­
łem podłogę w Domu Strażaka, a chłopcy stali
obok i śmiali się długo, ale coraz ciszej, coraz

mniej ironicznie, aż w końcu brali szczotki, wia­
dra i stawali obok mnie; wtedy, kiedy wracałem
pieszo z odległych o kilka kilometrów wsi, bo
tam były moje koła ZMW; i wtedy, gdy wy­
szliśmy w niedzielę do czynu społecznego, a kil­
ku naszych rówieśników w tym czasie kryło się
w lesie po kolejnym włamaniu, chociaż wcześ­
niej obiecywali i zapewniali, że są ze mną; i
również- wtedy, gdy stałem zupełnie sam w.obec
ludzkiej obojętności — zawsze wtedy zastana­
wiałem się, czy warto? Ci, co zarabiali po 5 ty­
sięcy, a nie mieli nawet siedmiu klas, mawiali:
Ech, ty frajerze za 1800 zł.

Są takie chwile wątpliwości. Ale nie potrafił­
bym inaczej. Jest w człowieku energia i poten­
cjalna pasja przekształcania siebie i środowiska,
działania i pracy. Trzeba ją wyzwalać. Dzisiaj,
kiedy mój wiek sięga przedpołudnia, uważam, że
było warto, że zyskałem ogrom doświadczeń i
satysfakcji. Mam przed sobą jeszcze cały dzień.
Chcę ukończyć studia, marzę o dyplomacji. Nie
ma rzeczy niemożliwych. Nawet o zmierzchu,
jeśli osiągnę szczyt swoich ambicji zawsze po­
wiem, iż był to piękny, bogaty i potrzebny
dzień. Chociaż bardzo pracowity i trudny.

szkicownika
AjtLohIgc/o

Wasilewski&go
Te fanfary, t.o nie z o-

kazji otwarcia Olimpia­
dy, lecz próba przed
•startem do wielkich za­
wodów o Złotą Ciupagę
w Festiwalu Ziem Gór­
skich w Zakopanem —

we wrześniu.
Na razie odbywa się

dmuchanie 14 trombity.
W tej dziedzinie mis­
trzami są ci z Pilska.
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POD BIAŁO-NIEBIESKĄ BANDERĄ Akademii Nauk
ZSRR pływa po morzach i oceanach całego świata
radziecka flotylla naukowa, w której skład wchodzi o-

kolo 50 statków, małych — do 100 DWT i dużych pły­
wających „labotatoriów naukowych”.

W ostatnim okresie flotylla ta wzbogaciła się o nowe

jednostki przeznaczone do współpracy z obiektami po­
ruszającymi się w kosmosie. Są to „Władimir Koma­
rów”, „Akademik Siergiej Korolew” oraz „Kosmonauta
Jurij Gagarin”. Statki te, dzięki potężnym antenom, słu­
żą do prowadzenia badań górnych warstw atmosfery,
do nawiązywania łączności z satelitami, stacjami-labo-
ratoriami, jakie już wkrótce umieszczane będą na orbi­
cie wokołoziemskiej, z aparatami kosmicznymi znajdu­
jącymi się na torach lotu do Księżyca, Marsa, Wenus
lub też zainstalowanych na tych ciałach niebieskich.

„Kosmonauta Jurij Gagarin” o charakterystycznej
sylwetce dzięki kopułom anten radiolokacyjnych umie­
szczonych na potężnych masztach, to prawdziwa pływa­
jąca baza kosmiczna. Statek ten o długości 231 m, sze­
rokości 31 m i wyporności 45 000 DWT zbudowany w

stoczni bałtyckiej w Leningradzie, jest największym i
najpotężniejszym na świeeie pływającym ośrodkiem
naukowym. Na pokładzie zainstalowanych jest ponad 100
różnych anten i precyzyjnych urządzeń badawczych, za

pomocą których można nie tylko nawiązać łączność gło­
sową z kosmonautami w kosmosie, ale także kierować
lub korygować lot pojazdów kosmicznych. Równocze­
śnie z każdego punktu na oceanie można z pokładu
statku utrzymywać stałą łączność z głównym ośrod­
kiem sterowania lotami kosmicznymi w ZSRR. Liczne
laboratoria statku wyposażone są w szereg unikalnych
przyrządów, a wiele układów służących do badań jest
zdublowanych, aby zapewnić niezawodność przy obli­
czaniu wyników. Jednocześnie zapewniono automatycz­
ne włączanie się elementów zastępczych w razie awarii
oraz automatyczne sygnalizowanie wszelkich nieprawi­
dłowości. (TG)

p
Zbigniew Guzowski „PROLETARIAT" 1882-1972
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OWOŁUJĄC SIĘ na sondaże opinii publicznej
przeprowadzone w Polsce w latach sześćdzie­
siątych, publicysta katolickiego miesięcznika
„Znak", Andrzej Święcicki (w artykule „Religij­
ność młodzieży polskiej") stwierdza, że „wśród

ludności dorosłej w wieku 18 i więcej lat około 87

proc, odpowiadających deklarowało się jako wierzą­
cy, w tym 63—68 proc, jako praktykujący*'. Nasuwa się
pytanie pisze dalej Święcicki, czy młodzież, „osią­
gając wiek dojrzały nie zmienia tego obrazu. Uczy się
ona w szkołach, które realizują programy mające u-

łatwić przyjęcie filozofii materializmu dialektycznego
i tak zwanego «naukowego poglądu na świat» oraz w

kraju, który przechodzi proces industrializacji i urba­
nizacji na ogół sprzyjający laicyzacji".

Nie omawiając tu szczegółowo przesłanek, danych i fak­
tów, na których oparł się — przy formułowaniu swych wnio­
sków — publicysta „Znaku”, pozwolę sobie, bez komentarzy,
przytoczyć konkluzję artykułu. A oto i ona: „Porównanie
wyników kilku kolejno przeprowadzonych badań na próbach

Wiesław Mercik

fi

0
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raz jeszcze
ogólnokrajowych w latach 1959—1968 wskazuje, że wśród lud­
ności dorosłej odsetki osób deklarujących się jako «wierzący»
w tym "wierzący i praktykujący* miały tendencję zwyżko­
wą”.

Co, zdaniem autora, decyduje o „utrzymaniu religijnego sta­
tus quo młodzieży”? — A więc, po pierwsze, siła katolickich
instytucji wyznaniowych, siła tradycji, wpływy rodziny i mi-
krośrodowiska oraz prowadzona przez Kościół katechizacja.
W kierunku przeciwnym działają natomiast: „wpływy
szkoły i środków masowego przekazu”. Wreszcie — „młodzież
styka się z ogólnymi wzorami cywilizacji konsumpcyjnej i
wzorami „American way of life«, co niewątpliwie sprzyja za­
interesowaniom materialnym a nie transcendentnym”. Mi­
nimalny natomiast wpływ na postawy religijne młodzieży ma

„rozwój świadomości technicznej” i wiedza przyrodnicza
zdobywanajy szkołach. Wprawdzie autor wspomina o wpły­
wie szkoły i środków masowego przekazu w procesie „zderza­
nia się światopoglądów", fakt przecież, że mówi o tym wpły­
wie w sposób raczej ogólnikowy, wydaje się wskazywać, że
nie przecenia ich roli w kształtowaniu światopoglądu młodzie­
ży. Jest to opinia niezupełnie zgodna z propagandowymi te­
zami Episkopatu, ale — jak się wydaje — bliższa za to praw­
dy.

15 do. 55 tys. egz.) oraz pąrę miesięczników. Własne pisma
wydaje także Chrześcijańskie Stowarzyszenie Społeczne („Za
i przeciw”) oraz Kluby Inteligencji Katolickiej („Tygodnik
Powszechny”, „Znak”, „Więź”).

Oprócz
wymienionych (i niewymienionych) czasopism, światopo­

gląd katolicki propagują także — wydawane w milionach e-

gzemplarzy, przez katolickie instytucje wydawnicze — książ­
ki o treści religijnej. W Polsce działa obecnie 16 wydawnictw
katolickich, spośród których 11, to wydawnictwa podlegle
bezpośrednio władzom kościelnym. A oto niektóre z

nich: „Księgarnia św. Wojciecha" i „Pallotinum" w Pozna­
niu, „Wydawnictwo Towarzystwa Naukowego KUL" w Lubli­
nie, „Wydawnictwo Sw. Krzyża" w Opolu, „Wydawnictwo A-

postolstwa Modlitwy" w Krakowie, wydawnictwa zakonne w

Warszawie i Krakowie, diecezjalne w Płocku, Olsztynie, San­
domierzu...

Działalnością wydawniczą zajmują się również wym. wyżej
ugrupowania katolickie, wśród których do największych należy
Instytut Wydawniczy „Pas”.

Zdecydowaną większość pozycji ukazujących się nakładem o-

wych 16 wydawnictw katolickich stanowi literatura dewocyjna
(katechizmy, modlitewniki, mszaliki etc.) oraz dzieła poświęcone
problematyce religijnej (teologia, biblistyka, historia Kościoła,
edycje Pisma św., Ojców Kościoła, myślicieli i działaczy katolic­
kich). Wydawnictwo „Pax” popularyzuje także liczne pozycje
literatury pięknej, pióra znanych autorów katolickich.

Nie dysponuję aktualnymi danymi liczbowymi, mogę je­
dnak — dla ilustracji — przypomnieć, że już kilka lat temu

prasa katolicka donosiła o ukazaniu się milionowego egzem­
plarza Pisma św. oraz, że sama tylko „Księgarnia św. Wojcie­
cha” wydała w powojennym 20-leciu ponad 5,5 miliona egz.
podręczników do nauczania religii, nie licząc wielu innych
dzieł o tematyce religijnej.

Należałoby w tym miejscu zapytać, czy nakłady wydawanej
w Polsce literatury religijnej zaspokajają potrzeby wiernych.
Sądząc po wypowiedzi redaktora naczelnego „Tygodnika Pow­
szechnego", J. Turowicza, który w jednym z artykułów z ża­
lem stwierdzał, że nakłady wielu interesujących tytułów zo­
stały tylko w części rozprzedane, mamy prawo odpo­
wiedzieć na to pytanie twierdząco. (Godne uwagi odpowiedzi
przyniosła także ankieta „Tygodnika Powszechnego" przepro­
wadzona wśród księży. Wynika z niej np., że „Tygodnik” czy­
tywany jest stale przez 64.8 proc, ankietowanych, „Przewod­
nik Katolicki” przez 43,2 proc, księży, „Znak” — przez 31,5
proc., „Homo Dei” — 29,3 proc., „Katecheta”— 22,5 proc.,
„Ateneum Kapłańskie” —- 20,9 proc., „Msza święta
proc.).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ierwsze strajki robotników
warszawskich miały miejsce
w 1870 roku. W 1874 strajk
ogarnął trzy fabryki w Zgie­
rzu. W 1876 zastrajkowala

załoga fabryki Lilpopa, a więc tej,
w której dolę i niedolę robotnika

poznawał z własnego doświadcze­
nia Ludwik Waryński.

W 1878 roku właśnie z jego inicjaty­
wy poczęły powstawać tzw. Kasy Opo­
ru. Składały się najwyżej z 15 osób każ­
da. Składki członkowskie tworzyły fun­
dusz strajkowy. Z tego funduszu skarb­
nik, wybierany przez członków, udzie­
lał zasiłki strajkującym robotnikom; do
jego obowiązków należało ponadto
przyjmowanie składek i zwoływanie ze­
brań. W marcu 1878 r. kasy liczyły ok.
300 członków. Była to pierwsza forma

zorganizowanej samoobrony robotników
przed wyzyskiem fabrykantów. Spośród
najbardziej świadomych członków kas
formowały się konspiracyjne kółka so­
cjalistyczne. O ile kasy stanowiły swoi­
sty zalążek masowej organizacji zawo­
dowej, o tyle na gruncie kółek wyrosła
późniejsza organizacja polityczna robot­
ników.

Charakteryzując ten początkowy o-

kres narodzin ruchu socjalistycznego
polski organ socjalistyczny „Przedświt”
(nr 3—4, 1. X. 1881 r.) pisał:

„W roku 1376 polskiego ruchu socjali­
stycznego prawie jeszcze nie było, były to
zaledwie jego początki, okres jego powsta­
wania... Kilka oddzielonych od siebie je­
dnostek to samej Polsce, mizerne dwa
dziesiątki w głównych ośrodkach ruchu
rosyjskiego — oto wszystkie siły, jakie
przedstawiał w owym czasie socjalizm
polski na ziemiach polskich pod zaborem
rosyjskim... Nie było ani ścisłej organiza­
cji, ani określonego programu, które łą­
czyłyby te siły w jedną całość... Poszuki­
wali dróg i sposobów dla rozwinięcia szer­
szej działalności, dla powiększenia nie­
wielkich zasobów sił, myśleli o zbliżeniu
się do ludu, o zapoznaniu się z naszym
robotnikiem, aby móc rzucić w masy sło­
wa nowej ewangelii..."

IE MAJĄC MOŻLIWOŚCI wyda­
wania własnej literatury socjali­
stycznej, odezw, broszur —• począt­

kowo czerpali to nowe słowo z pism
socjalistycznych, wydawanych na Za­
chodzie i w Rosji, dokonując tłumaczeń
lub adaptacji odpowiadających polskim
potrzebom. Pierwszy programowy do­
kument rodzącego się polskiego ruchu
rewolucyjnego, tzw. program brukselski,
został opracowany we wrześniu 1878 r.

przez grupę socjalistów warszawskich
z udziałem Ludwika Waryńskiego i od-
zwierci,ędlał nadzieje na bliską rewolu­
cję mij^izynarodową. Program wydru­
kowano’ w świeżo założonej polskiej
drukarni socjalistycznej w Genewie, a

jedynie ze względów konspiracyjnych
jako miejsce wydania podano Brukselę.

N

...JA do KRAJU

WRÓCĘ...
...„Rozważanie warunków bytu i nasze­

go także społeczeństwa — głosił program
— doprowadziło nas do przekonania, że
triumf zasad socjalizmu jest koniecznym
warunkiem pomyślnej przyszłości narodu
polskiego, że czynny udział w walce z u-

stalonym porządkiem społecznym jest o-

bowiązkiem każdego Polaka przenoszące­
go los milionów ludu polskiego nad inte­
resy szlachecko-kapitalistycznej części
naszego narodu.

Zasady, które wyznajemy, są następu­
jące:

Społeczeństwo zapewnia każdej je­
dnostce wszechstronny rozwój sił przy­
rodzonych.

Środki i narzędzia pracy powinny
przejść z rąk jednostek na wspólną wła­
sność pracujących i tym sposobem pra­
ca najemna zmieniona będzie na pracę
zrzeszoną w stowarzyszeniach fabrycz­
nych, rzemieślniczych i rolnych.

Każda jednostka ma prawo do korzy­
ści z rezultatów stowarzyszonej pracy,
prawo, które w przyszłości określą sami
pracujący na podstawie nauki.

Zupełna równość społeczna obywateli
bez różnicy płci, rasy i narodowości.

Wprowadzenie w życie powyższych
zasad jest sprawą wszystkich pracują­
cych bez różnicy rodzaju pracy i naro­
dowości: zatem rewolucja społeczna
musi być powszechna i międzynarodo­
wa.

Na zasadzie tego żądamy federacyj­
nych związków z socjalistami wszyst­
kich krajów.

Zastosowanie w życiu tych zasad mo­
że być dokonane tylko przez sam lud
pod moralnym przewodnictwem orga­
nizacji ludowej, świadomej jego praw i
interesów.

Zasadą naszej działalności jest mo­
ralna zgodność środków działania z za­
łożonym celem.

Za główne środki przyczyniające się do
rozwoju naszej partii uznajemy:

a) organizację sil ludoicych,
b) ustną i książkową propagandę zasad

socjalizmu,
c) agitację, tj. protesty, demonstracje i

w ogóle czynną walkę w duchu naszych
zasad z obecnym porządkiem społecznym.

Program powyższy wobec bezskuteczno­
ści dróg legalnych może być osiągnięty
tylko na drodze rewolucji społecznej...”

LATEM 1878, na początku i latem
1879 r. rozwijający się młody ruch
socjalistyczny w Królestwie poniósł ■

dotkliwe ciosy, które go poważnie osła­
biły. Nastąpiły
wilon Cytadeli
się pierwszymi
drobiazgowym
zeznania kilku . . ,_

ność karną poniosło 137 osób, w tym 58
robotników. Większość została zesłana

fale aresztowań. X Pa- .

Warszawskiej zapełnił ■
polskimi socjalistami. Po
śledztwie, w oparciu o

zdrajców, odpowiedział-

■■

Sumując
swe. wywody A. Święcicki stwierdza: „można by wysunąć

tezę, że w naszym kraju głównym wyrazem laicyzacji mło­
dzieży w warunkach tak zwanego zderzenia światopoglądowe­
go nie tyle jest zmniejszenie odsetka osób deklarujących się
jako wierzące oraz wskaźnika praktyk, co zmniejszenie wpły­
wu autorytetów religijnych na kształtowanie norm moral­
nych”.

Niewątpliwie, artykuł Święcickiego nasuwa szereg pytań i
wątpliwości, do których warto będzie powrócić w osobnym arty­
kule. Można np. dyskutować, czy udział w obrzędach, przy rów­
noczesnym braku głębszej refleksji religijnej i nikłej inspiracji
wiary na kształtowanie norm moralnych można uznać za auten­
tyczny wskaźnik religijności. Czy — dalej — fakt, iż odsetek osób
wierzących i systematycznie praktykujących w wieku lat 18—24
(tj. w okresie „osiągania dojrzałości społecznej”) wynosi 44—65
proc, rzeczywiście wskazuje na „brak wyraźnego procesu laicyza­
cji młodzieży”. Niezależnie przecież od tych pytań, sumienne
podejście autora do omawianego problemu oraz jego optymizm, tak

jaskrawo odbijający od programowo czarnych barw oficjalnej
propagandy kościelnej, demonizującej wpływy „zaprogramowa­
nej działalności ateistycznej” — zmuszają do zastanowienia się
nad... skutecznością form i metod laickiego wychowania.

Osobiście jestem zdania — wyrażałem je zresztą na tych
łamach wielokrotnie — że obserwowane u nas przemiany
światopoglądowe (jakże często, niestety, wyrażające się w po­
staci indyferentyzmu) są raczej konsekwencją pewnych o-

biektywnych procesów i przeobrażeń cywilizacyjnych sprzy­
jających laicyzacji, niż rezultatem świadomie sterowanej i
realizowanej działalności. Byłbym jednak ślepcem, gdybym
nikle skutki w zakresie wychowania światopoglądowego kładł
li-tylko na karb partyzanckich metod, braku konsekwencji
czy rzetelnie opracowanego, kompleksowego programu. Przy­
czyn szukać trzeba także gdzie indziej: w sile wpływów, do­
świadczeniu i w „zapleczu" (kadrowym, propagandowym etc.)
naszych przeciwników światopoglądowych. I dziś na ten wła­
śnie temat chciałbym rzec „słów parę".

Hierarchia

Rola słowa drukowanego
w kształtowaniu światopoglądu jest ogromna, jednakże Ko­

ściół katolicki równie skutecznie (dwa tysiące lat doświad­
czeń!) posługuje się słowem mówionym — różnymi formami
kaznodziejstwa, katechezy, duszpasterstwa, nie wspominając
już o ważkiej roli rozlicznych obrzędów i praktyk kultowych,
którym służy 13.200 kościołów i kaplic (dla porównania:
przed wojną — 7.200).

Osobny problem, to KADRY, ich liczba, przygotowanie teore­
tyczne i praktyczne, zasób doświadczeń, formy szkolenia etc. O
kadrze laickiej można powiedzieć niewiele, bo też jest ona nie­
liczna i, poza grupą specjalistów naukowców, nie zawsze należy­
cie przygotowana. Ą co można rzec o kadrze katolickiego frontu

ideologicznego? — Składa się na nią, po pierwsze, ok. 18.500
księży**), 4,5 tys. zakonników, 28 tys. zakonnic**’), po drugie —

trudna do określenia liczba świeckich działaczy katolickich, wśród
których do najbardziej czynnych należą — obok dziennikarzy i
grupy naukowców — świeccy katecheci stanowiący większość
obsady personalnej 18 tysięcy punktów katechetycznych.

W Polsce
— w przeciwieństwie do wielu krajów zachodnich

ma ani jednej katedry religioznawstwa. Mowa, oczywiście o

świeckim religioznawstwie, katolicy bowiem kształcą swą
duchowną i świecką kadrę naukową na Katolickim Uniwer­
sytecie Lubelskim (2,5 tys., słuchaczy, 79 katedr, 40 pracowni
naukowych) oraz w dotowanej przez państwo Akademii Teo­
logii Katolickiej (500 studentów). Pod bezpośrednim nadzorem
władz kościelnych działa poza tym 48 wyższych seminariów
duchownych, w których kształci się ok. 4 tys. alumnów (przed
wojną — tylko 2,5 tys.).

Być może wielu czytelników znużyłem wyliczaniem owych
liczb i danych statystycznych. Wydawało mi się jednak rzeczą
słuszną przytoczenie przynajmniej części „wskaźników”, bez zna­

jomości których każda dyskusja na temat „zderzeń światopoglą­
dowych” i „zagrożenia wiary” wydaje się zawisać w próżni.
Wskaźniki te są także swoistą ilustracją sytuacji na froncie wal­
ki światopoglądowej.

♦) Wg danych Ks. R. Nira („Chrześcijanin w świeeie”) w Polsce
ukazuje się 95 tytułów wyznaniowych o nakładzie 721 tys. egz.
W tym — są 74 czasopisma rzymsko-katolickie o jednorazowym
nakładzie 618.560 egz.

•*) Przed wojną było 13 tys. księży, w roku 1944 — 7 tysięcy.
***) Przed wojną — 15.600.

na Sybir, innych osadzono w twierdzach
Modlina i Brześcia. Wielu nie przeżyło
kary.

Waryńskiemu udało się uniknąć are­
sztowania. przez pewien czas ukrywał
się, a następnie wyjechał do Galicji. Z

podróży wysłał list do wiceprokuratora
Warszawskiej Izby Sądowej. Plewego,
podpisany prawdziwym nazwiskiem, za­
pewniając: „Ja do kraju wrócę i dale.}
pracować będę w raz obranym przez się
kierunku”. Po krótkotrwałym pobycie
we Lwowie, przybył do Krakowa, który
okazdł się dlań bardzo niegościnny.

Roman Lityński

wioś
LARZE

DŁUŻEJ!
MEDYCYNA

N
IM ZOSTANĄ młodszymi chorążymi
i uzyskają skierowania do jednostek
wojsk lądowych i lotniczych, czeka ich
dwuletni i trzyletni okres intensywnej
nauki w szkole. Na kurs dwuletni są
przyjmowani absolwenci szkół średnich

ogólnokształcących i zawodowych, legitymujący
się nadto dobrymi wynikami próby sprawności
fizycznej i badań psychotechnicznych.

I
I

W ŻYCIU codziennym — u

nas jak i gdzie indziej — ist­
nieje sporo przesądów na te­
mat tego, co szkodzi i nie
szkodzi zdrowiu. Do najbar­
dziej rozpowszechnionych na­
leży przekonanie, że wysiłek

fizyczny w znaczniejszym wy­
miarze u człowieka
rodzaju wysiłków
zwyczajonego może
niekorzystnie na

zdrowia, a przede
osłabić serce, co prędzej czy
później da się zauważyć. Ale
wówczas będzie już późno...

Ta bardzo rozpowszechniona
teoria nie ma faktycznie nic

wspólnego z rzeczywistością.
Sercu szkodzą — co już nie­
jednokrotnie wykazano — nad­
mierne wysiłki nerwowe i

psychiczne, wszelkiego rodza­
ju stressy, napięcia nerwowe, ■
przedłużające się stany niepo­
koju, podniecenia, lęku. Nalo-

do tego
nie przy-

wpłynąć
stan jego

wszystkim

miast wysiłek czysto fizyczny,
nawet znaczny, nie tylko nie
szkodzi, ale zdaniem wielu

specjalistów wzmacnia mięsień
sercowy. Udokumentowaniem

tej tezy zajął się dr Curtis
Prout z uniwersytetu har-
uardzkiego (wyniki badań o-

publikował ostatnio w czaso­
piśmie specjalistycznym Jour­
nal of American Medical As-
sociation).

Do najpopularniejszych wy­
czynów sportowych młodzieży
uniwersyteckiej w Wielkiej
Brytanii i w Stanach Zjedno­
czonych należą coroczne re­
gaty wioślarskie, odbywające
się w Anglii między załogami
uczelni
bridge,
togami
uardzie
stary jak tradycja owych za­
wodów wioślarskich, odbywa­
jących się na dystansie czte-

w Ozford i w Cam-
a w USA między za-

uniwersytetów w Har-
i Yale. Otóż równie

rech mil ang. (ok. 6,5 km),
jest przesąd, że ich uczestni­
cy na skutek nadmiernego
wysiłku wprawdzie zdobywają
sławę — ale... umierają młodo.

Otóż dr Prout zadał sobie
trud wyszukania 172 absolwen­
tów uczelni Haruard i Yale, z

których każdy w latach 1882
do 1902 co najmniej raz u-

czestniczyt w owych sław­
nych regatach. Do każdego z

wioślarzy dobrał na chybił
trafił innego absolwenta z te­
go samego rocznika. Okazało
się, że wioślarze żyją dłużej,
niż ich bardziej oszczędzający
się fizycznie koledzy. 90 wioś­
larzy haruardzkich przeżyło
średnio prawie 68 lat, podczas
gdy studenci nie parający się
wioślarstwem wyczynowym z

identycznych roczników umie­
rali przeciętnie w wieku 61
i pół lat. Co się tyczy obroń­
ców barw Yale w liczbie 82,

to ich stan zdrowia okazał si<

jeszcze lepszy: średnio bo­
wiem dożywali 68 lat, gdy ich
koledzy niewioślarze przecięt­
nie nie przekraczali, podobnie
jak i ci z Haruardu, wieku 61
i pół lat. Nie dożyło sześć­
dziesiątki dwa razy więcej
niewioślarzy niż wioślarzy...

Dr Proutowi, który opubliko­
wane obecnie badania prowa­
dził przez wiele lat, udało

się w roku 1964 zebrać pełną
ekipę regatową z roku 1914,
wsadzić ją raz jeszcze na lo­
dzie i wysłać tą samą trasą
co przed 50 laty. Rzecz zna­
mienna: okazało się przy tym,
że mimo wiosłowania —a mo­
że dzięki niemu — starsi pa­
nowie nie tylko zachowali
zdrowie, ale również jaką ta­
ką linię.

SZKOŁA CHORĄŻYCH WOJSK RADIOTECHNICZNYCH

U KADETÓW

kościelna dopatruje się przyczyn „postępującego" u

nas procesu sekularyzacji i obojętnienia religijnego w „pro­
gramowej działalności laicyzacyjnej”. Główną w niej rolę od­
grywa ponoć TKKS dysponujące „potężną” (5 tytułów!) prasą
o łącznym nakładzie ok. 70 tys. egzemplarzy. Dla porów­
nania warto w tym miejscu przypomnieć, że aktualnie u-

kazują się w Polsce 52 czasopisma katolickie o jednorazowym
nakładzie przekraczającym 560 tysięcy egzemplarzy*). Więk­
szość z nich (39 tytułów, o nakładzie 350 tys. egz.) stanowią
pisma wydawane przez władze kościelne. Znaleźć wśród nich
można zarówno czasopisma adresowane do masowego czytel­
nika, że wymienię „Gość Niedzielny” 80 -tys. nakładu) czy
„Przewodnik Katolicki”, jak i periodyki zajmujące się proble­
matyką teologiczną, biblijną i duszpasterską a przeznaczone
głównie dla księży i świeckich działaczy katolickich („Homo
Del”, „Ateneum Kapłańskie”, „Katecheta” i in.). Do tej grupy
należałoby również zaliczyć 22 pisma diecezjalne adresowane
wyłącznie dla księży, o jednorazowym nakładzie przekracza­
jącym 20 tys. egz.

Poza tym szereg czasopism wydają także świeckie ugrupo­
wania katolickie. I tak np. „Pax” wydaje dziennik „Słowo
Powszechne” (90 tys. egz.), kilka tygodników o nakładzie od
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Program nauczania obejmuje tu przedmioty
społeczno-polityczne, ogólnowojskowe i techni­
czne, m. in.: elektromechanikę, radiotechnikę

i podstawy radiolokacji oraz specjalistyczne —

jak budowa i eksploatacja naziemnych urządzeń
radiolokacyjnych. Kurs dłuższy, trzyletni prze­
znaczony jest dla absolwentów zasadniczych
szkół zawodowych posiadających zawody: radio­
mechanika lub radiomontera, telemontera, elek­
tromontera, montera lamp elektrycznych i elek­
tronowych, lub montera teletransmisji, montera

urządzeń telekomunikacyjnych, układów elektro­
nowych i automatyki przemysłowej, aparatury
radiowej i telewizyjnej. Kurs ten obejmuje tak­
że przedmioty ogólnokształcące.

PRZYSZLI CHORĄŻOWIE wojsk radiotech­
nicznych stanowią więc liczną grupę przygoto­
wanych do zawodu ludzi, dla których szkoła jest
dalszym etapem wszechstronnego kształcenia
ogólnego, wojskowego i fachowego.

Kadeci mają do dyspozycji świetnie wyposa­
żone laboratoria, doskonała nowoczesną apara­
turę oraz możliwość kształcenia się pod kierun­
kiem wykładowców o wysokich kwalifikacjach
naukowych i zawodowych. Toteż uczą się pilnie,
wzbogacając swoją wiedzę wojskową w ośrodku
szkolenia regulaminów. Znajdują także dość
czasu na pracę kulturalno-oświatową, rozrywkę
i sport. Uczestniczą we wszystkich akcjach spo­
łecznych szkoły.

PO ZDANIU egzaminów końcowych, kadeci
otrzymują dyplomy technika wojsk radiotech­
nicznych o specjalnościach radiolokacji, a absol­
wenci kursu trzyletniego także świadectwo doj­
rzałości, uprawniające do podjęcia studiów wyż­
szych.
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Maciej Kuczawski

CEŁ:
200

tytułów
rocznie

W 1970 r. nakładem

Wydawnictwa Literackie­
go w Krakowie ukazało

się 111 tytułów o łącznej
liczbie egzemplarzy 1

min; w roku przysz­
łym, w którym Wydaw­
nictwo obchodzić będzie
jubileusz 20-lecia, na­
kładem WL ukaże się ok.
165 tytułów w łącznym
nakładzie blisko 3 min

egz. Ten intensywny
wzrost „produkcji" WL

znajduje „usprawiedli­
wienie" m. in. w popu­
larności jaką cieszą się
książki krakowskiej oficy­
ny. „Usprawiedliwie­
niem" są także interesu­
jące inicjatywy podejmo­
wane przez WL, O nich
to rozmawiamy z dyrek­
torem i redaktorem na­
czelnym WL — doc. AN­
DRZEJEM KURZEM.

— Gratulacje należą się Wy­
dawnictwu .nie tylko z powo­
du jubileuszy, ale i dlatego, że

„zbieracie” ostatnio sporo na­
gród: w zeszłym roku nagroda
I stopnia Ministra Kultury i

Sztuki za „Psalmy” Nowaka,
w br. pierwsza CRZZ — za

książkę Hołuja „Róża i płoną­
cy las”, wreszcie — nagroda
państwowa I stopnia dla prof.
Wyki za wydane przez Was

jego prace „Wędrując po te­
matach” oraz „Thanatos i Pol­
ska”.

— Rzecz 'jasna, cieszymy się
z tego, tym bardziej, że auto­
rami książek są pisarze kra­
kowscy, piszący stale dla nas.

— Debiutowało w WL wielu

znakomitych dziś pisarzy. U
Was drukuje Iwaszkiewicz
oraz — stale — Broszkie-

wicz, Różewicz, Lem, Kawalec,
Zych, Filipowicz, J. J. Szcze­
pański i inni. Mówię o tym,
ponieważ 20-lecie działalności
to nie tylko poważny jubileusz
ale i okazja do wspominków.

— ...Oczywiście, ale obcięli­
byśmy odejść od krakowskiego
( i nie tylko krakowskiego)
modelu jubileuszu, którego
główne obchody przypadną do­
piero w czerwcu 1973 r. — do­
kładnie w 20 lat po ukazaniu

się pierwszej naszej książki „XV
roztokach” Władysława Orka-
na. Chcielibyśmy wykorzystać
jubileusz do mobilizacji włas­
nej i tych, od których w zna­
cznej mierze zależy nasz dal­
szy rozwój. Mam na myśli no­

wy budynek dla WL, który o-

trzymamy, a który pozwoli na

osiągnięcie naszego celu — 200

tytułów rocznie. Liczba ta na­
szym zdaniem jest niezbędna
do uprawiania elastycznej po­
lityki wydawniczej. Chodzi o

to, abyśmy byli nie tylko du­
żym wydawnictwem, ale i ta­
kim, które swoimi pozycjami
wnosić będzie istotny wkład w

to, co nazywamy kulturą na­
rodową. Tu, w Krakowie, ma­
my ku temu wszelkie dane.

Zdajemy sobie sprawę, że

mfejscowe środowisko literac­
kie i naukowe aktualnie nie

jest w pełni „wykorzystane”
przez wydawnictwo.

— Te dane, to także konsek­
wentna kontynuacja profilu
wydawniczego już sprawdzone­
go (literatura piękna, klasycz­
na, współczesna, pamiętniki,
sztuka, teatr, literaturoznaw­
stwo, przekłady) z równoczes­
nym podejmowaniem wielu

innowacji?
— Sądzę, że tak. Z inicjatywy

WL trzy wydawnictwa rozpo­
częły edycję potrzebnej, jak
się okazało, serii „Biblioteka
klasyki polskiej i obcej”. Inna

inicjatywa, choć nowa, ale już
sprawdzająca się, to specjali­
zacja WL w przekładach z ję­
zyka hiszpańskiego. Zapewnili­
śmy sobie zespół młodych i

zdolnych tłumaczy i redakto­
rów oraz kontakty zagranicz­
ne. W br. ukazały się 4 pozy­
cje z tej serii, w przyszłym
będzie ich już 8. W kolorowej
okładce z motywem zaczer­
pniętym ze starych kultur po­
łudniowoamerykańskich. Trze­
ba sprawa — to cracoviana,
których od lat nie ma, a któ­
rych domagają się czytelnicy
polscy i zagraniczni. Przygoto­
wujemy z tej serii kilkanaś­
cie pozycji, m. in. historię
Krakowa. Wreszcie — seria

współczesna, roboczo nazwa­
na „O rzeczy publicznej”: nie­
wielkie pozycje poświęcone
najbardziej aktualnym proble­
mom: oświata i wychowanie,
ochrona środowiska, humani-

styka-technika itp. Pozycjom
tej serii zapewniamy ekspre­
sowy, jak na nasze warunki,
czas druku.

—- Co WL zapowiada na rok

jubileuszowy?
— Tytułów będzie 165, zr

wspomnianych crącbvianów u-

każą się „Kroniki Krakowa”.
Z przekładów, poza 8 ty­
tułami z języka hiszpańskiego,
dwutomowe „Dzienniki” Lwa

Tołstoja i kolejne pozycje z

rozpoczętej „Królem z żela­
za” 6-tomowej serii o królew­
skim rodzie Kapetyngów oraz

wznowienie „Listów do Liii
Erik” Majakowskiego. Wzno­
wienia — skoro już o nich mo­
wa — stanowić będą w przy­
szłym roku ok. 30 proc, naszej
produkcji.

Po edycji ostatniego już to­
mu krytycznego wydania
„Dziel” Orkana, rozpoczniemy
druk „Pism zebranych” Ka*

sprowicza, „Dramatów” Miciń-

skiego, „Pism” Irzykowskiego
oraz kolejne tomy „Pism”
Peipera i ostatniej części dzieł

zebranych S. Witkiewicza. U-

każą się dwa tomy „Pamiętni­
ka” działacza ruchu robtnicze-

go Hermana Liebermanna; o-

bejmą okres od pierwszych lat

niepodległości do tzw. sprawy
brzeskiej. Wydamy także nowe

książki Lema, Bunscha, Nowa­
ka.

Wreszcie, pozycja, na którą
od lat oczekują księgarnie i

czytelnicy — „Sztuka polska”
Tadeusza Dobrowolskiego w

nakładzie 50 tys. egz., która

pomieści ok. 500 ilustracji.

P
rzyszłość naszej cywilizacji, drogi
rozwoju człowieka i jego osobowo*
ści — to zagadnienia, którymi in­
teresują się nie tylko naukowcy
czy eksperci z różnych dziedzin. To

sprawa obchodząca każdego obywatela
Polski a.d. 1972 r. Każdy z nas chciałby
przecież żyć ciekawiej, mądrzej, a także

wygodniej...
O rozwoju ludzkości decydować będą zdo­

bycze nauki, techniki, oświaty, ekonomiki,
przemysłu i rolnictwa. O tym, jak te zdoby­
cze będą wykorzystywane, zadecyduje po­
stęp społeczny. Poważny wpływ będzie mia­
ła urbanizacja, procesy demograficzne. Wia­
domo, że człowiek będzie dysponował w tym
nowoczesnym świecie coraz większą sumą
czasu wolnego i to czasu, nie będącego prze­
ciwstawieniem czasu pracy. Wolne godzi­
ny spożytkuje na rozszerzenie własnych u-

miejętności, doskonalenie zawodowe, na

rozrywki i rekreację.

Pora na koncepcje
Jak optymalnie zorganizować ten czas

wolny, jak zapewnić jednostce możliwości
rozwojowe, a zarazem niezbędny wypoczy­
nek, regenerowanie sił? Już dziś rysują się
pewne koncepcje, choć czas wolny to jeszcze
pojęcie znane nam raczej „ze słyszenia”. Za­
biegane młode matki, panie domu i pracow­
nice zarazem mogą tylko marzyć o wolnej
chwili. Uczniowie z trudem pokonują ba­
riery coraz obszerniejszych programów szkol­
nych. Tak jest teraz, ale wiemy, że prze­
widuje się istotne skrócenie czasu pracy, że
reforma ma dać uczniom więcej okazji na

zajęcia własne. Równocześnie technika łą­
czności i komunikacji zwiększa bezpośrednie
kontakty, rozszerza możliwości wyboru form
kulturalnych.

Duże znaczenie mają prace zainicjowane
w Polsce przez spółdzielczość mieszkaniową,
których celem jest stworzenie ludziom odpo-

Włodzimierz Sandecki

Dyrektor Centralnego Ośrodka Metodyki Upowszechniania Kultury

CZAS WOLNY

czeka na inicjatywę
wiednich warunków kulturalnego wypoczyn­
ku, wzbogacania swej wiedzy i umie­
jętności w miejscu ich zamieszkania. Po
latach, w których zakład pracy i szkoła były
głównymi organizatorami programu czasu

wolnego, coraz większą rolę odgrywać będzie
właśnie społeczność osiedlowa. Stąd nawrót
do organizowania szkół środowiskowych;
stąd plany tworzenia w każdym osiedlu ze­
społów usług socjalno-kulturowych; stąd
propozycje, aby każdy duży blok mieszka­
niowy miał 2—3-izbową świetlicę-klub; aby
na kilka, kilkanaście bloków przypadł klub
prasy i książki, księgarnia, salon fonografi­
czny, sala wystawowa, taneczna, laboratoria
techniczne, pomieszczenia zespołów amator­
skich itp. A do tego propozycje tworzenia
ośrodków kulturalno-rekreacyjnych z boiska­
mi, basenami, kortami itp. Mieszkaniec o-

siedla powinien mieć pod ręką punkt infor­
macji kulturalnej i turystycznej, nawet kasy
biletowe na imprezy.

Czas wolny to zarazem czas zdobywania
wiedzy, nauki, języków obcych, pogłębiania
specjalizacji zawodowej. I w tej mierze,

głównym miejscem działań muszą być osie­
dla mieszkaniowe. Tu szerokie pole działania
dla organizacji młodzieżowych i oświato­
wych w podejmowaniu inicjatyw właśnie w

miejscu zamieszkania, zaplanowanie odpo­
wiednich pomieszczeń na terenie nowo budo­
wanych osiedli.

Placówki artystyczne
wychodzą z inicjatywą

Poszerzenie czasu wolnego, nowe jego zna­
czenie w życiu człowieka wymaga zarazem

modyfikacji tradycyjnych instytucji kultu­
ralnych, jak muzea, teatry, filharmonie.
Zróżnicowanie godzin pracy, wzbogacenie
programów w okresie urlopowym, nieszablo­
nowe wykorzystanie sal i pomieszczeń in­
stytucji kulturalnych — to zadanie na naj­
bliższe lata. Mamy w Polsce sporo przykła­
dów takich inicjatyw. Np. Filharmonia Po­
znańska, będąca znakomitą instytucją arty­
styczną jest prężnym ośrodkiem upowszech­
niania kultury muzycznej. Dużymi osiągnię­
ciami, szczególnie w dziedzinie plastyki, po­

szczycić się może Wrocław. Słynną placów­
ką jest już dziś elbląska Galeria EL. Sporo
też nowych form organizowania czasu wol­
nego mają na swym koncie placówki związ­
ków zawodowych, liczne zakładowe domy
kultury ze słynnym ZDK Mielec na czele.
Zmienia się więc już dziś kulturalna mapa
polskiego czasu wolnego. Przyszłość jednak
stawia przed nami coraz większe wymaga­
nia.

W imię aktywności

Chcemy, aby w mnogościach dóbr mate­
rialnych, w rozwoju konsumpcji nie zagu­
biła się sprawa najważniejsza: aktywność
społeczno-kulturowa CZŁOWIEKA. Już sam

wzrost ilości czasu wolnego stwarza coraz

lepszą perspektywę. Ale to przecież nie
wszystko. Planiści i ludzie różnych specjal­
ności odpowiedzialni za warunki rozwoju
kultury muszą brać pod uwagę zmiany w

strukturze ludności w aspekcie wykształce­
nia, wieku itp. Coraz większym problemem
staje się np. organizacja życia kulturalnego
dla ludzi w wieku emerytalnym. Przykła­
dem poszukiwań mogą być Wojewódzki Dom
Kultury „Zamek” w Szczecinie. WDK Rze­
szów czy WDK Białystok. Socjalistyczne
społeczeństwo musi bowiem ludziom odcho­
dzącym od czynnej pracy pomóc w znale­
zieniu sensu dalszej aktywności.

Oczywiście czas wolny dziś to nie to sa­
mo co jutro, w którym będzie on w coraz

większym stopniu określał, obok atrakcyjno­
ści i ważności pracy, barwę naszego życia.
Jesteśmy bowiem za łącznym traktowaniem
czasu pracy i czasu po pracy, gdyż dopiero
suma obu może dać całkowity obraz ludz­
kiego bytowania.

Już dziś trzeba myśleć o jutrze, aby przy­
niosło ono powszechną aktywność, pełny u-

dział każdego z nas we współtworzeniu ma­
terialnych i duchowych wartości socjalisty­
cznego społeczeństwa. Prognozowanie, my­
ślenie o przyszłości — to nie moda. To wa­
runek konieczny i decydujący o rozwoju.
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CHOC RZECZ SIĘ DZIEJE W WIEKU XVII — ŚCIŚLEJ
ZA PANOWANIA MICHAŁA KORYBUTA WlSNIOWIEC-
KIEGO — TYM RAZEM NIE BĘDZIE TO FILM O TUR­
KACH, TATARACH, SZWEDACH CZY KOZAKACH. TYTU­
ŁOWE SYMBOLICZNE „CZARNE CHMURY" DOTYCZĄ
MAŁO STOSUNKOWO ZNANEGO ROZDZIAŁU NASZEJ

Ówczesnej historii: pruskiego niebezpieczeń­
stwa. POD BOKIEM WYRASTA NAM WÓWCZAS NOWA
GROŹNA POTĘGA — POWSTAŁE FORMALNIE KILKA­
DZIESIĄT LAT PÓŹNIEJ KRÓLESTWO PRUS, OKRĄŻA­
JĄCE POLSKĘ OD ZACHODU I PÓŁNOCY.

Współscenarzysta Ryszard
Pietruski (obok Antoniego
Guzińskiego) stwierdza, że nie­

przypadkowo ten fragment
historii stał się kanwą filmo­
wej fabuły. O wyborze zade­
cydowała m. in. chęć spopula­
ryzowania mało znanych, a

wyjątkowo ważkich momen­
tów naszej historii, tych, któ­
re mówią o sprawach polsko-
niemieckich.

Inspiracją do filmowej in­
trygi były autentyczne losy
Ludwika Chryzostana Kalk-
steina-Stolińskiego, wielmo­
ży z Prus Królewskich, wal­
czącego z elektorem branden­
burskim w imię związku tych
ziem, z Polską. Jednak praw­
dziwe koleje dziejów Kalk-
steina stanowią tylko ogólne
ramy serialu, wypełnionego
poza tym fikcyjną tkanką in­
trygi, miłości, awantury —

przesądzających przecież o

powodzeniu dzieł przygodo­
wych, gdyż do tego gatunku
„płaszcza i szpady” zaliczają
się „Czarne chmury”.

Jesteśmy w jednym z ple­
nerów pod Augustowem, gdzie
zdjęcia odbywają się od czer­
wca do końca sierpnia w fil­

mowej wiosce, na ustronnej,
leśnej polanie.

cje przeskoków i skoków, u-

padków, pasaży w pełnym
galopie — będą należały do
żelaznych atrakcji serialu.

Właśnie odbywają się na

planie „Krwawe swaty". Sto-
liński (Leonard Pietraszak) ze

sio;,ni nieodłącznym wiernym
Kacprem (Ryszard Pietruski)
po ucieczce z elektorskiego
więzienia przebijają się do
Polski, oby skłonić króla do

energicznych działań na rzecz

FILM

NAPRZEC1W

upodobaniom
WIDOWNI

Dzisiejszy plan należy do
bardziej tłumnych, gdyż o-

bejmuje ok. 150 osób. Obok
zawiadującego całością reży­
sera Andrzeja Konica, drugie­
go reżysera J. Domeradzkie-
go, operatora Antoniego Woj­
towicza, obok aktorów i ekipy
technicznej, obok tłumu sta­
tystów są kaskaderzy i masz­
talerze na koniach. Sceny jeź­
dzieckie — rozliczne kombina­

związania Prus Królewskich
z Rźecząpospolitą. Orientacyj­
nie — spośród zaplanowanych
8—9 jednogodzinnych odcin­

ków serialu, 4 wypełnią przy­
gody tej podróży, której roz­
budowany etap to właśnie
„Krwawe swaty”.

Ujęcia augustowskie stano­
wią zaledwie część miejsc
zdjęciowych, które zrealizo­
wane były również w Bwa-

nowie, w Rytwinach k. Sta­
szowa, Lidzbarku, Lublinie, a

nawet na terenie NRD, nie
■mówiąc już o atelier. Rozpo­
częty w marcu etap zdjęć ma

■zakończyć się w listopadzie.
Wśród liczącego około 200

ról aktorskiego zespołu (po­
wijając epizody) znajduje się
niemało ciekawych osobowo­
ści, głośnych nazwisk, w tym
m, m.: Mariusz Dmochowski,
konsekwentnie obsadzany ja­
ko Sobieski (jeszcze hetman),
E. Fetting, M. Voit, B. Ni­
wiński, A. Seniuk, Z. Staro-
stecka, O. Bielska, J. Zakrzeń­
ski, J. Przybylski, M. Rayza-
clier, J. Knothe, J. Nalberczak,
C. Julski, B. Płotnicki, oprócz
wymienionych już uprzednio
głównych bohaterów L. Pie­
traszaka i R. Pietruskiego.
Walory aktorskiej ekipy pod­
kreśla reżyser Andrzej Ko­
nic, specjalnie zaznaczając, że
duże nadzieje pokłada w L.
Pietraszaku, aczkolwiek mniej
znanym, to dysponującym
spontanicznością, tempera­
mentem oraz — dodajmy —

wymarzoną dla roli szla­
chetnego rycerza aparycją.

Zamysł artystyczny cało­
ści? Dość oczywisty. Będzie
to taki cocktail, na który zło­
żą się — sensacja ze szczyptą
kryminału i domieszką intry­
gi, trochę miłości, no i wido­
wisko z całym kolorytem
epoki, jej kostiumem i szcze­
gółem. Po prostu — „płaszcz
i szpada”, gatunek wręcz u-

wielbiany na całym świecie,
u nas jednak właściwie do­
tychczas nie istniejący.

Na zdjęciach: A. Seniuk 1 Z. Starostecka oraz M. Dmochowski i M. Voit.
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T
EATR ROZMAITOŚCI znajduje się
w pobliżu Teatru Starego, ale i pu­
bliczność, i ambicje kierownictw

artystycznych obu tych placówek
są różne. Co nie znaczy, że wido­

wnia w „Rozmaitościach" jest gorsza od

tej, zbierającej się w budynku u zbiegu
placu Szczepańskiego z ul. Jagiellońską
— zaś ambicje repertuarowe J. P . Gawli­
ka sięgają niebotycznych szczytów, pod­
czas gdy M. Górkiewicz zadowala się
skromnym płaskowyżem.

Po prostu obaj dyrektorzy — w oparciu
o zespoły aktorskie, czyli możliwości obsa-
dowe — chcą tworzyć teatry o określonym
zasięgu oddziaływania; a nawet — zaryzy­
kowałbym twierdzenie — wspóldziałań na

gruncie edukacji odbiorcy. Może to i nie przy­
padek, iż bliskość lokalizacji jednej oraz dru­

giej sceny wpływa na różnice w sposobach
dyskusji ze swoją publicznością?

Teatr Stary jest zarówno eklektyczny, jak
i eksperymentatorski. Nowinkarski oraz przy­
pominający tradycje światowej dramaturgii. To
dobrze. Zwłaszcza, że udaje mu się serią sezo­
nów utrzymać równowagę repertuarową, przy
wysokiej przeciętnej jakości przedstawień.
„Rozmaitości” miewały przed ostatnim sezo­
nem ambicje wygórowane. Byłoby to nawet

chwalebne, gdyby chociaż w minimalnym pro­
cencie realizacje sceniczne śmiałych prezenta­
cji dramaturgicznych mogły sprostać papiero­
wym planom. Niestety, kończyło się jedynie
na propozycjach. Spektakle bowiem świadczy­
ły o nieliczeniu się z rzeczywistością reżyser-

sko-aktorską. A przecież trudno odmówić po­
przedniej dyrekcji braku starań o dopływ in­
teresujących artystów sceny, zwłaszcza mło­
dej kadry. Wielu utalentowanych aktorów za­
siliło później inne teatry, gdzie odpowiednio

obsadzeni, przyczynili się do niejednego sukce­
su pozyskującej ich placówki.

Nie wolno zapominać, że dawne „Rozmai­
tości” potrafiły wyrobić sobie markę dobre­
go teatru dla dzieci i młodzieży, że wpro­
wadzony na scenkę prób — Teatr Faktu,
wzbogacił niewątpliwie życie teatralne Kra­
kowa, a wykorzystanie indywidualności ak­
torskich na tym polu nadawało znaczną
rangę artystyczną owemu nurtowi scenicz­
nemu — przewyższając wyniki osiągane
podstawowym działaniem „Rozmaitości”. Nie
wypada również pominąć zasług kierowni-

Dopiero Mieczysław Górkiewicz — kiedy
przybył tu z Katowic — człowiek tyle trzeź­
wy, co i konsekwentrfy, a nadto już w po­
przednim okresie swego pobytu w Krakowie
(Teatr im. J. Słowackiego) obznajomiony ze

specyfiką poszczególnych scen i związanych
z nimi widzów — zdecydował się na posta­
wienie pierwszego kroku w stronę teatru po­
pularnego. Cały sezon nowych „Rozmaitości”
podporządkował Górkiewicz komediom. Shaw
(Profesja Pani Warren), Pawlikowska (Po­
wrót mamy), Osiecka (Apetyt na czereśnie),
Molier (Szelmostwa Skapena), Fredro (Pan

Jerzy Bober OBRACHUNKI TEATRALNE (II!)

GDY SIĘ POWIEDZIAŁO
ctwa na odcinku eksperymentowania „mło­
dzieżowej” grupy Proscenium, która do mo­
mentu przedwczesnej śmierci jej założyciela
i pełnego pomysłów reżysera, Jana Łukow­
skiego rozwijała się obiecująco, dodajac bla­
sku poczynaniom swego patrona teatralnego.
Ale wszystko to nie uwalniało głównej sceny
od zarzutu słabości artystycznych, a zarazem

. orażek w zetknięciu z widownią.

Rozmaitości”, dla których już sama na­
zwa powinna określać kierunek zbli-
’> żeń z odbiorcą — poprzez profil tea­

tru popularnego — jakby przekonane o spy­
chaniu ich do marginesowej roli (w poczuciu
dyrekcji)' walczyły do ostatka na straconych
pozycjach. Ze szkodą dla widza oraz ze szko­
dą dla samego teatru.

Jowialski), Niżyński (Kawaler księżycowy) —

oto zestaw autorów i komediowych kon­
frontacji epok, stylów, oraz ciężaru gatun­
kowego w literaturze i tematyce. Konwencja
satyry obyczajowej, farsy z lżejszą lub głęb­
szą wymową moralną — z jednej strony, a

komedii muzycznej i widowiskowej śpiewo-
gry w Barbakanie — z drugiej strony. Roz­
piętość oraz rozmaitość, wdzięk kostiumu
historycznego i współczesne szaty, pod któ­
rymi kryją się te same — trapiące lub cie­
szące ludzi — problemy, a czasem tylko pro­
blemiki.

Charakterystycznym rysem repertuaru
„Rozmaitości” była więc — chyba niezbyt
kamuflowana przez dyrekcję — ofensywność
lekkiej dramaturgii. Ale, dramaturgii nie
schodzącej w niziny literackie. Oczywiście,

przedstawienia nie zawsze przynosiły saty­
sfakcję co wybredniejszemu odbiorcy.

Można zarzucić niektórym spektaklom brak

pogłębienia komediowych wątków („Powrót
mamy”) i wciąż jeszcze niedoskonałość wyko­
nawczą, zbyt wielkie różnice poziomu warszta­
tu aktorskiego — lecz patrząc na całość po­
czynań sezonowych trudno nie podkreślić dba­
łości o równanie w górę. Zatem i ambicje —

wreszcie! — mierzenia zamiarów podług sił.
Trzeba dojrzeć troskę o praktyczne ćwiczenie

młodzieży aktorskiej w sztuce kontaktu z par­
tnerem na scenie poprzez lekcje poglądowe ze

współdziałaniem gościnnie występującej w

„Profesji Pani Warren” Marii Malickiej. Ile
daje takie korzystanie z wzorów mistrzów,
można się było przekonać w późniejszych o-

pracowaniach ról kilku co najmniej adeptów
gry scenicznej.

Premiery Osieckiej czy molierowskich
Szelmostw Skapena wykazały pewien postęp
w stabilizacji teatru. Widowiska te podsy­
cają więc nadzieje na przyszłość. Mogą sta­
nowić zachętę dla publiczności, która wy­
chwyciwszy z nich nie tylko proste nuty fa­
bularne, uczy się także rozumienia nowocze­
snego stylu inscenizacji. Bez szokujących
przeskoków. Myślę, że jest to proces prawi­
dłowy. Nie wspominając o niepoślednich
sprawach wypełnienia — bez ciągot ku szmi-
rze — zapotrzebowań społecznych na lżejszy
repertuar rozrywkowy.

a, lecz jest-że aż tak dobrze? Całkiem do­
brze — jeszcze nie. Jest po prostu lepiej
niż było. Rozpoczynający się następny se­
zon „Rozmaitości” i dyrektora Górkiewi-

cza pokaże, czy tamte kroki ku teatrowi popu­
larnemu, w dobrym tego słowa znaczeniu, za­
mienią się w rytmiczny, pewny marsz. Marsz
bez oglądania się do tyłu za fałszywymi ambi­
cjami. Bo ambicje warto mieć, byle tylko po­
krywały się one z realnym potencjałem twór­
czym. Kiedy się powiedziało „A”, trzeba po­
wiedzieć „B”l

Ukończył
w 1957 roku wydział architek­

tury WNĘTRZ NA ASP. TYM, CO PASJONUJE
GO NAJBARDZIEJ, JEST RZEZBA W METALU.

— Zastanawiam się, czy nie zmienić profilu swej
pracy, nie poświęcić się tylko rzeźbie. Przy projekto­
waniu wnętrz nie mam możliwości całkowitej wypo­
wiedzi artystycznej — obliguje mnie brak niektórych
materiałów lub właściwych wykonawców. Rzeźba daje
mi. swobodę ^.ircz^Ti^orzą^yi Wtglu, któ­
rym się zajmuję, mogę skomponować dowolny obraz.
Zamiast tradycyjnego narzędzia w postaci pędzla, po­
sługuję się palnikiem i różnymi chemikaliami. Dzięki
temu powstają możliwości stworzenia współczesnego
obrazu.

Cieszę się, że dopisało mi szczęście w związku z u-

mieszczeniem jakiegoś dzieła np. w „Locie” lub w holu
„Cracovii”, które oglądają setki, tysiące ludzi. Wtedy
trud, jaki człowiek wkłada w zmaganie się z tym
twardym materiałem, opłaca się, bowiem dzieło staje
się własnością masowego odbiorcy.

— Skoro jesteśmy przy rzeźbie, to może przypomnimy
że w Warszawie czynna jest obecnie wystawa pańskich
prac.

— Wystawa otwarta została pod koniec lipca w galerii
rzeźby. Pokazują tam 20 prac rzeźbiarskich w aluminium.
Są to propozycje obrazów, a tytuł wystawy „Obraz w

SYLWETKI LUDZI SZTUKI

Leopold
Pędziałek

materiale trwałym”. Ekspozycji towarzyszy duże zainte­
resowanie publiczności. To przyjemne dla artysty.

— Plany zerwania z projektowaniem wnętrz, to chyba
sprawa odleglejsza, bo o ile wiem, aktualnie znajduje się
w stadium realizacji kilka Pana pomysłów.

— Istotnie, według mojego pomysłu w Zakładach Obu­
wniczych w Chełmku przebudowywany jest reprezenta­
cyjny hol. W Szczawnicy natomiast, w sanatorium „Hut­
nik” realizuję rozwiązania rzeźbiarskie. W hotelu „Cra-
covia” zaprojektowałem nowe wnętrze dla sali bankieto­
wej, a także dla dwóch reprezentacyjnych apartamentów.
Nie będę tu wspominał o mniejszych realizacjach doty­
czących wnętrz kawiarni czy sklepów.

— A może przypomnimy te wnętrza, których projek­
towanie i realizacja sprawiły Panu szczególną satysfakcję.

— Przede wszystkim wymieniłbym tutaj Ośrodek
Postępu Technicznego w Katowicach, który całkowicie
zaprojektowałem. Na drugim miejscu postawiłbym
niektóre realizacje w Wesołym Miasteczku w Chorzo­
wie. Z ostatnich prac, chcę zwrócić uwagę na wnętrze
kawiarni „Liii” w Krakowie.

— Ma Pan róumież na swym koncie projekty, wykona­
ne w czynie społecznym.

— Myśli Pani o Klinice Ortopedycznej oraz o salach:
chemicznej i przyrodniczej w Liceum im. Sobieskiego?
Chcę tu powiedzieć, iż utarło się" niesłuszne przekona­
nie w części naszego społeczeństwa, że plastycy robią
wszystko za pieniądze. Podejmujemy wiele prac bez­
interesownie, dla celów społecznych.

— Czy nie sądzi Pan, że zapotrzebowanie na architek­
tów wnętrz będzie wzrastać? W warunkach, kiedy budu­
jemy jednakowe mieszkania, produkujemy standardowe
meble, istnieje jakaś potrzeba urządzenia indywidualne­
go wnętrza. Tymczasem poradnictwo w tym zakresie, w

zasadzie, nie istnieje. Wydaje mi się, że sekcja architek­
tury wnętrz przy ZPAP ma tu wiele do zrobienia.

— Jest w tym chyba sporo racji. Mamy wielu mło­
dych, niesłychanie zdolnych i pomysłowych architek­
tów wnętrz. Nie mają oni jednak pełnej możliwości
pokazania swych umiejętności. Uważam, że zamiast
angażować nieustannie tych samych, rutynowanych
architektów wnętrz — którym czasami nie starcza już
pomysłów — należałoby rozpisywać konkursy i wybie­
rać pomysły najlepsze, najtrafniejsze, oddające cha­
rakter i narodowy, i regionalny zaprojektowanego
wnętrza. Ileż w Krakowie możemy naliczyć typowo
polskich, czy typowo krakowskich wnętrz? To samo

dotyczy poradnictwa dla indywidualnego odbiorcy.
Należałoby stworzyć możliwość wystawienia rozwią­
zań architektury wnętrza mieszkalnego. Wystarczy
czasem szczegół, dobry pomysł, aby ze standardowego
mieszkania uczynić coś nowego, indywidualnego. Je­
szcze raz podkreślam — ludzi młodych i zdolnych nie
brakuje, trzeba im jednak stworzyć odpowiednie mo­
żliwości.

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA
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Od lewej: R. Szarafietdinow (prowadzi bieg), F. Mielnik, J. Łusis.

się XX Olimpiada. ZSRR zalicza
czołówki lekkoatletycznej świata,
ekipy radzieckiej na Olimpiadę w

aczęła
się do
Skład
Monachium różni się zasadniczo od składu

drużyny biorącej udział w Igrzyskach w Meksy­
ku. W NRF wystąpi tylko 16—17 uczestników

poprzedniej Olimpiady, a wśród nich: Władimir
Gołubniczyj, Wiktor Saniejew, Janis Łusis, a

także Natalia Czistiakowa, Nadjeżda Czyżowa,
Antonina Łazariewa, Ludmiła Żarkowa, Galina
Bucharina oraz Mikołaj Smaga.

Najmłodszymi w drużynie są: 20-letnia Lud­
miła Żarkowa oraz o miesiąc od niej młodszy
trzykrotny mistrz Europy juniorów Walenj
Podlużnyj. Najstarsi — to miotaczka Iwanowa
— 39 lat i 36-letni Gołubniczyj, dwukrotny me­
dalista olimpijski w chodzie, który przygoto­
wuje się do swojej czwartej już olimpiady.

W drużynie Związku Radzieckiego znaleźli
się przedstawiciele różnych zawodów — agro­
nom Saniejew, ekonomista — Bucharina. zawo­
dowi wojskowi — Łusis, Borkowskij, Szarafiet-
dinoic, pedagodzy — Cziżowa i Tichomirowa,
przyszły lekarz — Czistiakowa, inżynierowie —

Trójskok na mistrzostwach wygrał niespo­
dziewanie Bariban, lecz sądzimy, że Saniejew
jeszcze nie powiedział ostatniego słowa. Podob­
nie jak cztery lata temu, tak i teraz Janis Łu­
sis ustanowił przed Igrzyskami rekord świata.
W Monachium będzie on bronił tytułu mistrza
olimpijskiego.

W młocie rekord należy do Bondarczuka,
który w tym sezonie już czterokrotnie uzyskał
wynik ponad 75 metrów. Przejściowy spadek

formy, jaki obserwowaliśmy u tego zawodnika,
należy tłumaczyć przygotowaniami do obrony
pracy doktorskiej. Rok obecny jest zresztą
„urodzajny" jeśli chodzi o sportowców, którzy
uzyskali stopień doktora. Należą do nich: Ter-
Owanesjan, Irina Press, Galina Popowa, Edwin
Ozolin. Nikołaj Ozolin, Władimir Kużniecow,
tVładimir Filin, Nikołaj Ponomariew są już
docentami.

W dziesięcioboju barw ZSRR bronić będą
Awiłow (czwarty w Meksyku), rekordzista
Związku Radzieckiego Leonid Litwinienko.

Teraz o kobietach. Na mistrzostioach ZSRR
absolutną rekordzistką została Biesfamilnaja

WŚRÓD „odkryć teoretycznych" przypisywanych Mao

Tse-tungowi, propaganda chińska niezmiennie wylicza
pojęcie „demokratycznej dyktatury ludu". Początkowo,
w 1949 roku, termin ten oznacza? „dyktaturę klas demo­
kratycznych" (do których zaliczano klasę robotniczą,
chłopów, drobną miejską burżuazję oraz burżuazję na­
rodową) - wobec klas reakcyjnych, czyli „obszarników
i burżuazji biurokratycznej".

Reżim maoistów

praktycznie oderwany jest całkowicie od życia narodu,
swym charakterze jest antydemokratyczny i stanowi przy­
kład zmilitaryzowanej biurokracji. Nie istnieje więc już poję­
cie „demokratyczna dyktatura ludu” — zastąpione ono zosta­
ło w Chinach dyktaturą wojskowo-biurokratyczną. Opiera się
ona na zdezorientowanych przez maoistów milionowych ma­
sach chłopów-biedniaków i „mniejszych średniaków”.

Maoiści żywotnie zainteresowani są w militaryzacji życia

START Wiktor Barów

Przew. Federacji LA ZSRR l

W drugiej połowie lat pięćdziesiątych w wystąpieniach
Mao i w oficjalnych materiałach oraz publikacjach chińskich
pojęcie „demokratyczna dyktatura ludu” przeszło podwójną
metamorfozę.

• PO PIERWSZE — postawiony został znak równości pomiędzy
„demokratyczną dyktaturą ludu”, a dyktaturą proletariatu, co

stworzyło paradoksalną sytuację: narodowa burżuazja zrównana
została z proletariatem, co oznacza, że winna wobec samej siebie

sprawować dyktaturę i doprowadzić do samolikwidacji drogą so­
cjalistycznych przeobrażeń.

• PO WTÓRE — w swoim przemówieniu „O prawidłowym roz­
wiązywaniu sprzeczności wewnątrz narodu”, wygłoszonym w 1957
roku, pod pojęcie „demokratyczna dyktatura ludu” Mao Tse-tung
włączył wszystkie warstwy ludności „popierające sprawę socjali­
stycznego budownictwa i biorące w nim udział” — w tej formule
znalazło się miejsce dla burżuazji narodowej. Inne warstwy
i klasy zaliczone zostały do „wrogów ludu”.

feftfcooHe <ow
XX OLIMPIADA

Blizniecow i Płunge, pracownicy naukowi —

Bondarczuk, Ter-Owąnesjan, Borzow.
Właśnie Borzow poprowadzi do walki radziec­

kich sprinterów. Borzow w tym roku dwukrot­
nie wyrównał rekord Europy na 100 metrów
— 10,0. Jego kolega Aleksander Kornieluk na

mistrzostwach ZSRR uzyskał 10,2 legitymując
się przy tym życiowym rezultatem 10,1. 400-me-

trowców, którzy wykazywali duże wahania
formy, postanowiono do Monachium nie wy­
syłać.

W biegach na średnie dystanse wystartuje
mistrz Europy Arżanow oraz Iwan Iwanow,
który na mistrzostwach kraju zwyciężył w bie­
gu na 300 metrów, a nieco wcześniej ustanowił
rekord ZSRR na 1500 metrów.

Długodystansowców poprowadzi Raszid Szara-
fietdinow, który w tym sezonie wyrównał re­
kord Związku Radzieckiego na 5000 metrów
oraz doskonale przebiegł 10.000 m na mistrzo­
stwach ZSRR. Na 400 m przez płotki pobiegną
młodzi, obiecujący zawodnicy, z których jeden
— Jewgienij Gawrilenko — występował w Mo­
nachium zwyciężając na „małej Olimpiadzie".

Mocnymi punktami radzieckiej drużyny będą
Gołubniczyj 'oraz Smaga i Sołdatienko — mi­
strzowie Europy w chodzie sportowym. Co się
tyczy trójki skoczków wzwyż (Achmietow,
Szapka. Tarmńk) — sądzimy, że stać ich na

dobry wynik. Rekordy życiowe tych zawodni­
ków mieszczą się w granicach 223—225 cm.

— złote medale na 100 i 200 m oraz w sztafecie
4X100.

Rekordzistką ZSRR na 400 m Czistiakowa po
urodzeniu dziecka wróciła już na bieżnię i bli­
ska jest uzyskania swojej wysokiej formy. Na
800 m pobiegną młode zawodniczki, z których
jedna, Sabajte uzyskała niedawno 2.01.1 sek.
Sądząc po stylu biegu, nie jest to granica jej
możliwości.

W biegu na 1500 m duże szanse na zdobycie
dobrego miejsca ma Bragina, która ustanowiła
nowy rekord świata, zdobywczyni złotego me­
dalu na mistrzostwach ZSRR.

W skoku wzwyż wystartuje rekordzistką
ZSRR Łazariewa. W skoku w dal nasze panie
nie wezmą udziału; na Olimpiadę nie pojadą
także zawodniczki startujące w biegach przez
płotki, których wyniki dalekie są od między­
narodowego poziomu.

Nasze miotaczki są w ścisłej czołówce świa­
towej. Cziżowa to kuli, Mielnik w dysku, Mara-
kina w oszczepie — to mocne punkty naszej
reprezentacji.

W pięcioboju Tichomirowa na mistrzostwach
ZSRR zbliżyła się do rekordu świata. Z powo­
dzeniem asystowała jej Nadieżda Tkaczenko.

Taki jest, w ogólnych zarysach, skład ekipy
ZSRR na -nadchodzące Igrzyska Olimpijskie.
Jakie mamy plany? Chcemy zaprezentować się
w Monachium lepiej niż w Meksyku.

s

Nie było
i nie ma, oczywiście, mowy o jakimkolwiek klasowym po­

dejściu do zagadnienia. Do swych przeciwników kierownictwo
pekińskie zaliczało wszystkich, którzy nie zgadzali się z jego
polityką. Taką właśnie drogą „teoretycznej” ekwilibrystyki do
„wrogów ludu” w okresie „rewolucji kulturalnej” zaliczano
podstawowe kadry partyjnego, państwowego i gospodarczego
aparatu Chińskiej Republiki Ludowej — ludzi, na których
spoczywał ciężar walki o wyzwolenie kraju, jego odbudowę,
rozwój ekonomiczny, o tworzenie podstaw nowego społeczeń­
stwa. Do „wrogów ludu” zaliczono też działaczy kulturalnych,
pracowników nauki. W tym samym czasie burżuazja narodo­
wa znalazła się. w uprzywilejowanym położeniu, nie tknięta
została w czasie krwawych wydarzeń „kulturalnej rewolucji”
i dotychczas zachowuje swe pozycje.

KLASA ROBOTNICZA, która winna być kierowniczą siłą
narodu, zaliczona została przez maoistowskich teoretyków do
„mas ludowych” i nie odgrywa w Chińskiej Republice Ludo­
wej należnej jej roli. W obecnym składzie Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Chin znajduje się zaledwie kilku
robotników, w „komitetach rewolucyjnych” w przedsiębior­
stwach, zakładach przemysłowych, w komitetach rejonowych
czy okręgowych robotnicy stanowią zdecydowaną mniejszość.
Charakterystyczne dla obecnej sytuacji w Chinach jest i to,
że naturalna dla każdego państwa socjalistycznego troska o

podwyższanie poziomu życia, poprawę warunków bytowych
mas pracujących — uznawana jest w ChRL za „kontrrewolu­
cyjny ekonomizm”.

Kierującą, wiodącą siłą społeczeństwa chińskiego jest obecnie
armia. W jej składzie ogromną większość stanowią żołnierze po­
chodzenia chłopskiego, zachowujący swe tradycje, przyzwyczaje­
nia, psychologię. Maoistowska propaganda oficjalnie ogłosiła
armię „podstawowym składnikiem władzy państwowej”. W prze­
ciwieństwie do innych państw socjalistycznych armia chińska
przekształcona została przez maoistów w samodzielny organizm,
działający poza ramami kontroli partyjnej i państwowej.

całego społeczeństwa chińskiego. Dyscyplina wojskowa, ślepe
posłuszeństwo i wykonywanie rozkazów, brak bodźców ma­
terialnych, ściśle normowane zunifikowane przydziały —

wszystko to sprzyja realizacji ich wielkomocarstwowych za­
mysłów. Idea militaryzacji szczególnie jasno wyrażona zosta­
ła w określeniu samego Mao Tse-tunga: „Cały naród — żoł­
nierze”.

Specyfikę służby wojskowej maoiści rozszerzają na wszyst­
kie przejawy państwowego, społecznego i gospodarczego ży­
cia państwa, co znajduje wyraz w upowszechnianiu „komu­
nizmu koszarowego”.

Wdrażanie

militarystycznych i biurokratycznych metod kierownictwa,
odsuwanie ludzi pracy od udziału w zarządzaniu i kierowa­
niu państwem, podporządkowanie społeczeństwa wojenno-biu-
rokratycznej dyktaturze przeczy podstawowym zasadom bu­
downictwa socjalistycznego. Reżim wojskowo-biurokratyczny
narzucony Chinom zapewnić ma rozbudowę potencjału mili­
tarnego, a militaryzacja życia nakłada na wielki naród
ogromne ciężary. Ustrój maoistowski jest nie tylko głęboko
antydemokratyczny, lecz również antynarodowy — mimo
głoszonych deklaracji o szczególnej „trosce” o prestiż Chin. W
ustroju tym poniżane są i niszczone najlepsze siły narodu,
podsycana jest podejrzliwość, ograniczana inicjatywa mas,
nastąpiło oderwanie kraju od jego prawdziwych przyjaciół
i sojuszników. (LG)
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twarcia XX Letnich
Igrzysk Olimpijskich w

Monachium, określone
koła w NRF z wielką
pompą przypomniały o

90-tej rocznicy urodzin faszy­
stowskiego fiihrera od sportu
— Karla Diema. Uroczystość
odbyła się w Kolonii dokąd
przybyli utytułowani kierow­
nicy zachodnioniemieckiego
sportu, oficjalne osobistości
landu Nadrenia Północna —

Westfalia z ministrem spraw
wewnętrznych Willi Weyerem,

cić uwagę społeczności mię­
dzynarodowej od przygotowań
militarnych Trzeciej Rzeszy i

przedstawić jednocześnie fa­
szystowski reżim, jako... mi­
łujący pokój.

Następnie Weyer określił
Diema jako „uniwersalnego
twórcę”, wspominając o jego
50 książkach i broszurach, o

1500 artykułach. Warto zatem

przypomnieć niektóre wypo­
wiedzi z tych książek i arty­
kułów. W jednym ze swoich
utworów Diem w 1923 r. pi­
sał: „W naszym narodzie

NRF

i polityka
przedstawiciele skrajnie pra­
wicowych organizacji i rewi­
zjonistycznych ziomkostw.

Na mogile „jubilata” złożo­
no wieńce „na znak wdzięcz­
ności i szacunku dla Karla
Diema”. Następnie udzielono
głosu oficjalnej osobistości —

Willi Weyerowi.
„Jako przyjaciel i wielbiciel

naszego wielkiego zmarłego —

zaczął on swoje trzydziesto-
minutowe wystąpienie — pra­
gnę powiedzieć, że sekretarz
generalny Igrzysk Olimpij­
skich 1936 r. — Karl Diem -

zmusił świat do zwrócenia na

nas uwagi”.
W rzeczywistości Karl Diem,

zgodnie z zadaniem postawio­
nym przez
usiłował
Igrzysk

samego fiihrera,
przygotowaniami do

Olimpijskich odwró-

rzewa tęsknota za przywódcą”.
I jeszcze coś, już z późniejsze­
go okresu :„Wojna jest najko­
rzystniejszą formą sportu”.

Pomysł uczczenia tego typu
jubileuszu może wywołać u

czytelnika zdumienie. I oto
Willi Weyer leje nad mogiłą
Diema krokodyle łzy i lamen­
tuje: „Jest godnym ubolewa­
nia, że w Monachium nie ma

ulicy Karla Diema... Jednak
bez względu na wszystko, je­
go duch będzie nam towarzy­
szyć od pierwszego do ostat­
niego momentu olimpiady”.

Sądzimy, że jednak nie bę­
dzie. Tylko — komu są po­
trzebne te akty reakcyjnego
myślenia? Chyba nie zdrowo i

realistycznie oceniającym sy­
tuację obywatelom

AKT, że upłynął termin
f-J ważności układu handło-
/ wego między USA i Wene­

zuelą, został powitany w

Caracas z westchnieniem ulgi.
Po 33 latach nadszedł wreszcie
kres ekonomicznej zależności
Wenezueli od potężnego północ­
nego sąsiada. Przez 33 lata USA
dyktowały swe warunki, zmu­
szały do przyjmowania takich
cen, jakie narzucały monopole i
koncerny amerykańskie. Zgod­
nie z wygasłym już porozumie­
niem, Wenezuela musiała uzgad­
niać swe kontrakti; handlowe ze
Stanami Zjednoczonymi, a USA
często korzystały z traktatowych
uprawnień, nie wyrażając zgody
na zawieranie umów z innymi
kontrahentami.

Podobny system układów han­
dlowych USA narzuciły w mi­
nionych latach wielu słabszym
ekonomicznie „partnerom”. Wa­
szyngton z dużą wprawą korzy­
stał ze swych możliwości i przy
pomocy umów handlowych na­
rzucał państwom Ameryki Po­
łudniowej także warunki poli­
tyczne.

Koncerny amerykańskie wy­
korzystywały i wykorzystują u-

kłady międzynarodowe, by o-

siągnąć jak najwyższe zyski.
Zgodnie z własnymi interesami,
firmy amerykańskie podwyższa­
ją ceny swych towarów, równo­
cześnie obniżając ceny na wyro­
by importowane z krajów po­
łudniowoamerykańskich. We­
dług obliczeń to ciągu minionych
lat tylko dzięki narzucaniu od­

powiednio „poprawianych" cen,
koncerny USA zagarnęły z kra­
jów Ameryki Południowej do­
datkowe zyski w wysokości
przeciętnie 3 miliardów dolarów
rocznie. Wenezuela, aby zakupić
w USA amerykańskie samocho­
dy, musiała ostatnio eksporto-

WENEZUELA

33
Ml A...

A. Kozłowski

wać o połowę więcej ropy nafto­
wej, niż np. 5 czy 6 lat temu.
Rocznie Wenezuela na „korek­
tach" cen traciła około 250 mi­
lionów dolaróio!

Problem sprowadza się jednak
nie tylko do narzucania cen.

USA ustaliły sztywne kwoty
importowe — ściśle określone
ilości wyrobów dopuszczanych
na rynek amerykański. Rzecz
więc nie tylko w tym, iż Wene­
zuela musi płacić drożej za ku­
powane w Stanach towary, lecz
także w braku możliwości wy­
równania bilansu płatniczego.

Szczególnie dotkliwie gospo­
darka Wenezueli odczuwała sy­
stem ograniczeń na eksport ro­
py naftowej do USA. Nafta, to

główne bogactwo naturalne tego
kraju. Istnieją spore możliwości
powiększenia wydobycia, zwięk­
szenia produkcji. Dotychczas
jednak było to praktycznie nie­
możliwe: Amerykanie więcej
ropy sprowadzać z Wenezueli
nie chcieli, uniemożliwiali też
zawieranie kontraktów z innymi
państwami, opierając się na za­
sadach układu handlowego
sprzed 33 lat.

Od dawna już koła postępo­
we w Wenezueli, a także zain­
teresowani rozwojem swych

firm producenci wywierali na­
cisk na władze w Caracas, by
doprowadzono wreszcie do rewi­
zji układu handlowego ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Pod nacis­
kiem opinii publicznej prezy­
dent Wenezueli R. Caldera w

styczniu bieżącego roku wypo­
wiedział wreszcie układ handlo­
wy z USA. Waszyngton podej­
mował różne próby wywarcia
nacisku — tym razem jednak
Caracas zajęło konsekwentne
stanowisko, nie podjęło pertrak­
tacji na temat przedłużenia waż­
ności starego układu, zapropo­
nowano natomiast zawarcie no­
wego, po wygaśnięciu dawnej
umowy.

Wenezuela ma obecnie okazję
nie tylko przekreślić stary, nie­
sprawiedliwy dyktat narzucony
jej z pozycji siły. Może obrać
nowe kierunki w rozwoju Han­
dlu zagranicznego, bazując nie
tylko na jedynym dotychczas
rynku, jakim były przez wiele
lat Stany Zjednoczone.

B. Lubimowski

doj-

białego czło-
i jest w dal-
dającą prawo
dobrodziejstw

I

K. Gawrilescu

(D

NRF.
(W. U.)

0.

□
Ld

RASISTOWSKA POLITYKA rządu Vorstera
napotyka na coraz ostrzejszy sprzeciw społeczeń­
stwa RPA. Grożącą wybuchem atmosferę w

kraju usiłują rasiści rozładować przy pomocy
różnego rodzaju „środków naturalnych”. Pod­
powiadają oni Afrykanom „wyjście z sytuacji”.
Proponowane rozwiązanie bynajmniej nie ma

na celu naruszenia przywilejów
wieka. W RPA biała skóra była
szym ciągu jedyną przepustką,
do korzystania ze wszystkich
życia. Nic zatem dziwnego, że znajdują się tacy,
którzy — aby uzyskać tę swoistą przepustkę —

decydują się na próbę zmienienia koloru skóry...
Pomysłowy XX wiek dysponuje w tej dzie­

dzinie przeróżnymi „cudownymi środkami”.
Istnieją preparaty lecznicze mogące dosłownie
w 12 godzin przemienić Murzyna, jeśli nie w

czystej krwi, to w każdym razie w „znośnie”
białego człowieka. Zmienianie koloru ludzkiej
skóry okazało się dobrze prosperującym inte­
resem. Sklepiki handlarzy w afrykańskim getcie
dosłownie zalewają najprzeróżniejsze zbawcze
„lekarstwa”. Kupujcie, kupujcie! Ostatnie od­
krycie rasistowskiej medycyny!

Doprowadzony do ostatecznej rozpaczy, ten i
ów Afrykanin daje się złapać na lep reklamy.
Ludziom tym do cna zbrzydło już gnieżdżenie
się w nędznych lepiankach odseparowanych
dzielnic, mają dość jeżdżenia przepełnionymi
autobusami „tylko dla czarnych”, nie chcą zno-

sić na każdym kroku szyderstw i obelg. Oni
właśnie stali się klientami handlarzy „czaro­
dziejskim” eliksirem, który być może przyniesie
im szczęście...

A rezultat? — Jak donosi agencja Reutera,
do szpitala w Johannesburgu przywieziono lu­
dzi z objawami ciężkich schorzeń. Jeden z naj­
poważniejszych brytyjskich periodyków medycz­
nych poinformował, że w tych wszystkich „wy­
bielających” lekarstwach znajduje się niebez­
piecznie dużo związków rtęci, które nieodmien­
nie prowadzą do poważnych chorób nerek. Za­
rejestrowano także szereg przypadków naj­
ostrzejszej egzemy, kiedy skóra ludzka pokrywa
się trudnymi do wyleczenia ropniami i czyra­
kami...

O tym, dlaczego niektórzy ludzie szukają jed­
nak ratunku w tych tak ryzykownych „wybie­
laczach” poucza przykład 17-letniej Jane Pepler.
To prawda, że w tym przypadku wszystko od­
było się odwrotnie: jej biała skóra po operacji
przeszczepienia zaczęła nieoczekiwanie szybko
ciemnieć... Dziewczyna wkrótce doświadczyła
na sobie wszystkich brzemion, jakie spadają
na przeciętnego Afrykańczyka w rasistowskim
państwie. Znieważano ją, maltretowano i wypę­
dzano ze wszystkich miejsc publicznych prze­
znaczonych „tylko dla białych”.

Oto dlaczego, mimo wszystkich ostrzeżeń le­
karzy, w dalszym ciągu kwitnie ruchliwy han­
del „środkami wybielającymi”.

CI GOŚCI ZAGRANICZNYCH SPĘDZAĆ URLOPY W RU­
MUNII W SEZONIE JESIENNO-ZIMOWYM.

Ciepła i łagodna rumuńska jesień umożliwia organizowanie
krótkich i dłuższych wycieczek, których celem jest zwiedza­
nie stolicy Rumunii i jej najciekawszych stref turystycznych
(dolina Prachody, Poiana Braszow, wybrzeże morskie, delta
Dunaju, monastery na północy kraju itp.). Rumunia jest
również interesującym krajem dla miłośników łowiectwa. W
rumuńskich Karpatach polowania na sarny i jelenie rozpo­
czynają się w połowie września. Od sierpnia trwają w delcie
Dunaju polowania na dzikie gęsi i kaczki. W październiku roz­
poczyna się sezon polowań na niedźwiedzie i dziki, a w li­
stopadzie na zające i bażanty.
» 7 ADEJSCIE JESIENI nie przerywa działalności miejsco-

/\/ wości kuracyjnych i kąpielowych. Największym powo­
dzeniem w tym okresie cieszą się Gerkuan i Beile-Fe-

liks, Eforia — dokąd przyjeżdżają na leczenie licznie turyści
z Danii, Finlandii, Szwecji i innych krajów. W Bukareszcie
i okolicach na przyjęcie kuracjuszy czekają sanatoria Otopeń,
pałac Buftia, wille na brzegu Jeziora Snagowskiego i Insty­
tut Geriatryczny doktor Anny Asłan. Chorzy mogą korzy­
stać zarówno z hospitalizacji, jak i z leczenia ambulatoryj­
nego.

Turyści, odwiedzający Rumunię jesienią, korzystają z wie­
lu ulg, np. z niższych opłat za kwatery, żywienie i usługi.
jt /i IESIĄCE ZIMOWE to drugi, po lecie, okres szczytu tu-
/V/ rystyczne go w Rumunii. Centrum turystyki zimowej

pozostaje nadal dolina Prachody, w której znajdują się
znane miejscowości wypoczynkowe: Sinaia, Buszten, Azuga,
Predeal. Najbardziej komfortowym ośrodkiem sportów zimo­
wych jest Poiana-Braszow, położona na wysokości 1020 m

n.p.m., w odległości 12 km od Braszow.
Oprócz tras i wyciągów oczekują na turystów liczne bary,

fonoteki i restauracje; dla gości zagranicznych istnieją we

wszystkich kurortach szkoły narciarskie, zatrudniające wy­
kwalifikowanych instruktorów i nauczycieli jazdy na nartach.

Jedną z tradycyjnych imprez sezonu zimowego, cieszącą się
wielkim wzięciem u turystów, jest festiwal muzyki lekkiej
o nagrodę „Złotego jelenia”, na którego koncertach występują
znani soliści oraz zespoły rumuńskie i zagraniczne.

Sezon sportów zimowych trwa w Rumunii do początku
kwietnia.

Dyr. Gen. Zarządu Turystyki
Międzynarodowej w MT Rumunii wjuwuwdi

(ma cały r*oj
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y. użą popularnością niemal na całym święcie cieszą się
! t kolorowe przeźrocza do wyświetlania zwane slaidami.

W naszym mieście zaczęli je robić trzej młodzi ludzie
parający się fotografią już od dawna, a z zawodu plastycy
z dyplomami lub tuż przed ich uzyskaniem; Zrobili kilka
próbnych serii. Z propozycją współpracy zwrócili się do in­
stytucji zajmujących się rozprowadzaniem pamiątek: „Cepe­
lii”, MHD, Spółdzielni „Starodruk", PTT li. Ale tu usłyszeli, iż
wymienione instytucje nie są zainteresowane w sprzedaży
slaidóu: oraz, że w cenniku taka pozycja nie figuruje.

Sprawą zainteresował się więc prywatny sprzedawca i wy­
raził gotowość zakupienia każdej ilości gotowych przeźroczy.
I tu szę właśnie zaczęło.

Chcąc pozostać w zgodzie z przepisami prawnymi doty­
czącymi. drobnej, prywatnej wytwórczości i załatwić
wszystkie formalności, jeden z trójki, Stanisław U,

próbował zasięgnąć informacji w Wydziale Finansowym Prez.
RN m. Krakowa. To, co tu usłyszał przeszło wszelkie jego
oczekiwania. Otóż owszem, może robić wszystko, co mu się
podoba i czerpać z tego zyski, ale nie dłużej niż przez pół ro­
ku. Po przekroczeniu tego okresu spotkać go mogą surowe

kary. A legalnie? Na to pytanie nikt odpowiedzieć nie po­
trafił.

Wydział Przemysłu i Handlu Prez. DR.N Zwierzyniec: pani
za biurkiem, oddaliła sprawę z braku wyraźnych kompeten­
cji. — Może pan robić co tylko pan chce — oświadczyła mia­
rodajnie — nam nic do tego. Za to jak się dowie „finansowy”
może być źle, na nich niech pan uważa. — Po takich prze­
strogach młodzi ludzie udali się beziołocznie do „miejsca
przyszłej kaźm”. — Wydział Finansotoy Prez. DRN Zwierzy­
niec: należy wypełnić odpowiedni blankiet, wpłacić czterdzie­
ści złotych i na tym koniec. Co z zezwoleniem na fotografo­
wanie? W tej mierze winien podjąć decyzję Wydział Przemy­
słu i Handlu. Na stwierdzenie, że już tam byli odpowiedzia­
no: trzeba iść jeszcze raz — bo i jakże inaczej? Za drugą byt­
nością w tymże Wydziale Stanisław U. szczęśliwie zastał za­
stępcę kierownika. Wtedy dowiedział się, że „tym od slaidów’
brakuje kwalifikacji a przynajmniej dokumentu na ich po­
twierdzenie. Muszą zatem ukończyć w Zakładzie Doskonale­
nia. Rzemiosła, kurs pamiątkarski!
U7 szVsiko skończyłoby się pomyślnie, gdyby w tym

ostatnim już Zakładzie ktokolwiek^ mógł coś powie­
dzieć o terminie otwarcia kursu. Jeśli już, to informa­

cji może udzielić jedynie kierownik, ale teraz jest na urlopie.
A w ogóle to kurs może rozpocząć się, gdy udział zgłosi co

najmniej dwadzieścia osób. A ich jest tylko trzech, (el)

Marii
Józefa

Sir. 7

NE: Wolnica 1 (11—15). PODZ.
KOSC. św. WOJCIECHA; (9—
18). PIESKOWA SKAŁA: (10—
16). TPSP: aleja Róż 3 (11—18).
MUZ. ML. POLSKI: Tetmajera
28 (11—14). KOPALNIA SOLI
w Wieliczce: (8—18).

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
LAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16).
Gł. 35 (9—16). Szpitalna
16). Franciszkańska 4
WIEŻA RATUSZOWA:

ARCHEOLOGICZNE:

3 (11—14). MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: (13
~17).

Pozostałe

Wesoły au-

13.35 Rum.

Kompozytor
J. I. Pade-

Jezloranach.

życzeń. 16.00

wy-
Mo-

gier

12.05 Wiad. 12.15
tobus. 13.15 Jazz,
pieśni lud. 14 .00

przyszłego tyg. —

rewski. 14.30 W

15.00 Koncert
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
darzeń. 16.20 Transmisja z

nachium. 18.00 Wyniki
18.08 Piosenka miesiąca.
Kabarecik
Transm. z

Dobranocka.
Wiad. sport.

reklamowy.
Monachium

20.00 Wiad.
20.30 Maty-

liczb.
19.00
19.15
19.53
20.20

siakowie. 21 .00 Magazyn prze­
bojów. 21.30 Radlokabaret. 22.00

Transm. z Igrzysk w Mona­
chium. 23.00 Wiad. 23.10 Kon­
cert życzeń od słuchaczy po­
lonijnych dla rodzin w kraju. -

24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z

szowa.

Rze-

Nowy rok szkolny za pasem. Najwyższy czas dokonać niezbędnych zakupów dla ucznia-
ków. A można to zrobić na Centralnym Kiermaszu Artykułów Szkolnych przy ul. Zwierzy­
nieckiej (w hali KS „Wawel”). Tam bowiem MHD Art. Różnymi, MHD Art. Włókienniczo-

Odzieżowymi, Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe, Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Handlu Artykułami Papierniczymi i Centrala Harcerska zgromadziły wszystkie niez­
będne akcesoria szkolne. Na kiermaszu znajdują się więc ubrania, chałaty, mundurki, płasz­
cze, wiatrówki, kurtki, obuwie, pantofle gimnastyczne. Zapewniono duży wybór sprzętu spor­
towego.

Najbardziej podoba nam się jednak pomysł sprzedaży i wymiany starych podręczników
szkolnych, skryptów — prowadzony bezpośrednio przez uczniów i studentów. Akcja, podjęta
w tym roku po raz drugi cieszy się ogromnym powodzeniem.

Kiermasz bedzie trwał aż do 2 września, codzienie w godz. od 11 do 19 (w soboty od 12
do 18). (tb) Fot. W. Klag

i w tym tygodniu polecamy
s
I

iSgŁ

Ostatni wakacyjny tydzień.
Na wędrówki zapraszają
wszystkie malownicze miej­
scowości podkrakowskie —

Doliny: Bętkowska, Bolecho-
wicka, Mnikowska, doliny ju­
rajskie Rudawy... Sciejowice,
Tenczynek (wygodny dojazd
autobusami MPK i pociągiem
do Zabierzowa lub Krzeszo­
wic), Skała Kmity, Tyniec,
Bielany (w ubiegłym tygod­
niu przypominaliśmy o zielo­
nych liniach MPK). I jak zwy­
kle na zorganizowane i atrak­
cyjne wycieczki zaprasza
niedzielę (27 sierpnia)

KOŁO GRODZKIE TTTK

w

PROGRAM II

Ostatni wakacyjny tydzień

... na pieszą nizinną — „Tam
gdzie łosie mają swe legowi­
sko” — trasą: Dulowa — pu­
szcza Dulowska — las „Bag­
no” — Zbójnik, — Rudno —

zamek „Tęczyn” — Niedźwie­
dzia Góra — Rzeczki — Krze­
szowice. Zbiórka o godz. 7
przed Dworcem PKP pod ze­
garem. Na pieszą górską —

Tatry Wysokie — na trasie:
Morskie Oko — Czarny Staw
— Przełęcz pod Chłopkiem —

Morskie Oko. Zbiórka o godz.
6 — Basztowa róg Asnyka.

W PARKU JORDANA
Jutro o godz. 12 kolejne

spotkanie poetycko-muzyczne.
Wystąpi „Trio Krakowskie”
w składzie: Jerzy Łukowicz,
Antoni Cofalik, Krzysztof
Okoń. Recytacje Maria No­
wotarska. W programie: mu­
zyka Fryderyka Chopina oraz

poezje Artura Oppmana
(Or-Ota).

nickiego. Przedsprzedaż bile­
tów: Filharmonia (8—72 i 17 —

19), Orbis i Filmotechnika. W
dniu imprezy sprzedaż w sa­
mym Opactwie Tynieckim.

LATO ARTYSTYCZNE 72

NA RECITAL ORGANOWY

zapraszamy w niedzielę do
Opactwa Tynieckiego. Na or­
ganach grać będzie Marek
Kudlicki — w programie u-

twory F. Mendelssohna i J. S
Bacha. Słowo wiążące — listy
J. S. Bacha — cytuje aktor
Teatru im. J. Słowackiego
Wojciech Ziętarski. Ponadto i
wystąpi gościnnie chór z Wiel- ’

kiej Brytanii „William Byrd
’

Singers” wykonując dwa mo- j
tety Bacha. Scenariusz i in- !
scenizację imprezy — śwóaEło,
muzyka, dźwięk — opracowa-

przy
Ma­

do

W ramach tej akcji dziś o

godz. 20 na dziedzińcu KDK

(Rynek Główny — pałac Pod
Baranami) odbędzie się wie­
czór muzyki amerykańskiej.
Udział biorą: Sonia Jaskuła
(sopran), Stanisław Lacho­
wicz (bas), Karol Lehnert (ba­
ryton), Elżbieta Ekielska (for­
tepian), Tadeusz Szybowski
(recytacje).

POŻEGNANIE Z FILMEM

ła Lidia Żukowska
współpracy artystycznej
riana Machury. Dojazd
Tyńca w niedzielę autobusa­
mi MPK nr 212 z Rynku Dęb-

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) : Nałkowska: Dom kobiet —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) ; Bursa: Hazard, Zwierzęta
hrabiego Cagliostro — 21,
PERETKA (Lubicz 48):
piękniejsza — 19.15.

SŁOWACKIEGO: Bryll:
nosik, czyli na szkle malowa­
ne - 19.15, GROTESKA: Ta-
rachowska: Złota rybka — 17,
Bursa: Hazard, zwierzęta hra­
biego Cagliostro — 21, OPERA

(pl. Ducha 1): Halka 14.

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. OKULISTYCZ­
NY: os. Na Skarpie. CHIRUR­
GIA DZIEC. — Prokocim.

INFORMATOR SŁ. ZDRO­
WIA: 371-11. TELEFON ZAU­
FANIA: 377-55 (godz. 17—22).

NIEDZIELA

KINA

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. CHI­
RURGIA DZIEC.: os. Na Skar­
pie.

SOBOTA

7.09
7.45

pog.

9 kwadransów z

muzyką (Kr.). —

chodnikiem” opo-
Muz. operowa.

mikrofo-

Dąble
świa-

lady.
(Kr.) .

roaram
elewizji

TVP (kolor), 20.30 Blok olimpij­
ski, w przerwie ok. 22.10 Dzien­
nik TV, 1.30 Program na czwar­
tek.

film prod. polskiej, 22.30

gram na piątek.
Pro-

OD 28. VIII DO 3. IX.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 9.00 Kronika olim­

pijska (kolor), 10.00—13.45 Przer­
wa, 13.45 Kronika (Kr.), 13.55

Program dnia. 14.00 Blok olim­
pijski (kolor), w przerwie ok. 17.00

Dziennik TV, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.00 Letni Prze­
gląd Teatru TV — Jesienny wie­
czór — Friedrich Durrenmatt,
21.00 Blok olimpijski (kolor), w

przerwie ok. 22 .10 Dziennik TV,
1.00 Program na wtorek.

PROGRAM II:

dnia, 18.00 Co na

gram ekonomiczny,
— Jurij Kugacz — program o-

światowry, 18.45 Eureka, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik TV,
Coppelia — balet Leo
21.15 24 godziny, 21.25

czyni cuda — film prod.
(kolor), 22.30 Program na

rek.

17.55 Program
talerzu — pro-

18.30 Malarz

program

20.05

Delibesd,
Natura

CSRS
wto-

WTOREK
PROGRAM I: 9.00 Kronika

pijska (kolor), 10.00 Blok olimpij­
ski, 12.00 Droga nad morzem —

film prod. bułgarskiej, 13.00—13.55

Przerwa, 13.55 Program dnia, 14.00
Blok olimpijski (kolor), 17.50

ollm-

Damon Runyon

Po raz ostatni można zoba­
czyć schodzący z ekranów kin
w naszym kraju film Claude
Leloucha pt. „Kobieta i męż­
czyzna”. Zdobył on Złotą Pal­
mę na festiwalu w Cannes w

1966 r., przyznano mu dwa
Oskary. W rolach głównych
dosknała para Anouk Aimee i
Jean Louis Trintignanf. Od
27 do 31 sierpnia zaprasza na

ten film Kino Dobrych Fil­
mów — Związkowiec. (mg)

APOLLO: Spacer w wiosen­
nym deszczu (USA, 16 lat) —

10, 12.30. Jedna z tych rzeczy
(duńs. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Narkotyk
(fr. 18 lat) — 15.45. KIJÓW:
Tylko dla orłów (ang. 14 lat) —

16.30, 19.30. KULTURA: Pamię­
tnik pani Hanki (poi. 16 lat) —

18. 20.15. MASKOTKA: Akcja
Brutus (poi. 14 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 . MIKRO: Kobieta

wąż (ang. 16 lat) — 16, 18, 20.
MŁ. GWARDIA: Angelika i
sułtan (fr. 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Jesień Cheyen-
nów (USA, 14 lat) — 10, 13, 16,
19. TĘCZA: Kto wierzy w bo­
ciany (poi. 16 lat) — 19. Strzał
w ciemności (ang. 14 lat) — 17 .

UCIECHA: Ballada

Hogue’u (USA, 16

12.15, 15.45,
GÓREK:
(ang. 14

WANDA:

(ang. 14 lat) — 10, 12.15. Wódz
Seminolów (NRD 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WISŁA: Dziewi­
ca dla księcia (wl. 18 lat) — 18,
20. Perła w koronie (poi. 14 lat)
— 11. 15.45. WOLNOŚĆ: Smak

zemsty (hiszp. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Damski gang
(ang. 16 lat) — 15.45, 18, 20.
ZUCH: Największe widowisko
świata (USA, 11 lat) — 15, 18.

KDF ZWIĄZKOWIEC: Nie­
śmiertelni Flip i Flap (fr. 11

lat) — 16. Hrabina z Hongkon­
gu (ang. 14

Slemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
1, wypadki 09

przewozy 330-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417 -70

APTEKI

SOBOTA

o Cable’u

lat) — 10,
20.15. U-

o Anglię
- 17, 19.

18,
Bitwa

lat)
David Copperfield

Rynek GL 42 (tlen), Retory­
ka 1, pl. Wolności 7,
Fodg. 9, Metalowców 1,
nicka 85/87, Olsza II,
Huta: Centrum A bl. 3
os. Teatralne 28 (tlen).

Rynek
Prąd-
Nowa

(tlen),

6.50 Po jednej piosence.
Polska kapela. 7.30 Wiad.
Wiad. olimp. 7.59 Próg.
(KR). 8 .00 Moskwa z melodią
1 piosenką słuchaczom pols­
kim. 8.30 Wiad. 8 .35 Radiopro-
blemy, 8.45

literaturą i

„Góralskim
wieść poet.
Fragm. pow. J . Parandowskie-

go „Dysk Olimpijski”. J. S.
Bach „Toccato D-dur” gra
Wanda Landowska — klawe­
syn. — Liryki Józefa Czecho­
wicza. — Tommy Reilly —

harmonijki ustne. 10.30 Kon­
cert życzeń (Kr.). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Wiad. 1 Sie­
dem dni w kraju i na świe­
cić. 12 .30 Poranek symf. 13.30
Podwieczorek przy
nie. 15.00 Baśń jeziora
słuch. 15.30 Na ekranach
ta. 15.45 Z księgarskiej
16.00 Wyniki Lajkonika
16.01 Muzyczny kogel-mogel
(Kr.) . 16.20 Glos mają twórcy

— mówi W. Krygier dyr. Tea­
tru Lud. w N. Hucie (Kr.) .

16.30 Koncert chopinowski z

nagrań A. Braiłowskiego. 17.00

Wiad. 17.05 Warszawski Tygod­
nik. 17 .30 Rewia piosenek. 18.00

„Złapać wiatr” słuch.. „Bin-
duga” słuch. 18.45 Powtórze­
nie wyników Lajkonika (Kr.) .

18.46 Krakowskie aktualn.

sport. 18.56 Muz. 19.00
Wiad. 19.15 Metronom. 19.45
Studenci w okopach — rep.
20.00 „Zaproszenie w Bieszcza­
dy” — magazyn lit. -muz. 21.00
Transm. z XX Igrzysk Olim­
pijskich. 22 .00 Wiad. 22.05

Ogóln. wiad. sport. 22.25 Tr. z

Rzeszowa. 22 .35 Spotkanie z

muzyką. 23.40 Wiad. olimp.
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

TELEWIZJA

Dziennik TV, 18.00 Telewizyjny
Ekran Młodych, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.00 Przypo­
minamy, radzimy, 20.05 Dziew­
czyny do wzięcia — film prod.
TVP, 21.00 Blok olimpijski (kolor),
w przerwie ok. 21 .10 Dziennik

TV, 1.00 Program na środę.
PROGRAM II: 18.00 Program

dnia, 18.05 Program publicystycz­
ny, 18.35 Program rozrywkowy
TV Bratysława, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05 Glob,
20.35 Estrada młodych muzyków,
31.10 24 godziny, 21.20 Prawo i

yendetta — film prod. włoskiej,
22.40 Program na środę.

PROGRAM II: 17.35 Program
dnia, 17.40 Nasze recenzje, 17.50
Plac Teatralny, 18.20 Kryptonim
N, 18.50 Orle gniazdo — reportaż,
19.28 Dobranoc, 19.30 Dziennik

TV, 20.05 Chemia dia kobiet —

teleturniej Sonda, 20.55

godziny, 21.05 Tudor — film

rumuńskiej (kolor), 23.15

gram na czwartek.

CZWARTEK

24

prod.
Pro-

olim-
olim-

13.55
olirn-

ok.
ZłotaDziennik TV, 18.15

dla Orkiestry z Chmielnej,
Program publicystyczny,
Przypominamy, radzimy,

Dobranoc (kolor), 19.30

ŚRODA
PROGRAM I: 9.00 Kronika olim­

pijska (kolor), 10.00 Dziewczyna
do wzięcia — film TVP, 10.45
Dama Pikowa — film TVP (ko­
lor), 11.10—13.45 Przerwa, 13.45
Kronika (Kr.), 13.55 Program
dnia, 14.00 Blok olimpijski (ko­
lor), 17.30 Dziennik TV, 17.45 Pro­
gram publicystyczny, 18.15 Pro­
gram rozrywkowy TV czechosło­
wackiej, 18.40 Świat i Polska, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.00 Dama Pikowa — film prod.

PROGRAM I; 9.00 Kronika

pijska (kolor), 10.00 Blok

pijski, 11.30—13.55 Przerwa,
Program dnia, 14.00 Blok

pijski (kolor), w przerwie
17.00

Płyta
18.50
19.15
19.20
Dziennik TV, 20.05 Recital piosen­
karski — Sopot 72, 20.25 Program
publicystyczny, 21.00 Blok olim­
pijski (kolor), w przerwie ok.
22.10 Dziennik TV, 1.30
na piątek.

Program

Program
Bibi —

PROGRAM II: 17.50

dnia, 17.55 Dla dzieci:
film (kolor), 18.05 Z wizytą w

Kraju Rad (kolor), 18.25 Gawędy
matematyczne, 18.45 Polskie Fil­
my dokumentalne, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05 Ballada

młyńskiego koła — film muzycz­
ny TVP (kolor), 20.30 Port w

Gdyni — film dokumentalny, 20.45
24 godziny, 21.00 Westerplatte —

(2)

CZWARTE
NAKRYCIE

(tłum, z ang. Marian Niewski)
— A co się z nimi stało?
— Arszenik. Jack opuścił nas dzie­

sięć lat temu.
— A inni mężowie?
— Wszyscy skończyli tragicznie —

odparł spokojnie Harley. — Mąż nu­
mer 2 — zatrucie czadem. Niezły po­
mysł, co? Numer 3 powiesił się na

pasku od spodni na klamce od
drzwi. Był zresztą mały i słabowity,
i to można
dzić. Potem
— zaraz —

właśnie Jack
dnitobyłnumer4—jużsamdo­
kładnie nie pamiętam. Wdcwa Crumb
nie chce już jednak używać arsze-

niku. Zostawia ślady w żołądku. Nr 5
znalazł pewnej nocy jadowitego pa­
jąka w swoim łóżku. Szybko poszedł.

Jones zamyślił się. Te opowieści
nie brzmiały zachęcające Tymcza­
sem Harley paplał dalej: Nr 6 otwo­
rzył pewnego dnia drzwi od stodc’v
i wtedy spadł na nieco zawieszony
na haku kamień młyński. To był jej.
pomysł — a ile było przy tym robo­
ty. Czy zdajesz sobie sprawę z tego,
co to znaczy umieścić tć ki kamień
młyński nad drzwiami stedoły?

— Ale po co ona to robi? Dlacze­
go ona .zgładza wszystkich swoich
mężów ?

było łatwo przeprowa-
zjawił się Jack, zaraz

albo numer 3, to był
i ten z paskiem od spo-

— już sam do-

PIĄTEK
PROGRAM I: 9.00 Kronika

olimpijska (kolor), 10.00 Spojrze­
nie na wrzesień — film prod.
polskiej, 11.15—13.45 Przerwa, 13.45
Kro-nika (Kr.), 13.55 Program dnia,
14.00 Blok olimpijski (kolor), w

przerwie ok. 17 .00 Dziennik TV,
18.45 Kraj, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 19.55 Spojrzenie na

wrzesień — film prod. polskiej,
21.20 Blok olimpijski (kolor), w

przerwie ok. 22.10 Dziennik TV.
1.30 Program na sobotę.

Dziennik TV, 1.00 Program na

niedzielę.
PROGRAM H: 17.45 Program

dnia, 17.50 Kamera, ludzie, zda­
rzenia, 18.25 Rodzina Durlotów —

film prod. franc. (kolor),
Dobranoc, 19.30j Monitor,
Wieczerza o północy — dramat

psychologiczny prod. CSRS, 20.53
Recital Siegfrieda Palma — wio­
lonczela, 21.10 24 godziny,
Było, nas czworo — film

ZSRR, 22.35 Program II proponu­
je, 22.45 Program na niedzielę.

19.20
20.15

21.20

prod.

lat) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

sala: Tora, Tora,
14 lat) — 1C, 18.

NIEDZIELA

Jak w sobotę

BADIO

SOBOTA

I

SOBOTA

PROGRAM II: 17.25 Program
dnia, 17.30 Po drugiej stronie Bał­
tyku, 18.00 Chojnice — pierwszy
września, 18.30 Franciszek Viek —

film seryjny prod. TV CSRS, 19.20

Dobranoc,
3 Motety
20.40 Nasi

ny, 21.20
film prod. polskiej, 23.00 Program
na sobotę.

19.30 Dziennik TV, 20.05
Jana Sebastiana Bacha,

uczeni, 21.10 24 godzi-
Zakazane piosenki —

SOBOTA

PROGRAM I: 9.00 Kronika

olimpijska (kolor), 10.00 Blok

olimpijski. 11.30 Wieczerza o pół­
nocy — film prod. czechosłowac­
kiej, 12.10—13.35 Przerwa, 13.35

Program I proponuje, 14.00 Blok

olimpijski (kolor), w przerwie ok.
17.00 Dziennik TV, 18.45 Drogami
współczesności, 19.20 Dobranoc

(kolor), 19.30 Monitor, 20.05 Z wi­
zytą u Was, 21.20 Blok olimpij­
ski (kolor), w przerwie ok. 22 .10

NIEDZIELA
PROGRAM I: 7.00 Program

dnia, 7.05 TV kurs rolniczy, 7.40

Przypominamy, radzimy, 8.00
Stawka większa niż życie — film

TVP, 9.00 Kronika olimpijska
(kolor), 10.00 Blok olimpijski (ko­
lor), 13.00 Dziennik TV, 13.15 Dla
dzieci: Ula i świat, 13.40 PKF,
14.00 Blok olimpijski (kolor),
18.00 Sprawozdanie z centralnych
dożynek w Bydgoszczy, 19.20

Dobranoc (kolor), 19.30 Dziennik

TV, 20.05 Wielki napad — film

prod. angielskiej, 21.00 XX Igrzys­
ka Olimpijskie w Monachium, 1.00

Program na poniedziałek.
PROGRAM II: 16.35 Program

dnia, 16.40 Dla dzieci: Czar sto­
łowej nogi, 17.20 Divertimento

jesienne op. 3, 18.00 Sprawozda­
nie z Centralnych Dożynek w

Bydgoszczy (kolor), 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, 20.05

Dźwięk i linia (z Krakowa), 20.50
Pokochać wiatr, 21.20 Scena mo­
nodramu: Fantomy — Maria Kun­
cewiczowa, 22.00 Program na

poniedziałek.

ŚWIT d.

Tora (USA
SWIT m. sala: Zabójcy (USA,
13 lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIATO­
WID d. sala: Kot w butach

(jap. 7 lat) — 16, 18, 20. Świa­
towid m. sala: piękność
(fr. 18 lat) — 15, 17.15,
SFINKS: Południk Zero

16 lat) — 16, 13, 20.

WIELICZKA — Górnik:
Jolutki.

SKAWINA — Junak:
dżwiedź i laleczka.

NIEDZIELA

— Śmieszne pytanie. A po co wy­
chodzi za nich za mąż? Tc przecież
jasne jak słońce, że chodzi o ubez­
pieczenie. Ale to chytra bestia, mó­
wię ci. Numeru 5 ona nie ubezpie­
czyła, tak że ludiie nie mogli gadać
zanadto. Aie się opłacił, bo zamknął
wszystkim gęby. Jestem bardzo cie­
kawy, co wymyśliła dla ciebie...

Nad tym właśnie łamał teraz so­
bie głowę Jones SpJendid. Miał na­
dzieję, że się obejdzie ttz jadowi­
tego pająka, bo nie cierpiał tych
stworzeń. Nie zgadzał się też na żad­
ne paski od spodni na klamkach
cd drzwi ani na jakieś rhydne ka­
mienie młyńskie. Wreszcie doszedł
do wniosku, że naj1 ;p<ej będzie ro­
zejść się z wdową

W trakcie tych rozmyś'ań usłyszał
przymilny głosik wzywający go na

kolację.
Stół był nakryty jak zwykle. Pod

kominkiem ogień wcs-Jo trzaskał,
ale Jones czuł jak ś smutek w ser­
cu. Gdy zasiadł do stołu, stwierdził
nagle, że Harleya nie ma, choć nigdy
nie opuszczał obiadu i nigdy się nie
spóźniał. Czwarte nakrycie, jak zwy­
kle, stało na swoim miejscu. Krze­
sło przy tym nakryciu, jak zwykle,
było puste.Weszła wdowa i wniosła
tacę z dymiącą faszerowaną kapustą
i tak fantastyczną pieczemą, że Jo­
nesowi dech zaparło w piersi. Na­
łożyła odpowiednią porcję na talerz
Jacka, drugą porcję podała Joneso­
wi.

— Harley ma jeszcze coś do ro­
boty na dworze. Możesz mu późnie:
trochę pomóc, jeśli zechcesz. Ale
przedtem zjedz coś.

Wróciła do kuchni. Jones został
sam. Zauważył, że największą porcją
obdarzyła wdowa Jacka. Jones nie
mógł tego znieść — faszerowana ka­
pusta była jego ulubionym przysma­
kiem. Nie wytrzymał nerwowo i da­

jąc upust swojemu oburzeniu ode­
zwał się głośno:

— Ty stary łobuzie. Jesz za dwóch
i bawisz się moim kosztem!...

Jones właściwie tylko głośno my-
ślał, ale w kuchni wdowa Crumb
usłyszała to i wpadła do jadalni z

miską sałaty w ręku. Niezwykle pod­
niecona szybko zapytała: -

— Z kim rozmawiałeś?
— Ja?
W pierwszej chwili Jones nie

chciał się w ogóle przyznać,, ale spoj­
rzawszy na piękną pieczeń i fasze­
rowaną kapustę, leżące na talerzu
Jacka, pomyślał: ona musi się do­
wiedzieć, że ja wiem, że Jack ciągle
jeszcze odgrywa w jej życiu pierw­
sze skrzypce.

— Z Jackiem oczywiście, z Jac­
kiem. Fajny chłop Ale nie ma zdaje
się apetytu. Nie smakuje ci jedze­
nie, Jack? To przecież specjalnie dia
ciebie zrobione, tylko dla ciebie, ko­
chany, z miłości...

Ta ironia — sądził — musiała ją
dopiec do żywego. Nie przypuszczał
jednak, że wdowa Crumb potraktu­
je te słowa poważnie. Nagle zauwa­
żył, że wdowa wpatruje się intensy­
wnie w to miejsce, gdzie stało pu­
ste krzesło. Wyraz twarzy miała nie­
zwykle napięty.

— A może masz jakieś bóle w żo­
łądku, stary, co? — pytał Jones Ja­
cka — bardzo cię boli? O widzę, ze

się skręcasz z bólu... O rety, on już
leży na ziemi...

Podbiegł do pustego krzesła i udał,
że podnosi coś ciężkiego z ziemi.
Stękał przy tym i jęczał, jakby na­
prawdę coś podnosił. Wdowa Crumb
wydała przeraźliwy krzyk, z rąk wy­
padła jej miska z sałata.

— Zaraz zaniosę cię na łóżko —

mówił dalej Jones. — Mój biedny
staruszku! Wiem, że to bardzo boli,

ale ta kapusta była nie do strawie­
nia...

Wdowa Crumb zupełnie złamana
ledwo zdolna była wyszeptać:

— Tak... to jest Jack... teraz widzę
dokładnie... widzę go wyraźnie przed
sobą... O mój drogi Jacku, tak rni
ciebie żal, że musisz tak cierpieć...
ja tylko ciebie jednego prawdziwie
kochałam...

Potem zaczęła głośno lamentować,
z krzykiem pobiegła do kuchni, a z

kuchni wybiegła na dwór. Jones sły­
szał, jak rozpaczliwie wzywała Har­
leya, potem usłyszał
straszny krzyk — i
śmiertelna cisza.

jej przerazi iwy
nastąpiła cisza.

Jones — trzebaTeraz — pomyślał
dać drapaka.

Wstał, wyszedł na dwór i spo­
strzegł światło latarni. Natknął się
na Harleya, który z latarnią w ręku
klęczał nad starą nieużywaną stu­
dnią, zaglądając do jej wnętrza. Zdzi­
wiony spojrzał na Jonesa.

— Oh! — odezwał się Harley —

to ty? Coś nie wyszło z tobą, bo
wdowa Crumb poleciła mi zdjąć po­
krywę ze starej studni, jak się tylko
ściemni... Myślałem, że ty już le­
żysz na dnie studni, a teraz okazuje
się, że to ona wpadła. Tam jest bar­
dzo głęboko i zimno, woda
stoi dość wysoko. O moja
Baby! O moja biedna Baby!

— Kochałem ją — jęczał
— tak bardzo ją kochałem,
jej pierwszym mężem. Numer 1. Roz­
wiodła się ze mną, gdy stwierdziła,
że z powodu wady serca nie mogę
być ubezpieczony od śmierci z wy­
padku... Jak to się stało, że to ona

wpadła do studni? Jak to się mo­
gło zdarzyć? O moja biedna Baby!...

jeszcze
biedna

Harley
Byłem

KONIEC

3

dnia
19.30.

(poi.

Sek-

Nie-

dom Żołnierza: Narkotyk
(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Tylko dla orłów (ang.
14 lat) — 13.30, 16.30, 19.30 . MA­
SKOTKA: Bajki — 10.30, 11.30,
Akcja Brutus (poi. 14 lat) —

17.30, 19.30 . ML. GWAR-
i sułtan (fr. 16

17, 19.15. UGO -

11, 12, Bitwa o

lat) — 17, 19.15.

15.30,
DIA: Angelika
lat) — 12, 14.45,
KEK: Bajki —

Anglię (ang. 14

WISŁA: Perła w koronie (poi.
14 lat) — 11, 15.45, Dziewica dla

księcia (wl. 18 lat) — 13.15, 18,
20. WOLNOŚĆ: Smak zemsty
(hiszp. 16 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Jest taki chło­
pak (radź. 11 lat) — 11, Damski

gang (ang. 16 lat) — 15.45, 18,
20. ZUCH: Bajki — 14, Naj­
większe widowisko świata

(USA, 11 lat) — 15, 18, KDF

ZWIĄZKOWIEC: Nieśmiertelni

Flip 1 Flap (fr. 11 lat) — 12,16,
Kobieta 1 mężczyzna (fr. 16 lat)
— 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

SWIT D. SALA: Wielki wąż
Chingachcook (NRD, 11 lat) —

13, Tora, Tora, Tora (USA, 14

lat) — 16, 19. ŚWIATOWID D.

SALA: Kot

lat) — 11.15,
Bajki - 10,
(poi. 16 lat)

w butach (jap. 7

16, 18, 20. SFINKS:

11, Południk zero

— 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik? Umrzeć
z miłości.

ZIELONKI — Krakowianka:
Jestem niewiernym mężem.

Pozostałe kina — jak w sobotę

WYSTAWY

SOBOTA

(9—14 .15).
(10—15),

pi.
DOM

SU-

szo-

Szczepański
MATEJKI:

NOWY

WAWEL:
KIENNICE:
ŁAYSK1CH:
9 (10—15).
Floriańska 41 (10—15).
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—13).
HISTORYCZNE: Jana 12(9—14),
Rynek Gł. 35 (9—14). Szpitalna
21 (9—14), Franciszkańska 4

(9—14). WIEŻA RATUSZOWA:

(8—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—13).
MUZEUM LENINA: Topolowa
5 (10—17). KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21). PAWILON
WYSTAV OWY: pl. Szczepański
3 (11—18). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (11—18). JAMA

MICHALIKA:

M. Kruczka,
Metaloplastyka

ETNOGRAFICZ-

PROGRAM I

Muz. 11 .49 ABC rodziny.
. Kom, o St. wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12 .25

zyka. 12.45 Rolniczy
drans. 13.00 Muz.

Śpiewa Państw. Póln. Rosyjski
Chór Ludowy. 13.40 Więcej, le­
piej, taniej. 14 .00 Czy znasz tę
książkę? 14.30 Przekrój muz.

tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Radiofe-
rie. 15.30 Transm. z otwarcia
XX Igrzysk Olimp, w Mona­
chium. 17 .00 Popołudnie z mło­
dością. 18.50 Muz. i aktualn.
19.15 Bawmy się razem. 19.30
Muz. 20.00 Wiad. 20.30 Sopot —

XII Festiwal Piosenki — Kon­
cert Laureatów. 20.45 Kronika

sport, (w przerwie). 23.00 Wiad.
23.10 Non stop taneczny. 24.00
Wiad. 0.05—3.00 Tr. z Kosza­
lina.

11.00

11.55
Mu-

kwa-
13.20

PROGRAM I

10.00 Alfa Romeo i Julia —

film węg. 11.30—14.15 Przerwa.
14.15 Program dnia. 14 .20 Prcr-

gram I proponuje. 14.45 XX

Igrzyska Olimpijskie w Mo­
nachium (kolor). 17 .00 Dzien­
nik. 17.10 Wnukowie — film.
18.00 Spotkanie z przyrodą.
18.35 Godzina Orfeusza. 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Moni­
tor. 20.30 XII Międzynarodowy
Festiwal Piosenki w Sopocie
(kolor), w przerwie Dziennik.
23.30 Igrzyska Olimpijskie w

Monachium (kolor). 0 .30 Pro­
gram na niedzielę.

PROGRAM II

17.40 Program dnia. 17.45 Ka­
mera, 1

Rodzina

PROGRAM II

9.30 Wiad. 9.35 Z cyklu: „Lu*
dzie dobrej roboty”. 9.55 Muz.
10.25 Studio Współcz. „Anita”
— słuch. 11.10 Walce. 11.25
Koncert chopinowski — Sonata

g-moll. 11 .55 Kom. o st. wód.
12:05 Z kraju i ze świata. 12.25

A. Dworzak — Uwertura Hu*

sycka. 12.40 Tr. z Rzeszowa.

13.40 „Warszawa — lewa pod­
miejska” — fragm. wspo.T .n

14.00 Wiad. 14 .05 Z archiwum

piosenki. 14.30 „Wstydliwa ge­
nealogia” — gawęda. 14.45 Mel.
15.00 „Najnowocześniejsza mu­
zyka przyszła do nas z Polski”
— Międzynar. Finał Chórów
Stud. w Nowym Jorku. 15.25
Fr. La Suttane — sonata na

kwartet. 15.35 Liga Kobiet —

radzi, informuje. 15.50 O czym •

Pisze prasa lit. 16.00 Wiad. 16.93
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na kra­
kowskiej antenie. 17.15 Spot­
kanie z piosenką — Waldemar
Matuszka. 17 .30 „Bomba lnf.,
czyii co robić z nadmiarem in­
formacji” — fel. 17 .45 Gra Or­
kiestra Richarda Franka. 17 .55

„Olimpiada później urodzo­
nych” — fel. Jalu Kurka. 18.05
Dziennik krak. 18.20 Widno­
krąg. 19.00 Echa dnia. 19.15

Krajobrazy historyczne — mag.
19.31 „Matysiakowie”. 20.01 Re­
cital tyg. — D. Jordachescu —

baryton. 20.31 Samo życie. 20.41
Muz. 21.11 „Stara szabla" —

hum. 21 .36 Dialogi nie tylko
muzyczne. 22 .00 Z kraju i ze

świata. 22.30 Wiad. sport. 22.33
Melodie. 22 .45 Zespół Dziewiąt­
ka. 23.15 Z twórcz. Debussy’ego
1 Rayela. 23.50 Wiad. 0.05—3.00
Tr. z Koszalina.

NaUKF68.75MHz—zKr.

16.06 Muz. 16.25 Piosenki ze

śpiewnika Alfreda. 16.45 Ze­
spół H. Zachariasa.

UWAGA:
Na UKF 68,75 MHz z Kr. (lok.)

Ok. 17 .25 Transm. II

meczu piłki nożnej o

Polski Hutnik
18.10

Stal
Muz. rozrywk.

połowy
Puchar
Mielec.

6.05

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad.
Wiad. olimp. 6 .15 Kiermasz pod
kogutkiem. 7.00 Wiad. 7.30 W

rannych pantoflach. 8 .00 Wiad.
8.15 W rannych pantoflach.
9.00 Wiad. 9.05 Fala 72. 9 .15

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dia
dzieci mł. „Wędrówki pingwi­
na Pik-Poka” — cz. III
10.20 Takty i fakty.
Transm. z Igrzysk w

chium. 11 .40 Anegdoty i

słuch.
11.00

Mona-

fakty.

zdarzenia. 18.25
film fr.

Dobranoc. 19.30
Portret Tosca-
XV rocznicę

ludzie
i Durtolów

(kolor). 19.20
20.15

- w

wielkiego dyrygenta.
24 godziny. 21.25 Miłość
słów — film ang. 22 .15
lekarzem — zawód czy

powołanie? 22.35 Program II

proponuję. 22 .45 Program na

niedzielę.

Monitor,
niniego
śmierci
21.15
bez

Być

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.05 Program dnia. 8 .10 Kurs

rolniczy. 8 .45

radzimy. 8 .55

Olimpijskie
(kolor). 10.40
niż życie —

Przypominamy
XX Igrzyska

w Monachium
Stawka większa

film TVP. 11 .35
W kręgu mistrzów sztuki. 12 .05
Dziennik. 12.20 Śpiewa 1 tań­
czy Zespół Politechniki War­
szawskiej.
Przemiany.
Ula i świat,
pijski. 15.30

glem (Kr.).
— teleturniej,
z Janem Kurnakowiczem.
XX Igrzyska Olimpijskie
Monachium (kolor). 19.30
branoc. 19.40
Wielki napad
XX Igrzyska
(kolor). 0.45
niedzlałek.

12.50 PKF. 13.00
13.30 Dla dzieci: a

14.00 Blok olim-
Plórkiem i wę-

15.55 Wielka gra
16.35 25 minut

17.00
w

Do-
20.10

21.00

Dziennik.
— film ang.

w Monachium

Program na po-

PROGRAM ii

15.25 Program dnia. 15.30 Pa­
rasol wuja Filipa. 16.00 Progr.
rozrywkowy NRD. 17.30 Jacy
jesteśmy Polacy —

Wańkowicza próba
dzl. 18.00 Niewinni
— film poi. 19.30
19.40 Dziennik. 20.10

tej ziemi. 20.40 Ej,
se baca — z cyklu
obrzędy (Kr.). 21 .05 Jak

pozbyć Helenki — film CSRS.

22.15 W saloniku Chopinów na

Krakowskim Przedmieściu.
22.40 Program na wtorek.

Melchiora

odpowie-
czarodzieie
Dobranoc.
Historia 2

redyków al

zwyczaje i

się

WYPADKI
I KRAKSY

Na al. Planu 6-letniego z

tramwaju linii 4 wypad. 41-

letni Zdzisław Lemiesz (zam.
Nlezwojowice 137 pow. Proszo­
wice), który doznał obcięcia
palców prawej stopy. • Ambu­
latorium chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło po­
mocy 108 pacjentom, (p)

„Gazeta Krakowska” - organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole L Telefon: centrala
235-60.

plsów
Druk:
flczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwTeca.
Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
uL Wielopole L

0-13
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PŁYWANIE

Witold Zechenter

Koniec sierpnia

Bogdan Brzeziński

FRASZKI

olimpijskie

mywali go z rąk następcy tronu, a brązowy
z rąk księcia Karola. Herold wywoływał zwy­
cięzców, którzy trójkami podchodzili do po­
destów.

MARATON

cyjna

CHODY

W

i inne

t=3

RYS. S. OZ0G

Tg ■

W

— Co cię w tej piosence tak wzrusza?
— To nie piosenka. Ile razy patrzą na deko­

racje, to mi się chce plakaćl

— Przepraszam, drogi kolego, czy interpreta­
cją ciałem również bierzemy pod uwagą w oce­
nie ogólnej?

z

potrawa z ciasta
na Bałkanach,-'13.

d reagujący
ta'TM"-

nicę, 3. władza z

C",
obiekt

Bson

SPRINT SZTAFETA

Walia

przygoda
• SZTOKHOLM 1912. W zawodach pły­

wackich na 100 m stylem dowolnym zwycięz­
cą został hawajski książę Paoa Kohanemeku,
reprezentujący barwy USA. Jako pierwszy
zademonstrował na Olimpiadzie, wzbudzający
sensację, szybki styl pływacki hawajskich tu­
bylców -« kraul. Czas księcia — 1:03,4.

• PARYŻ 1900. Pierwsze zawody jeździeckie
odbyły się na Olimpiadzie w Paryżu w r. 1900.
Obejmowały one jednak tylko skok konia w

zwyż i w dal Wszechstronne zawody jeździeckie
weszły na stałe do programu olimpijskiego do­
piero w 1912 r. na Olimpiadzie w Sztokholmie.

*

• SZTOKHOLM 1912. Dnia 15 lipca 1912 r.

o godz. 17 na Igrzyskach Olimpijskich w

Sztokholmie nastąpiło uroczyste rozdanie na­
gród i medali. Nie wciągano przy tym flagi na

maszt i nie odgrywano narodowego hymnu.
Cały stadion wypełniony był po brzegi. Dwór
królewski stawił się w komplecie i w pełnej
gali. Zwycięzcy olimpijscy, podzieleni na trzy
grupy, wkroczyli na stadion witani wielką o-

wacją Przed królewska lożą były ustawione
trzy podesty. Pierwsza grupa olimpijczyków
(złotych medalistów) zbliżała się do środko­
wego podestu i otrzymywała medale z rąk
króla, zdobywcy srebrnego medalu otrzymy-

*

• ANTWERPIA 1920. 14 sierpnia 1920 r. na­
stąpiło uroczyste otwarcie Igrzysk Olimpijskich
w Antwerpii. Ceremoniał otwarcia był już spre­
cyzowany: parada sportowców według krajów,
przemówienie do króla Alberta I gospodarza
igrzysk; jego odpowiedź, otwarcie igrzysk, fan­
fary, salut armatni i tysiące gołębi szybujących
na niebie.

Na tych igrzyskach wprowadzono
pierwszy ślubowanie olimpijskie oraz

pierwszy pojawiła się flaga olimpijska, pięć ko­
lorowych zazębiających się kółek na białym tle.
Pięć kółek symbolizowało pięć kontynentów
(niebieskie — Europa, żółte — Azja, czarne —

Afryka, zielone — Australia, czerwone — Ame­
ryka). Nie ma na święcie kraju, który by nie
miał przynajmniej jednego z tych kolorów w

swojej fladze narodowej. Autorem projektu flagi
był Pierre de Coubertin.

*

• DO ROKU 1900 zawodnicy olimpijscy po­
sługiwali się tyczkami jesionowymi lub so­
snowymi. Na igrzyskach w Paryżu użyto po
raz pierwszy tyczki bambusowej. W r. 1948 na

igrzyskach w Londynie dopuszczono tyczki
metalowe. Pierwszej tyczki ze sztucznego

KOSZYKÓWKA

Jacek Chruścielewicz

Zbigniew Różański włókna użył Grek Georgios Roubanis na

igrzyskach w Melbourne i zajął wtedy trzecie
miejsce. Powszechnie tyczki z plexiglasu przy­
jęły się dopiero po igrzyskach w Rzymie.

*

• NA IGRZYSKACH Olimpijskich w Helsin­
kach w r 1952 w biegu na 5000 m brali udział
najlepsi mistrzowie bieżni: Emil Zatopek, Alain
Mimoun, Emil Schado, Gaston Reiff i znakomity
biegacz angielski Chris Chataway. Przez cały
czas Anglik wysuwał się na prowadzenie. Na 250
m przed metą został on zaatakowany przez bie­
gnących za nim asów z Zatopkiem na czele. 1
właśnie w tym momencie Anglik, któremu da­
wano duże szanse na zdobycie złotego medalu,
miał ogromnego pecha. Zawadził nogą o krawęż­
nik, potknął się i upadł. Poderwał się jednak
i kulejąc dobiegł do mety jako piąty. W biegu
tym zwyciężył Zatopek.

Po igrzyskach Chataway ustanowił rekord
świata w biegu na 3 mile angielskie i w biegu
na 5000 metrów. Na Igrzyskach Olimpijskich nie
zdobył jednak żadnego medalu Zrobił natomiast
karierę polityczną W r. 1958 został wybrany po­
słem do parlamentu, w r. 1962 został podsekre­
tarzem stanu, a w r. 1971 ministrem poczty w

Wielkiej Brytanii.
*

• LOS ANGELES 1932. Największą sen­
sacją na Igrzyskach Olimpijskich w Los An­
geles było zwycięstwo Janusza Kusocińskiego

w biegu na 1C.000 m. Nie speszyły go świato­
wej sławy nazwiska fińskich konkurentów.
Kroniki olimpijskie notują. „Ruszył ze startu

beztrosko, na co mogą się zdobyć tylko ludzie,
którzy zdają sobie sprawę ze swoich możliwo­
ści”. Od początku objął prowadzenie i narzu­
cił duże tempo.

Wśród widzów na trybunie przyglądał się
biegowi największy biegacz owych czasów
Paavo Nurmi. Nie pozwolono mu w tych
igrzyskach startować. Oskarżono go o naru­
szenie zasady amatorstwa sportu olimpijskie­
go. Za swój start w Berlinie miał pobrać za

duże honorarium. Jego rodacy, również zna­
komici biegacze Virtanen i Iso Holo (zdobyw­
ca w 6 dni później złotego medalu w biegu na

3.000 m z przeszkodami), ścigali Polaka. Ale
ten wytrzymywał każde tempo. W połowie
dystansu już pokonał prawie wszystkich
swoich rywali i ciągle zwiększał tempo. Pó­
źniej z Kusocińskim biegł już tylko Iso Hoło.
Virtanen zdecydowanie odpadł. Na ostatnich
250 metrach Fin zaatakował Kusocińskiego
ale on nie pozwolił się wyprzedzić i na 100 m

przed metą rozpoczął finisz zdobywając 30
metrów przewagi. Wpadł pierwszy na metę w

czasie 30:11,4 co było nowym olimpijskim re­
kordem.

OLIMPIADA

w rysunkach

Ludwika

SZALECKIEGO

Franciszek

J

H-ł—--- --- p

Wojtyga

SKOKI

DO PANA OLIMPU

Zeusie, który władasz
z Olimpu piorunem —

i w Monachium daj
polskiej ekipie...

FORTUNĘ.

Już koniec sierpnia.. Mkną służbowe
„warszawy" w różnekraju strony.
Można określić krótkim słowem
ten na arteriach ruch wzmożony.
Bo to do Ustki czy Krynicy,
Sopotu czy Zakopanego
rwą męże po swe połowice
w myśl polecenia... służbowego!
Skończyły się słomiane dzionki
w Warszawach, Łodziach czy Krakowach —

czas teraz jechać po małżonki...
Smętna jest podróż ta — służbowa...
Z wolna ucichnie Śląsk nasz stary,
morskie i górskie okolice...
Zdobędzie teraz „człowiek szary
nawet Kudowę czy Krynicę!

NA ZGRANY DUET

Uzupełniają się świetnie,
mimo że różnią się ciut.
Bo co on prawdę wyśpiewa,
to ona skłamie jak z nut.

W SPRAWIE CYTATÓW
Cytować warto, swoją drogą,
lecz trzeba wiedzieć gdzie i kogo.

POCHLEBSTWO
Sidła
z kadzidła.

ZAZDROŚNI MĘŻOWIE
Strachy

gachy.

A
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OLIMPIADA

Jednych los postawi
Wysoko na podium,
A na innych spadnie
Niesława i odium.

Zafascynowani
Olimpijskim Zniczem
Będą walczyć dzielnie,
Lecz powrócą z niczem.

Jedni będą sławni,
Narodowi święci,
A innych ochrzanią
Za ich dobre chęci.
Toteż ja się nie pcham,
Wolę siedzieć w domu,
Nie dam się, kochani,
Rugać byle komu!

NA WYSTAWIE
VENUS 1972.

Gdy się tu rozejrzysz
w koło,

Widzisz mnóstwo pań
na goło.

Jest dotychczas rzeczą
sporną.

Czy to sztuka, czy to porno?
To zależy, moim zdaniem,
W jakim wieku patrzysz

na nie.
Pewien starszy pan rzeki

skromnie:

„Oto rewia moich
wspomnień!”

O grzech łatwiej na urlopie
Archidiecezja w Marsylii wydała duszpasterzom

zalecenie, by w okresie urlopów letnich wzmogli
„dialog z owieczkami”. Duszpasterski alert uzasad­
nił arcybiskup tym, że słodkie lenistwo, zwłaszcza
na plażach, stwarza szczególne bodźce do popadania
w grzech nieczystości. Rząd dusz w diecezji wolno
w tym okresie sprawować również w spodenkach
kąpielowych.

Najpierw wylądował silnik...

Niezwykle pomyślny obrót miała awaria amery­
kańskiego samolotu DC-10, należącego do linii Con­
tinental Airlines. Nad lotniskiem w Hollywood od­
padł jeden z silników. Potem spadł na ziemię inny
element maszyny, o wadze 200 kilogramów. Udało
się mimo to wylądować, a 123 pasażerów nie dozna­
ło szwanku.

Samolotem na... obiad

Wysłużone samoloty i statki przeżywają latem
drugą młodość w Rumunii. Na Dunaju pojawiły się
obecnie stare jednostki, na których pokładzie urzą­
dzone są restauracje. Podobne przedsięwzięcie pod­
jęły rumuńskie linie lotnicze, wykorzystując stare
samoloty do potrzeb gastronomii. Klienci nazwali te
przejażdżki „apetycznymi rejsami”.

NA „KOBRY"
Oto „Kobry” wątek

w skrócie:
Zabili go, a on uciekł.
Skoro uciekł, to i dobrze:

Przyda się w następnej
„Kobrze”!
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POZIOMO: 7. ptaki żyjące na bagnach i w przybrzeżnych
szuwarach, 8. niepowodzenie, zły los, 9. drapieżnik z rodziny
kotów, 10. graniastosłup rozszczepiający światło, 12. fotografo­
wanie przez mikroskop, 13. trotuar, 18. zawodowiec, 21. żarty,
psoty, 22. zgromadzenie, rada starszych, 23. bigotka, świętosz­
ka, 24. organ od spraw porządku i bezpieczeństwa.

PIONOWO: 1. wysoki parter, półpiętro, 2. sprzedaż za gra-
„.i",

”

r gwiazdą i kglęje, potrawa z^ciajsfa
(tu 1 szt.), 5. grupa żołr
obiekt sportowy, 14. zie
na podniety nerwowe, 1
mieszkanie, 19. przyrząd
samu, obecnie w zaniku, 20. list bez podpisu.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 5.
IX. 1972 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 33”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 31

POZIOMO: 7. Lincoln, 8. wniosek, 9. pikolak, 10. ambaras,
11. drzewce, 13. czworak, 14. Idaho, 17. skłon, 21. pucybut, 22.
semafor, 23 lodowce, 24. protest, 25. geniusz, 26. czynele.

PIONOWO: 1. gipiura, 2. schowek, 3. alianci, 4. czimina
(wspak), 5, domator, 6. dekanat, 12. edykt, 13. chaos, 15. pulo­
wer, 16. cykoria, 17. sukcesy, 18. nekroza, 19. kartony, 20.
konsola.

irzŁ kolcie,

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 31, z

dnia 12—13. VIII. 1972 r. nagrody książkowe otrzymują: J.
Wojtoń — Kraków, A. Szwaja — Kraków, J. Czechowicz —

Wałbrzych, K. Domiczek — Trzebinia—Siersza, A. Pawlik —

Kraków, E. Kmiecik — Tarnów, Wł. Stolarski — Brzeszcze,
J. Zagoi — Kraków, W. Biernat — Wadowice, Z. Książkowa
— Zakopane.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Z KRAJU • Poczta Polska wprowadziła do
obiegu 9 znaczków przedstawiających zwierzęta
żyjące w polskich ogrodach zoologicznych. Po­
szczególne znaczki przedstawiają: 20 gr (nakład
S min sztuk) — geparda, 40 gr (8 min szt.) —

żyrafę, 60 gr (8 min) — tukana, 1,35 zł (5 min)
— szympansa 1,65 zł (6 min) — gibbona, 3.40
zł (3 min) — krokodyla, 4.00 zł (3 min) — kan­
gura, 4.50 zł (900 tys.) — tygrysa, 7,00 zł (900 tys.)
zebrę. Projektował — J. Grabiański. Technika
druku — offset. Znaczki drukowano w arku­
szach po 20 sztuk na papierze kredowym. 9 W
dniach 16—24 września w Łodzi odbędzie się II
Krajowa Wystawa Znaków Pocztowych Państw
Socjalistycznych. Komitet Organizacyjny otrzy­
mał zgłoszenia 165 zbiorów do ekspozycji w kla­
sie konkursowej, (w tym z okręgu krakowskiego
tylko 6). Organizatorzy przygotowują katalog,
pamiątkową kopertę. W użyciu znajdzie się tak­
że okolicznościowy datownik pocztowy, którego
odcisk reprodukujemy.

Z ZAGRANICY 9 Poczta NRF upamiętniła o-

kolicznościowym znaczkiem 100-'lecie Muzeum

Poczty. • 100-lecie urodzin króla Haakona VII
(1872—1957) uczciła poczta Norwegii, dwoma o-

kolicznościowymi znaczkami z podobizną wład­
cy wg fotografii z kwietnia 1940 r. 9 Podobi­
zna żony prezydenta Republiki Centralnej Afry- .

ki, jej męża i siedmiorga dzieci widnieje na

znaczku tego państwa wydanym z okazji Dnia
Matki. 9 Indianie kanadyjscy to temat 4 znacz­
ków Kanady, wydanych w dwóch rzutach. •

Odkrywcy K. Kolumb, R. Genuille, J. Smith, J.
Ponce de Leon zostali ukazani na znaczkach
Wysp Turks i Caicos.

CIEKAWOSTKI 9 „Pionierska Prawda" ogło­
siła w ubiegłym roku' konkurs na najlepszy pro­
jekt znaczka pocztowego. Temat brzmiał:
„Dzieci o swym kraju i o sobie”. Nadesłano
ponad 3 tysiące rysunków. Sześć wybranych u-

kazało się w postaci arkusika znaczkowego, wy­
danego przez pocztę ZSRR dla upamiętnienia 50
rocznicy utworzenia organizacji pionierskiej.
Sześć dalszych prac wykorzystano na kopertach
z nadrukowanymi znaczkami. (ZG)

Jak ugasić plonqcq brodę?
Niezwykle łatwo — jak głosi reklama pewnej fir­

my amerykańskiej — ugasić pożar brody przy po­
mocy specjalnej gaśnicy kieszonkowej. Prasa ame­
rykańska nie uwierzyła jednak ogłoszeniu, twier­
dząc, że fryzjerzy na pewno nie podzielają takiego
poglądu.

Węgorz na dłuższej diecie

500 dni bez jedzenia — to rekord głodówki węgo­
rza w Instytucie Doświadczalnym Rybołówstwa na

Białorusi. Na ogół węgorze wytrzymywały głodów­
kę jedynie przez 100 dni. Badania tego rodzaju nie
mają charakteru antyhumanitarnego Chodzi o po­
znanie warunków wegetacji tej ryby, której sposób
życia i zachowania posiada jeszcze wiele tajemnic.

SOPOT 72

SEZON „POLOWAŃ NA
JELENIE” W PEŁNI.
SPRZYJA MU WAKACYJ­
NY CZAS, CZAS SŁOMIA­
NYCH WDOWCOW 1 SA­
MOTNYCH MĘZCZYZN.
PAN Z WYPCHANYM
PORTFELEM POSZUKU­
JĄCY ŁATWYCH WRA­
ŻEŃ STAJE SIĘ NIEZBYT
TRUDNĄ „ZWIERZYNĄ
ŁOWNĄ”.

Tak było i z panem Mie­
czysławem z zawodu kie­
rowcą, który w jedną z lip­
cowych sobót, szukając od­
prężenia po trudach tygod­
nia, trafił do restauracji
Pollera A tu czekała już
nań wakacyjna przygoda.

Gdy po wypiciu kilku wó­
dek wpadł w dobry humor,
chętnie zgodził się na to­
warzystwo przygodnie spot­
kanego mężczyzny, podają­
cego się za dawnego kole­
gę. Wkrótce znalazła się i
dziewczyna, która od pierw­
szego wejrzenia zakochała
się w panu

'

Mieczysławie.
Przez chwilę zastanawiano
się co dalej robić z tak
pięknie zaczętym wieczo­
rem i zdecydowano jedno­
głośnie, że szkoda spędzać
gorącą lipcową noc w miej­
skich murach. Pojechali
więc do lasku w Kryspino­
wie i tu romantyczny kie­
rowca kontynuował zaloty
do zakochanej w nim damy.
Aliści amorom przeszkodził
— ten trzeci. Bezceremo­
nialnie chwycił za klapy
zalotnika, odepchnął go
brutalnie od wybranki —

pozbawiając przy okazji...
portfela ze stu dolarami i 4
tysiącami złotych, a dziew­
czyna dyskretnie ulotniła
się, zostawiając ukochanego
pod rozgwieżdżonym lipco­
wym niebem...

Trafił do Komendy Po­
wiatowej MO i z zażenowa­
niem opowiedział o nocnej,
kosztownej przygodzie. Roz­
poczęto poszukiwania, w

których niespodziewanie po­
mógł sam poszkodowany.
Otóż przypadkowo jadąc
tramwajem, w kilka dni po
pamiętnym zdarzeniu, sta­
nął oko w oko ze złodzie­
jem. Wezwał milicję i po­
dejrzany został zatrzymany.
Był bez dowodu osobistego
i przez szereg godzin trudno
było ustalić jego tożsamość.
Wciąż podawałfałszywe na­
zwiska i adresy.

Wreszcie wyszło szydło z
worka. Okazało się, że za­
trzymany nazywa się Stani­
sław Z a podsuniętą kie­
rowcy kobietą była — jego
żona, która potwierdziła ca­
łe zdarzenie. Natomiast po­
dejrzany kategorycznie za­
przeczył, iż napadł i obra­
bował pana Mieczysława.
Twierdzi, że był tylko za­
zdrosny o żonę i dlatego do­
szło do rękoczynów. Mimo
takiego tłumaczenia, trafił
za kratki, bowiem od pew­
nego czasu był poszukiwa­
ny przez MO. Ukrywał się,
chcąc uniknąć odbycia ka­
ry 5 miesięcy pozbawienia
wolności, na którą uprzed­
nio skazał go sąd. Jest to 16
wyrok w jego krótkim ży­
ciu; od zakładu poprawcze­
go — po dwa lata pozba­
wienia wolności. Krótkie
pobyty poza więzieniem
wykorzystywał na dokony­
wanie nowych przestępstw.

Zawsze bowiem znajdą się
amatorzy wesołych przygód,
którzy w bandyckim żargo­
nie noszą miano — „jeleni”.
Za chęć silnych wrażeń pła­
cą często wysoką cenę.
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